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7PAMIĘTNIK WIKTORA ROZWADOWSKIEGO
Część II -  Rok 1940 we Francji
(części I i III zaginęły, o ile w ogóle istniały..)
27.Styczeń.1940


Co za szalona ulga stać się znów człowiekiem, który jest w zupełnym porządku z prawem. Wyzbyć się w końcu tego, co od szeregu miesięcy podświadomie tkwiło w umyśle chociaż, ale zawsze w każdej sytuacji, w każdym działaniu nie pozwalało zapominać, że się ma pewne grzechy prawnie karane, czegoś co powodowało, że się często trwożnie za siebie oglądałem czy już ktoś nie kładzie łapy na mym ramieniu. Przypuszczam, że takie uczucie może być udziałem jedynie ściganego zwierzęcia i debiutującego przestępcy.


O godzinie 4:00 po południu wjechałem z mą grupą na ziemię francuską i tu głęboko odetchnąłem - w końcu jestem gdzieś, gdzie nie mogą mnie dosięgnąć węgierscy żandarmi. Nie mogą mnie zamknąć za fałszywy paszport, gdzie przez jakiś czas będę swobodny. Nie będę miał pełnej głowy kłopotów o moich ludzi. 

Grupa, która przywiozłem - po szalonych emocjach podczas przejazdu przez Jugosławię 
i Włochy, a w końcu przez wściekle długi tunel łączący Francję z Włochami. Po licznych ostro poskramianych przeze mnie okrzykach zdumienia, zachwytu i próbach wdawania się w rozmowy 
z tubylcami. Odbywało się to za pomocą straszliwego konglomeratu słów, jednak sposób rozmowy „na migi” dominował (we Włoszech taki najpopularniejszy temat wyglądał w ten sposób: pokazując na siebie palcem -„ Ich mit Mussolini”- wtedy ściskał rękę rozmówcy, jako przedstawiciela, w tym momencie Mussoliniego. – „Hitler”- i znak pokazujący zarżnięcie lub powieszenie).

Grupa ta została mi odebrana  w Modenie. Wtedy byłem już zupełnie wolny. Miałem uczucie, że wydostałem się na otwarty świat. W zasadzie jednak, to do „wolnego świata” było tam bardzo daleko - nie mówiąc już o samej Modenie - miejscowości położonej w ciemnej dolinie, otoczonej z czterech stron skalistymi górami kilkaset metrów wysokimi, do której świetnie odnosi się określenie: „świat zabity deskami”. 

Ale cała Francja to był już wtedy kraj znacznie bardziej zamknięty niż te, z których przyjechałem. Wtedy o tym nie myślałem – jedno tkwiło mi w umyśle - w końcu stało się to, do czego dążyłem - jestem we Francji, w kraju gdzie dadzą mi niedługo mój oddział, z którym pójdę na wojnę, i z którym może już niedługo szumnie i wspaniale wkroczę do Polski. Jak wtedy strasznie się we wszystkim myliłem. Ile się naczekałem, aby ten oddział dostać, a ile jeszcze będę czekał, aby do Polski wrócić?

W Modenie dworzec był zatłoczony Polakami - wszystko miny uradowane i skłonne do szaleństw. Słabo musiały się czuć panie (żony oficerów), których kilka tam było, że miały szczęście 
i wyjeżdżając z Polski wzięły ze sobą futra, kufry i inne drobiazgi (był nawet jeden piesek). Stanowiły olbrzymi kontrast przy nas - dziadach w łachmanach. Wobec tego w ich kierunku sypały się żarty, już bardzo oklepane, o żonach pułkowników, ich pieskach i kanarkach.

Umysł Polaka jest ogromnie zapalny, dający się zaślepić chwilowymi, małymi sukcesami. 
W takich chwilach, a raczej w takim, do pewnego stopnia, bezplanowym życiu daje się to szczególnie zauważać. Ileż to razy prowadząc mą robotę na Węgrzech, obserwowałem w u wielu naszych - nie wyłączając siebie samego - przechodzenie ze skrajnej rozpaczy do wprost niezrozumiałej potem radości. Głównie dotyczyło to spraw związanych z porozumiewaniem się z rodziną i możliwościami ucieczki z Węgier. Ludzie będący w szalonej depresji, nie mogący o niczym innym myśleć jak o tym, co się dzieje z ich najbliższymi, zamęczający pytaniami o to swe otoczenie, gdy raptem usłyszeli coś, co nawet nie było zupełnie pewne, o swoich w Polsce, wyobrażali sobie natychmiast, że widocznie tam nie jest tak źle jak mówią i wpadali w szalona radość. Sam brałem udział w takim charakterystycznym przypadku. 
Paru z naszych kolegów miało już wiadomości o swych rodzinach,  reszta była ponura i zazdrościła tamtym.  
Codziennie jeden pędził na poste - restante. Wtedy 
z Maniakiem (?), naszym dowódcą, żyłem w niezgodzie. Traf chciał, że będąc na poste-restante znajduję kartkę do niego z Polski. Gdym mu ja przyniósł w tym samym momencie, poczciwisko zapomniał o tym, że jest na mnie zły i nawet jeszcze nie przeczytawszy kartki, zerwał się i ucałował mnie. Tak, tak! To była u nas wszystkich najbardziej istotna rzecz - bezustannie tkwiła w głowach myśl wybiegająca do swoich, do tych najbliższych, ukochanych - co z nimi? Czy mają z czego żyć? Ciągle się słyszało pytania: czy pan przypadkiem nic nie wie? Czy pan nie widział? Itd. Gdy się coś usłyszało o swoich to ten, który przyniósł nowiny był naprzód zamęczany przez długi czas, potem często fetowany, a szczęśliwiec przez parę dni promieniał i dumnie obnosił się ze swymi wiadomościami drażniąc tym innych. Również po przekroczeniu granicy francuskiej nie widziało się ponurej twarzy - wszyscy byli ogromnie pewni siebie. 

„Jakże to, myśmy pokonali trudności z ucieczką, z przyjazdem tu i miałoby być jeszcze źle”? Wszyscy już widzieli pokonywane za parę miesięcy Niemcy. Dziś, gdy z oddali patrzę na tę chwilę jak śmiesznie małą wydaje się ta przeprawa uwieńczona przyjazdem do Francji. Zresztą humor się popsuł już po parudniowym pobycie w Paryżu - tak umysł Polaka jest niesłychanie zapalny.

Mieliśmy szczęście, bo właśnie tego dnia odchodził pociąg do Paryża - pociąg szedł co parę dni, zależnie od tego czy zebrała się odpowiednia ilość pasażerów. Przed odjazdem poszliśmy na kolację żołnierską do koszar artylerii górskiej. Jak mi się wtedy podobał żołnierz francuski - ich swoboda, beztroskość. Byłem w zupełności nastawiony na wojsko - uważałem wtedy, że jest to mój obecny zawód, że tu jest moje życie i że wobec tego trzeba jak najlepiej się do niego nastawić. 


Po 14 godzinach jazdy zapchanym pociągiem zajechaliśmy na  Gare de Lyon (jeden z głównych dworców w Paryżu). 
28 Styczeń- 12 Luty -
 Paryż


Dojeżdżając tu miałem określony plan działania - załatwić sprawy wojska, odnaleźć Stacha Wernickiego, nadać telegram do żony. 

Odnalazłem moc mych znajomych – oficerów z jednostek, w których służyłem, znajomych 
z Węgier i dawnych z Polski. Gdy komisja lekarska powiedziała mi „17” bez zastrzeżeń - uradowałem się. Bałem się czy ostatnia choroba nie zrobi mi jakiegoś kłopotu, czy nie zostały po niej ślady. 
W końcu po 6 godzinach, załatwiwszy formalności wyrwałem się z koszar. Szybko odnalazłem hotel Stacha - jego nie było, jednak puścili mnie do pokoju. Przede wszystkim wanna. Z rozkoszą kąpałem się moc czasu - zapomniałem już jaka to przyjemność. Kąpiel wprawia mnie we wspaniały humor (ostatni raz kąpałem się w wannie chyba jeszcze na Romanowicza - w kochanym Lwowie). Przed kąpielą chciałem iść spać jednak po tym tak odpocząłem, że wróciwszy do pokoju  począłem kombinować w co by się ubrać żeby jakoś możliwie wyglądać - ostatecznie za wyjątkiem krawatki wszystko inne ubrałem Stacha. Ogromnie on się zdziwił gdy mnie zobaczył w swym pokoju do tego w jego „lepszym” ubraniu. Ucieszyliśmy się bardzo –  wyszliśmy naturalnie do knajpy czegoś się napić. Od niego dowiedziałem się, że ojciec z Nelą są w Paryżu, że Maryna tu jutro przyjeżdża. Tego jeszcze dnia zobaczyłem się z ojcem. Zdziwił się ogromnie i ucieszył - nie wiedzieli dlaczego mój przyjazd się opóźniał – nie wiedzieli jeszcze o moim wypadku samochodowym. Następne dni spędziłem z rodziną. Zamieszkałem w tym samym hotelu. Sytuacja była raczej nie wesoła. Ojciec 
i Nela po przyjeździe do Francji  (po drodze na moją prośbę zatrzymali się dwa dni u Babci, gdzie wzajemnie zdaje się przypadli sobie do serca) - zamieszkali u Janki w Argentat. Jednak nie mając prawie nic pieniędzy i nie chcąc być z jednej strony ciężarem dla Janki, z drugiej zaś strony chcąc pracować, by przynajmniej na skromne życie zarobić i mieć czas zajęty, a zachęcani bardzo przez różnych znajomych, którzy zdawało się mają pewne możliwości – pojechali do Paryża. Początkowo wszystko wyglądało bardzo różowo. Różni ludzie we wstępnych rozmowach wiele ojcu obiecywali. Jednak po pewnym czasie stało się jasne, że to wszystko jest mydlenie oczu, ludzie opowiadają niestworzone bajki - nie wiadomo po co i na co, chyba ze względów kurtuazyjnych - że nic realnego nie ma i nie będzie. Gdym się z tym bliżej zapoznał, biorąc udział w rozmowach prowadzonych 
w różnych domach (Konstantowie, Rozwadowscy, Malczewscy), stało się dla mnie jasne, że grzechy nasze z Polski, zostały przeszczepione na tutejszy teren i występują na tym tle jeszcze wyraźniej jeszcze jaskrawiej. Protekcyjność, przynależność do klasy, do partii, to były mierniki, którymi ludzi klasyfikowano przy obsadzaniu stanowisk. Jeszcze ci którzy przyjechali dość szybko do Francji, 
a którym nie można było nic zarzucić, dostawali miejsca i później kurczowo się ich trzymali. Potem już była szeroko rozpowszechniona selekcja ludzi dostających prawo wyjazdu z Węgier. W tym czy ktoś z „możniejszych tego świata a raczej minionej Polski” mógłby wyjechać z Węgier grało rolę parę czynników - inaczej - widzimisię kilku osobistości. Mianowicie przede wszystkim wezwanie 
z Paryża, które mogło pochodzić od kilku wysoko postawionych osób. Jedne takie wezwania były uznawane na miejscowym terenie, inne nie. Zdarzało się, że jednak osobistość wzywała petenta 
z Węgier, druga zaś zabraniała władzom tamtejszym  go wypuścić. Poza tym decyzja leżała jeszcze 
w rękach tamtejszego posła (Orłowski - w ogólnej opinii był uważany za durnia), od tamtejszego szefa dwójki i osławionego i przez wszystkich znienawidzonego ks. Miodońskiego - „szarej eminencji”. Nie znałem dokładnie historii, która spowodowała to nieprzychylne nastawienie do niego. Słyszałem sam historię o kimś, po którego  poszło wezwanie z Paryża, zdaje się od Sikorskiego, 
a mimo to nie wypuszczali go z Węgier. Wezwanie leżało miesiąc na dnie biurka, jednego 
z tamtejszych decydujących i dopiero po wielu krzykach i awanturach „odnalazło się”. Od chwili przybycia do Francji Koba rząd stał się skrajnie lewicowym i jak  mówiła endecja -  rządem wyłącznie Sikorskiego, w którym były pokładane olbrzymie nadzieje. Okazał się chwiejnym niezdecydowanym i został zepchnięty zupełnie na drugi plan. Taki porządny człowiek jakim był Sosnowski – porządny w Polsce, dzielny w „naszej” wojnie – tutaj tracił grunt pod nogami, „bo pochodził z ziemian i nie był z lewicy” – to są słowa Pawła ..., który z nim pracował wypowiedziane do mego ojca. Zostało jeszcze wojsko – ale i tu nie było lepiej. Wstrętne! Nie chcę o tym pisać, bo za mało wiem by móc oceniać – może historia tych ludzi wybieli, ale myślę, że raczej pogrąży ich zupełnie. To co piszę, to jest zdanie ogółu z którym się spotkałem bez wyjątku w każdym środowisku w każdej niemal rozmowie paru napotkanych Polaków – to bardzo niewesołe.


Ostatnio opowiadano mi historię jako fakt autentyczny. W jednym z naszych ministerstw pewien urzędnik wyszedł z biura dla załatwienia służbowych spraw. W tym czasie przyszedł do jego biura jakiś petent, który widząc puste biuro, a na nim puste akta, siadł, przetasował je i zaniósł ministrowi. Temu się to tak podobało, że kazał mu zostać i pracować, a urzędnika usunął. Nazwisk nie znam, nie pamiętam – nie chcę się zrażać. Wolałem się z tym bliżej nie zapoznawać, a piszę to by mniej więcej przedstawić ówczesne  stosunki. Z jednej strony pogoń za posadą, pieniędzmi, a z drugiej moc ludzi mądrych, dzielnych, młodych i inteligentnych, którzy mieszkali po straszliwych dziurach, chodzili obdarci, żyli z kilku franków dziennie.  Ileż to nadziei pokładało się w ten rząd, w armię – jak marzyło się o tym by się wyrwać z Węgier – tymczasem po przyjeździe tu w krótkim czasie zasłony z oczu opadły i obrzydliwa brudna rzeczywistość. Ach! Dlaczego się nie zdecydowałem na to co mnie tak ciągnęło, czego tak pragnąłem – dlaczego nie wróciłem do Lwowa do mej rodziny. Przecież tam byłbym b. potrzebny, pomocny i mógłbym zarabiać i zorganizować przeprowadzenie żony i syna  na stronę niemiecką. Ale nie! Przecież tu jeszcze jest nasza armia, nasze wojsko – olbrzymia armia aliancka – niedługo zacznie się prawdziwa wojna i może, może już niedługo wrócimy do wolnej Polski. Przecież tu będę także potrzebny, a tymi sprawami nie należy się zajmować i przejmować, bo to nie ważne. W Polsce oni nic do gadania nie będą mieli – nie mogą mieć, nie wolno im. Żeby się 
w tym więcej nie babrać, nie słyszeć, postanowiłem wszystko zrobić by jak najszybciej wyjechać 
z Paryża, a dostać się do oddziału. Nie zdawałem sobie sprawy wtedy że i tu działa mafia że i tu olbrzymią rolę odgrywa pieniądz. Bo ci oficerowie, którzy mieli przydziały brali pełne gaże a inni byli w obozach na głodowych pensjach. (1030 fr a potem dawali jeszcze dodatek 170 fr co wystarczyło tyle żeby mieszkać i b. skromnie jeść, a z paleniem było już ciężko). Nie wiedziałem 
o tym.  Pułkownik ... (w Polsce d-ca 24 płk) –  zapewnił nas że my oficerowie 10 Brygady nie mamy się co o przydziały martwić, że niedługo zacznie się formowanie wielkiej jednostki motorowej, gdzie będziemy mieli swoje miejsca, a tymczasem musimy czekać tylko mamy mu podać nasze adresy i być z nim w łączności. W ogóle 10 Brygada motorowa miała bardzo dobrą markę – była, można powiedzieć, sławna. Gdy się powiedziało „byłem w 10 B.K” wzbudzało się zainteresowanie 
u rozmówcy. „A to był pan u gen. Maczka”. Rzeczywiście na okres naszej wojny wiem, że jego zasługą była karta dziejów naszej jednostki. Człowiek, z którym mało słów zamieniłem ale którego polubiłem od pierwszego momentu gdy się mu przedstawiłem w restauracji w Justowej Woli pod Krakowem, – tak miły ma sposób bycia, odnoszenia się do młodszych oficerów. Zupełnie inaczej niż inne wysokie wojskowe figury. Człowiek którego pokochałem w ciągu działań wojennych. Mimo to, że w dalszym ciągu – wojny jako takiej nienawidzę, że brzydzę się temu straszliwemu okrucieństwu – to szczerze muszę powiedzieć że służyć pod jego rozkazami jest przyjemnością – można mieć do niego zaufanie. Drugim takim to jest dziś już mój przyjaciel Wiesław ... – umie być dowódcą – umie pobudzać do czynów, wypędzić strach – to duża rzecz mieć w czasie wojny zaufanie do dowódcy. Byłem przekonany, że sprawę dostania się do oddziałów już mam załatwioną i wobec tego nikogo już o to nie molestowałem, nie łaziłem po różnych biurach. „Reginy” jak to było w zwyczaju, by sobie przez znajomości zapewnić przydział.  Chciałem jak najprędzej zostać zweryfikowanym (chodziło 
o stwierdzenie u każdego jego stopnia) i wyjechać. Do weryfikacji trzeba było napisać swoje dzieje wojenne i uwagi na temat działań, sposobu prowadzenia wojny, dowódców itp. Jeden dzień nad tym przesiedziałem i złożyłem prośbę o weryfikację. W międzyczasie przyjechał z C... Wiesław Kiersz. Cieszyłem się nim b. bo nie wiedziałem co się z nim dzieje – wyjechał z Węgier na miesiąc przede mną a tu nic o nim nie wiedzieli. Dzień po nim przyjechał Tytus Bzowski. To była dla mnie wielka niespodzianka. Od wybuchu wojny nic o nim nie słyszałem. Zamieszkaliśmy w jednym pokoju, opowiadaliśmy sobie po nocach nasze przeżycia. wojenne i dużo czasu spędzaliśmy razem. Potem nastąpiła rzecz, której dotychczas nie rozumiem. Przed moim wyjazdem umówiliśmy się, by się pożegnać i on nie przyszedł. Potem z trudem zdobyłem jego adres. Cały szereg czasu do niego pisałem,  a on ani słówkiem się nie odezwał – co mu się stało, nie rozumiem. Czy się na mnie obraził, ale o co – nie wiem, czy z lenistwa nie pisał. Dziwne to dla mnie. 

Codziennie gdzieś z ojcem chodziłem, czy do znajomych, czy do kina. Szczególnie to ostatnie sprawiało nam dużą przyjemność, bośmy dawno filmów nie widzieli. Ojciec był przygnębiony, zgryziony, przybity tym, że musi siedzieć bezczynnie. Strasznie mi go było żal. Nie zdawał sobie zdaje się sprawy z tego, że mi szereg razy powtórzył w tym krótkim czasie jedno zdanie – zdanie b. bolesne w którym się zamykała rozpacz człowieka, który szalonym wysiłkiem pracy coś stworzył i do czegoś doszedł co posiadał i mu tą radość odebrano. „Wiesz w 14 tym roku przed samą wojną, gdy gospodarowałem w Kozłowie powiedziałem sobie – no teraz to już wszystko zrobiłem by majątek postawić na najwyższym poziomie – w parę miesięcy potem wojna, wszystko trzasło, a potem były tylko ruiny.  I w tym roku też (1939) gdym na wiosnę robił przegląd  prac – doszedłem do przekonania, że za wyjątkiem paru drobiazgów, poprawek, to wszystko co stanowiło o intensywności, uregulowaniu wszystkich spraw, wydajności, wszystko to było zrobione – tylko spokojnie należało doglądać, a tymczasem parę miesięcy potem wojna – wszystko poszło w niwecz, nawet tam zostać nie mogłem. Czy i kiedy my tam wrócimy?” Biedaczysko, jak strasznie było mi go żal. Byłem raz 
u Lityńskich wtedy gdy Zygmunt na 2 dni przyjechał z podchorążówki. Ola szalenie miła pracowała zarabiając na siebie i niego. On jak zwykle zapalony – stał się prawdziwym żołnierzem – o niczym innym nie mówił tak jak dawniej o dzieciństwie. A przepraszam, w bardzo autentyczny sposób wyrażał swe poglądy na obecną i przyszłą sytuację polityczną. Bardzo tam było miło – byli wtedy: piękna Luba Osłoska, Józek Mikołowski i Staś Krasicki. B. mi się podobała i polubiłem ją  -Konstantową Rozwadowską – byłem tam u nich parę razy i zawsze z przyjemnością szedłem na to spotkanie.


Wieczorem 12. II wyjechałem z transportem oficerów i podchorążych do Lucon. Po straszliwie zimnej nocy w pociągu, koło południa byliśmy na miejscu. Nie wspominałem jeszcze poprzednio 
o Marynie. Dzień po mnie przyjechała do Paryża. Widać było po niej że dość ciężkich chwil przeszła w ostatnich miesiącach. Była przez nas zasypywana niezliczoną ilością zapytań o wszystko 
i wszystkich. Straszne były te dni w Warszawie i równie straszne miesiące po jej upadku. Od Maryny się dowiedziałem że ojciec za swą dzielną pracę w czasie oblężenia dostał od Rommla odznaczenie. Ona mi powiedziała o matce i Profesorze, o ich działalności we Lwowie, w której widziało się ogrom serca. Komu mogli i gdzie mogli – tam pomagali. Jak ja strasznie szczęśliwy byłem z tego powodu 
i jak b. dumny. 

Zdecydowano, że ojciec dzień po moim wyjeździe wraca do Argentat. Coś trzeba było znaleźć dla Neli, żeby przynajmniej częściowo mogła zarabiać na swe utrzymanie. Ponieważ wszystkie projekty ogrodnicze zawiodły – straszliwie ciężka praca, a małe wynagrodzenie – postanowiłem spróbować przez ciotkę ... .Mieszkała na siódmym piętrze na Jaques Roussaux. Po kilkakrotnych próbach, na dzień przed wyjazdem  zastałem ją. Bałem się trochę przyjęcia – serdeczności jej nigdy nie okazywałem, nie była dla mnie nigdy sympatyczną, a do tego ta ostatnia historia ... z nią? Okazało się, że się myliłem – przyjęła mnie szalenie serdecznie – nie dawała mi dojść do słowa. Była przełożoną domu sióstr, finansowo stała zdaje się dobrze, ale miała moc pracy. Poza Czerwonym Krzyżem pracowała b. czynnie w instytucji charytatywnej, ks. Rektora Cegiełko któremu mnie zresztą przedstawiła. Był wtedy ciężko chory – zrobił na mnie b. miłe wrażenie. Ofiarował mi b. ładny medalik, który stale nosiłem przy plakietce identyfikacyjnej. Powiedziałem jej o co przyszedłem ją prosić - obiecała, że coś wykombinuje. Chciała mnie widzieć jeszcze następnego dnia. Przyszedłem wtedy z Nelą, krótko  tam byliśmy. Na odchodnym czule mnie ucałowała i zmusiła do przyjęcia 100 fr. Myśleć o tym nie chciała bym jej oddawał. Muszę szczerze powiedzieć, że bardzo mi się to przydało bo miałem przy sobie 40 fr a pieniądze miałem dostać dopiero za 3 tygodnie. 


O Nelę byłem już spokojny. Rzeczywiście w parę dni potem dostała zajęcie za 12 fr dziennie 
w szwalni. Potem w krótkim czasie awansowała zostając sekretarką w domu sióstr. 

13 II w południe przyjechało nas około 60 oficerów i podchorążych kawalerii pod dowództwem Badowskiego do Lucon. Skład ludzi raczej był miły. Ze wspólnych znajomych ze Lwowa: Jul Godlewski, Piłatowski,  Kozłowski. Po jakimś czasie przyjechali Janusz Prądzyński, Janusz Massalski i bardzo wielu moich dawnych znajomych. Dali nam kwatery i ogłosili że będą organizować kurs. Kurs ten organizowany przez 1,5 miesiąca ale poza paru okolicznościowymi wykładami i co 3-ci dzień odbywającymi się odprawami nic nie zrobili. Niezdarność dowódcy powodowała że wszystko się rozłaziło. Kartograjstwo (w czym dominował poker - partię bridg'a z trudem potem zliczałem) 
i pijaństwo. Pod koniec doszło do awantur z mordobiciem sądem i innymi świństwami. Okres ten był kompletnie zmarnowanym czasem. W tym czasie dwukrotnie wyjeżdżałem do Nicei, za każdym razem siedziałem tam po 20 dni. W Lucon trzymałem się z miłą paczką trochę narwaną ale nie znającą skrajności w kartołupstwie i pijaństwie. Byli to: Janusz Prądzyński, Janusz Massalski, Staś Siekondorf, Staś Olszewski. Urządzaliśmy różne eskapady jak np. do Les Sables  d'Olonne,  La Rochelle nad Atlantykiem. Często wieczory spędzaliśmy słuchając wyczynów J. M. przy fortepianie - popijający przy tym świetne anjou. B. to były miłe wieczory - zapominało się o wszystkich troskach, zmartwieniach - żyło się chwilą. Jak to przyjemnie było czasem tak oderwać się od rzeczywistości, zapaść się, nie żyć tym strasznym nienaturalnym życiem. 


Zimno było straszliwie. Pokoje na kwaterach nie opalone każdego wypędzały z domu. U siebie siedziało się tylko w łóżkach. To powodowało wywrócenie normalnego trybu życia. Wracałem do domu późno (11-12ta) jak najszybciej wskakiwałem do łóżka, w okolicy nóg zagrzanego przez termofor, którą mi troskliwa gospodyni - poczciwa staruszka co wieczór dawała do łóżka. Reszta pościeli była jak wilgotny kompres i trzeba ją było dopiero ogrzewać własnym ciałem. Vende'a jest ładna. Moc zieleni, wspaniałych pastwisk i drzew, nieco falista. Tylko klimat przepełniony wilgocią Atlantyku, nad którym leży. A szczególnie ta wilgoć w połączeniu z tegorocznym wyjątkowym zimnem dawała się nam b. we znaki. Ubraniowo nie byliśmy przygotowani do takich wybryków zimy - nie bardzo było za co.

Wracając do trybu życia - rano budziłem się i z przerażeniem, codziennie takim samym, myślałem o konieczności wylezienia z łóżka. Chwilę tę odkładałem w nieskończoność czytając gazety lub książki. Wychodziliśmy z domu około 11-tej. i szedłem na spacer do parku. Tam zbierało się o tej godzinie całe polskie towarzystwo i plotkowało! Różne to były tematy. A więc przede wszystkim wieści z frontu, które nas niezmiennie ogromnie irytowały, wieści z kraju, polityka naszego rządu, możliwości dotarcia do przydziału i kto dostał (i dokąd) przydział w innych obozach. Ogromnie ważnym tematem był początkowo pieniądz. Wszyscy żyli na kredyt. Przyjechało się bez centa, mundur sobie sprawiłem za pożyczone pieniądze, a chodziło się z kilkoma frankami, albo w ogóle 
z pustą kieszenią. Francuzi płacili z dołu czyli --  pierwszy miesiąc trzeba było przeżyć kombinacjami. Nie było to łatwe, bo Francuzi nie byli przyzwyczajeni do takiej gospodarki i często się buntowali - 
w tych wypadkach była stale stosowana zasada brać ich krzykiem. Przeważnie wydawała ona dobre rezultaty - gdy się takiemu z miną wyższości opowiadało o tych wojnach któreśmy przeszli o tym żeśmy tu - przyszli pracować dla obrony ich kraju itp., typ musiał i na jakiś czas znów był spokój. 
O wysokości naszych poborów chodziły różne bajki - było parę wersji, ale zasadniczo nikt dokładnie nie wiedział. Po prostu był bałagan, który powodował, że w różnych obozach różnie wypłacali. Poza tym mówiło się, spacerując po parku, o miejscowych podbojach - płeć piękna w Vandeii raczej była niepiękna, o wynikach wczorajszych zmagań przy kartach, czy też o nowym zagadnieniu którym zajmuje się i roztrząsa nasze wysokie dowództwo w osobie mjr. Badowskiego i o jego nowych rozporządzeniach. 
Te zagadnienia dowództwa były różne. Więc początkowo był aktualny przez pierwsze 2 tygodnie ogromnej wagi problem - czy podchorążowie mają mieszkać w koszarach czy na kwaterach jak oficerowie? Typowo wojskowe zagadnienie i typowo po wojskowemu się do niego brano. Mianowicie rzecz była w tym, że za kwatery trzeba było płacić, a w koszarach nie. Poza tym koszary były biedne, wilgotne i kompletnie nie urządzone. A podchorążowie byli różni - jedni, którzy nie znajdowali specjalnej przykrości w mieszkaniu w koszarach, inni jak Jul Godlewski, Staś Krzesicki przyzwyczajeni do mniej więcej wygodnego życia i mający trochę własnych pieniędzy woleli mieszkać w mieście. Tymczasem od początku wyszedł rozkaz "podchorążowie będą mieszkać 
w koszarach" - wywołało to ogromne niezadowolenie, układy, targi. Afera była sławna i miała miano "buntu podchorążych". W zasadzie dowództwo nie bardzo miało możności sprawdzenia gdzie mieszkają podchorążowie i nie mogło czy też nie chciało zastosować środków represyjnych 
i dyscyplinarnych. Błąd był zrobiony od samego początku, bo trzeba było wyjść z założenia, że kto może i chce niech mieszka na mieście - reszcie umożliwić mieszkanie w koszarach. Ostatecznie sprawa rozeszła się po kościach. Ci co chcieli chyłkiem wyprowadzili się z koszar i mieszkali na mieście. 
Ze sprawą podchorążych w ogóle były komedie. Odnoszenie się oficerów zawodowych do podchorążych było w wielu wypadkach nieodpowiednie, jak to w Polsce bywało. Na tym punkcie dochodziło do starć. Poza tym było straszne ich rozczarowanie i też nie bardzo odpowiednie potraktowanie przez odebranie im pensje. Na Węgrzech odpowiednio także, zresztą nie pamiętam, ale bodaj Sikorski sam w jednym ze swych przemówień oświadczył, że podchorążowie po przyjeździe tu zostaną aspirantami. Z początku dawali im pensję jednak z czasem - zdaje się gdy ich było za dużo - wyszło rozporządzenie, że komisje oficerskie mają zbadać i postawić wnioski na nominacje aspirancką i ci co aspirantami zostaną będą brali pensje reszta nie. Dość trudno jest komisji oficerskiej ocenić podchorążych, których w większości nie znała, ale poznając to nie powinno się poza tym dawać obietnic, a później się wycofywać, We wszystkim taka chwiejność – po prostu bałagan. Spowodowało to wielkie rozgoryczenie - między podchorążymi się mówiło z ironią, że ostatecznie przyszli tu dla idei i mogą zrezygnować ze swoich 800 fr. miesięcznie na "kroplę mleczka dla pułkowników" którzy brali po 5000fr. Ta cała historia była b. niesmaczna. 
Pewnego dnia wybuchła szalona awantura – po prostu bomba. Niektórzy z nas, zamiast sumiennie uczyć się francuskiego, energicznie przystąpili do zaznajomienia tubylców z naszą piękną mową. Ponieważ jednak najłatwiej nauczyć kogoś krótkich zdań, a tym bardziej słów pojedynczych, które same w sobie już dużo znaczą, więc tamtejszej młodzieży obojga płci były aplikowane takie okrawki polskiej mowy jak "mała pokaż kolana" "daj buzi" i inne mniej lub więcej przyzwoite. Zdarzało się że dowództwo czasem coś posłyszało - jednak nie było jeszcze pewne - przepowiadano tylko, że w powietrzu wisi burza. Tymczasem jednemu szczęśliwemu towarzyszowi przy spacerach w księżycowe noce z małą piękną kobietką przyszło do głowy nauczyć ją, by gdy Badoski przyjdzie coś kupować powiedziała mu "Bonjur kościany leśny dziadku". Tym mianem określaliśmy zgrzybiałą majorowską starszyznę naszego obozu. Niestety nikt z nas przy tym nie był. Ale nastąpiło. Bomba wystrzeliła. Pewnego słonecznego przedpołudnia trąby - w postaci ppor. Makowskiego ochotnika - adiutanta dowódcy, zresztą b. miłego i równie miłego adiutanta pchor. Nowakowskiego - zaczęły grać alarm. W parku 
i we wszystkich kawiarniach zostało ustnie i głośno obwieszczone "Dziś o godz. 15-tej zbiórka wszystkich". Oj niedobrze! Przecież stereotypowa odprawa miała miejsce nie dawniej niż wczoraj - czyli że? Unormowanym biegiem zatraconego we wszechświecie obozu następna powinna być dopiero za dwa dni. Groza zawisła w powietrzu. Przeczuwano jednak o co chodzi i raczej 
z zainteresowaniem czekano na godz. 15-tą. Sala była wyjątkowo pełna - ludzie, którym zdaje się nie odpowiadał tak bardzo uregulowany tryb życia obozu, nie chcąc się zresztą przepracowywać, zaniedbywali często obowiązki przychodzenia na odprawy, przekładając nad to bardziej interesujące pokazy. Tym razem byli wszyscy. Gdy się uspokoiło - normalnie spokojny poczciwy "Badosio" wystąpił przed zgromadzeniem tym razem groźny mieniący się na twarzy, bez przerwy ruszający sumiastymi wąsami, gniewny "Badoch". 
Przemówienie było krótkie, ale dobitne. Dobitne przez  naszpikowanie różnymi niecenzuralnymi wyrazami rzucanymi pod naszym adresem. Były tam 
i groźby i prośby i morały i przekleństwa. Poza tym treści wiele nie było. Poczciwy stary "Badonio". 
I to też rozeszło się po kościach. Ale opowiadano sobie zdarzeniu przez parę dni spacerując po parku w Lucon. Potem szło się 12-tej na obiad. Ponieważ było nas tam  czasem i 120 więc jadało się w paru restauracjach. Więc starszyzna osobno, podchorążowie osobno, dawni burżuje osobno i my młodsi oficerowie rozbici po paru średnich restauracjach. Kto gdzie jadał zależało od kieszeni, a też od przyzwyczajeń do dawnych dobrych czasów, które głęboko we krwi tkwiły. Jadało się różne frutti di mare lub inne paskudztwa do których mimo czasem wielkiego obrzydzenia trzeba się było przyzwyczaić. Na obiad jadło się dużo, bo wielu żyło tak jak ja, że nie jadło śniadania a na kolacje tylko sandwicze. A potem co było robić - w domu - zimno wściekle, zostawała jedynie kawiarnia. Mieliśmy b. miłą kawiarnię - Cafe de Bovd........ z b. miłym patronem - duża, ciepła, dobra kawa czegóż więcej trzeba było. Za darmo karty, papier listowy. Wchodząc tam słyszało się z paru stron: "Czołem wodzu" a może byśmy dla odmiany w coś zagrali - ta odmiana polegała tylko zdaje się na rodzaju gry. 
Wielkie zawsze było oburzenie, gdy ktoś ze stałej partii się buntował i kategorycznie oświadczał "Nie, nie - mowy nie ma" i siadał do listów lub gazet. 
Do szóstej lub siódmej były zwykle karty, a potem sandwicz albo w osobnym pokoiku "wieczór artystyczny" z Januszem Massalskim 
i fortepianem, albo fetowanie czegoś albo po prostu zwykła wymiana butelki wina, przeważnie ze współudziałem patrona - jako że wtedy miało się pewność naprawdę dobrego wina, albo też czasem bardzo ożywione dyskusje. Tak mijał dzień za dniem w obozie oficerów Kawalerii w Lucon.

W tym okresie przyszedł smutny i nagły koniec wojny w Finlandii. Jakeśmy ich podziwiali, jak zazdrościli wodza - (Mannerheima), a równocześnie jak b. potrafiliśmy się wczuwać w ich tragiczną sytuację tak b. podobną do naszej. Śledziło się z zapartym oddechem bieg wypadków. Taka rzeczywistość; karty historii były wypisywane krwią i bohaterstwem, a tu dziecinna zabawa. 
W pewnym momencie poszła fama po polskich oddziałach że w korpusie ekspedycyjnym pojedzie 
i polski legion - wielu się tam zgłosiło i ja również. Wszystko lepsze niż to bezczynne czekanie. Tymczasem przyszedł ten dzień w połowie marca - kiedy rano rozeszła się hiobowa wieść - Finlandia pobita. Jak bardzo wszystkie te ciężkie wieści nas przejmowały - choć nie dotyczyły nas bezpośrednio, naszej ojczyzny, a jednak! Tyleśmy już przeżyli tych ciężkich tragicznych wieści, że zdawało by się reakcja nasza  powinna maleć. Tymczasem działo się wprost odwrotnie. Każdy sukces naszych wrogów, coraz głębiej nas dotykał, wzbudzał rozpacz, wściekłość, nienawiść i już zaczynał uchyla rąbek naszej i aliantów niemocy. Coraz częściej słyszało się od pesymistów smutne prognostyki. Były one stale zagłuszane krzykiem zapaleńców, do których i ja należałem, ale były. 
I mieli rację; byliśmy bezsilni, naiwni. Sam nieraz będąc męczyłem się tymi rozmyślaniami. Jak to może być! Takie potęgi, niemal największe na świecie i ciągle ponoszą klęski za klęskami - ani jednego sukcesu. Jak to się dzieje! Ciężkie to były myśli i rozpacz i żal, że tu przyszedłem, wchodziły do mego umysłu. W końcu nie chciałem o tym więcej myśleć. Stworzyłem sobie zasadę, „że nam Polakom nie wolno tracić nadziei, bo z chwilą utraty jej życie nasze i wszystkich stawały się czymś zupełnie bezwartościowym, niczym" - i z tym mi było lepiej. Jednak potem - gdy ten straszny moment będąc już na froncie i dzień w dzień pod zupełnie nieludzkim bombardowaniem, przemordowany, gdy usłyszałem wiadomość "Francja się poddała" i ta zasada mi nie pomogła, straciłem kompletnie wiarę 
i załamałem się. Potem długo, długo trwało nim ją odzyskałem.


W tym obozie 2 razy wyjeżdżałem do Nicei. Dostać urlop to była tylko kwestia umiejętnego koloryzowania swego opowiadania którym motywowało się mjr. Badowskiemu konieczność wyjazdu. Trudniej było, gdym pierwszy raz 21.II wyjeżdżał, zebrać odpowiedni kapitał - pożyczać nie bardzo było od kogo. Koleje dawały nam duże ulgi, ale to zawsze 1200 km. oficer musi jechać co najmniej II kl. i w rezultacie kosztuje to około 300 fr. 
Z trudem pozbierałem 500 fr. i 22.II. przyjechałem do "Polonii". Babcia strasznie czule mnie przyjęła. Była wtedy zrozpaczona chorobą c. Wandy. Miała ona jakiś wrzód koło ucha - podobno sytuacja była b. groźna, ale po paru dniach przyszło polepszenie. Babcia jak to Babcia - wiedząc że byłem chory myślała, że ja jestem jeszcze ze zdrowiem słabo 
i poczciwa chciała mnie po prostu otulić w watę - strasznie kochana. Dawała mi wspaniałe jedzenie, od czego się odzwyczaiłem i co było rozkoszą niebywałą - niestety z natury nieśmiały mimo szalonej chęci nie pozwoliłem sobie na obżeranie się. Irytowała się jakem latał do kina lub nad morze. Klarowała, że powinienem siedzieć i odpoczywać, a ja całkiem inne miałem zdanie. Zresztą jakem tam dłużej czasem siedział to zaraz zapraszały mnie do  proszonego remika (z p. Bogusławską), który odbywał się w tak zabójczo wolnym tempie, że nie mogłem. A niegrzecznie by było odmawiać. Wobec tego przyjąłem zasadę, że wieczór i 30-50 centymów przegranych (jakem przegrywał to była wielka radość - więc czasem dokładałem starań) dziennie im poświęcałem. W końcu pomyślałem, że już czas wyjeżdżać. Nie chciałem ich nadużywać widząc jak im ciężko.


Drugim razem pojechałem do Nicei tylko dzięki temu, że musiałem załatwić sprawę przydziału. 
W drugiej połowie marca  zaczęło już to wyglądać ponuro. Cały szereg moich kolegów podostawało przydziały, 10 brygada, jak dostawałem wiadomości, była w trakcie organizacji koło Avignonu, a nas 7-miu oficerów rezerwy z 10-tej brygady siedziało w Lucon. Wyraźnym było że tylko protekcja działa. Nie mając "ciotki czy wujka w Paryżu" postanowiliśmy że ja pojadę do Bakas (koło Avignonu) i pomówię z p.płk... i Wiesławem Kierszem. Urlop znów dostałem łatwo i 20.III zjawiłem się rano w pokoju Wiesława. W ciągu jednego dnia załatwiłem wszystkie rozmowy, otrzymałem solenne zapewnienia, że o nas pamiętają i na pewno za tydzień lub dwa dostaniemy wezwania 
i wieczorem wyjechałem do Nicei. Byłem tam parę dni - święta Wielkanocne raczej smutne. Z domu wypędzały mnie awantury c. Wandzi z Janką. Jeździłem do Monte Carlo grać i za każdym razem wracałem mając wygrane 100-300fr. W Polonii mieszkały wtedy córki płk. Siłakowskiego, których mężowie byli w niewoli. Obie bardzo miłe, uzdolnione, jedna świetnie grała na fortepianie, druga malowała. Poza tym byli Feliks... kolega Bartka .... kuzyn Janki. Chodziliśmy na spacery. Raz pojechali ze mną do Monte Carlo. Tego dnia miałem nieprawdopodobne szczęście. Przyszedł okres, że co postawiłem to wygrywałem. Zacząłem szaleć. Kupa fiszek przede mną jak oni twierdzili, około 5000 fr. co na moje niskie stawki było moc. Potem passa przeszła. Wstałem od stołu mając 3170 fr. wygrane. Nie wiedziałem co z takimi olbrzymimi pieniędzmi zrobić. Momentalnie zaprosiłem wszystkich na wycieczkę,  potem na obiad i na koncert Chopinowski, który miał się odbyć na drugi dzień w teatrze Kasyno. Na drugi dzień w czasie koncertu nie mogłem wysiedzieć, tak bardzo ciągnęła mnie gra. Przerwa - mnie już nie było, a ponieważ czasu mało zacząłem grać dużymi stawkami. I skutek? W ciągu 10 minut przegrałem 2400 fr. Uspokojony wróciłem na salę koncertową 
i z szaloną przyjemnością słuchałem. Grał rzeczywiście wspaniale - sala szalała, brawa i żądanie bisowania nie ustawały. Odniósł niebywały sukces. Byłem bardzo spokojny i wtedy już niczym innym nie zajęty jak jego wspaniałą muzyką. Mogłem sobie powiedzieć, że jestem głupi - ale no co - nie było tych pieniędzy, nie ma dalej - a przynajmniej dzień był miły i zrobiłem przyjemność paru osobom. Babci o moich wyczynach w kasynie nie opowiadałem.


W czasie tego pobytu w Nicei dwukrotnie spotkałem się z p. gen. Maczkiem, spędzał tam święta. Przyjechał mając polecenie do Polonii. Tymczasem wszystkie pokoje były zajęte. Jednak poczciwa Babcia chcąc by on koniecznie u niej mieszkał tłumaczyła mi bardzo długo, że wynajmie mu salon 
i tam mu będzie świetnie. On uważał przeciwnie - był z żoną, dwojgiem dzieci i boną - ale będąc trochę nieśmiałym i nie chcąc urazić Babci, nie wiedział jak z sytuacji wybrnąć. Pomogłem mu w tym - wmieszawszy się do rozmowy i tłumacząc Babci, że przecież to jest niemożliwym. Babcia potem była na mnie o to zła. Wiedziałem, ze generał był mi wdzięczny i usprawiedliwiając się powiedział do mnie „my motorowcy zawsze gdzie się pojawimy musimy narobić dużo hałasu i szumu”. Potem spotkałem się z nim jeszcze w kawiarni. Wtedy dłużej rozmawialiśmy.  Dziwił się bardzo, że jeszcze nie dostałem przydziału do niego i zapewnił mnie, że przy pierwszej bytności w Paryżu sprawę tę poruszy.

Po powrocie do Lucon dowiedziałem się, że obóz kawalerii zostanie zlikwidowany i część pojedzie na przydziały, a reszta do obozu nad morzem w Val-Andre. Przyszły rozkazy z "Reginy" 
i 3.IV miały być odczytane. My oficerowie 10 BK  po moich ostatnich rozmowach w .. i w Nicei byliśmy przekonani, że na pewno są już dla nas przydziały. Nasze zdziwienie było też ogromne, gdyśmy usłyszeli wyraźnie na odprawie, że jedziemy do Val-Andre. Nie chciałem uwierzyć - pobiegłem do adiutanta by tam sprawdzić listę, ale niestety to była prawda. Ach! jaki byłem zrozpaczony i wściekły - powiedziałem sobie, że teraz już żadnych starań nie będę robił, niech się dzieje co chce. O tyle nie miałem racji, że poprzednie moje starania były za późne i nie mogły jeszcze być brane pod uwagę, bo przecież w .... wszystko musiało się odleżeć. Pożegnawszy wszystkich 
i mimo wszystko miłe Lucon wyjechaliśmy (około 30 oficerów) 4.IV po południu na północ nad morze. Cieszyliśmy się, że coś nowego zobaczymy.


Val-Andre 5.IV do 15.V 1940.

Pierwszy raz byłem w Bretanii. Śliczny malowniczy kraj i tak bardzo do Polski podobny. Okazało się, że oprócz nas kilku młodych, którzy przyjechali z Lucon jest tam mnóstwo oficerów, ale same "kościane leśne dziadki" - grube to, brodate, niektórzy z dziećmi, żonami - jednym słowem materiał nie nadający się na wojnę - ludzie którzy ... z początkowego bałaganu w październiku lub później dzięki protekcji dostali się do Francji. Wierzę, że w przewadze wypadków z najszczerszymi zamiarami walki, ale nie biorąc pod uwagę tego że jest moc młodych zdrowych oficerów, którzy nie mają przydziału i że oni sami muszą siedzieć nic nie robiąc, być obciążeniem państwa i stwarzać niedobrą opinię o armii polskiej wśród ludności tubylczej. Bo cóż mógł sobie myśleć przeciętny Francuz o armii polskiej gdy widział moc starych oficerów, widział że biorą regularnie pieniądze francuskie. Widział że całymi dniami miesiącami nic nie robią, wysypiają się, grają w karty, gdy tymczasem w jego pojęciu tylu Francuzów przechodziło "ciężkie chwile i narażało życie" na froncie - cóż on mógł myśleć o Polakach?  Gdyśmy to zobaczyli zrobiło się nam bardzo niewesoło. To koniec, amen z wojną, z zajęciem. Przecież to skład starszyzn do którego nikt nie zagląda, nikt się nie zainteresuje kilku młodymi. Życie tam było w ten sposób ułożone, że była umowa z paru hotelami, które za 25 fr dziennie dawały mieszkanie i utrzymanie. Jedzenie dobre ale ilość - pożal się Boże - trzeba było się dokarmiać, a nie było za co. W ogóle z pieniędzmi  było stale bardzo krucho. Umieścili mnie w Hotelu "Britania" gdzie rezydowało dowództwo. Z grupy Lucończyków zamieszkało tam paru najmilszych. Mieszkało się parami. A więc na I piętrze Makomaski brazylijczyk z Wróblewskim szalenie miłym, dowcipnym (ożenionym z p. Lorenz - córką prof. geografii) popularnie zwanym "Marią". Wiszniewski Jul - mąż Janki Turnau ze Zdrojewskim. 
W trzecim mieszkał Jaś Okącki "Okok" ze mną wreszcie w ostatnim Waszkowicz śpiewak z Chlebka. Na drugim piętrze Walawski z Ignaszakiem i jedyny kryminalnik Leoński w osobnym pokoju. Kryminał za stare grzechy odbywał karę Kaziemirski. Na III p. Chędzyński z Nisiewiczem. Trzymaliśmy się wszyscy razem raczej stroniąc od leśnych dziadków. Starszyzna obozu po naradach doszła do przekonania, że trzeba nam dać robotę i to zaraz. Postanowiono zorganizować kurs. Opowiadano, że wykładowcy będą Francuzi, że będziemy się zapoznawać ze sposobami ich walki, ich bronią, organizacją armii itd. Odnosiliśmy się do tego entuzjastycznie w końcu będzie jakaś stale  dająca korzyści praca. Jak zwykle dotychczas tak i teraz zawiedliśmy się b. - bo cóż to był za kurs - pożal się Boże! Żadnych oficerów francuskich za wyjątkiem p.por Minard (wykładał o broni francuskiej - jedyne rzeczowe wykłady) - sam b. miły był łącznikiem w naszym obozie. A tymczasem wykładowcami naszymi zostały leśne dziadki. Jak oni ględzili! W przewadze języka francuskiego nie znali. Żadnego nawet regulaminu nie przeczytali. mieli tylko jakieś domorosłe ze słownikiem w ręku zrobione tłumaczenia i święcie byli przekonani, że karmiąc nas swymi nędznymi wypocinami wzbogacą naszą wiedzę wojskową. Tacy panowie rotmistrze i majorowie, którzy powinni siedzieć gdzieś na emeryturze, którzy nie wiem czy potrafili się w swoich wykładach zdobyć na tyle inteligencji, by ten wykład nie był za głupi dla naszego żołnierza, jakiegoś (Cincinrupy z Polesia), "szli" nas karmić swą wiedzą. Entuzjazm nasz ostygł i byliśmy wściekli. Marnują nam parę godzin dziennie czasu. To  i my sami potrafiliśmy i to  w znacznie milszy sposób. Bo chociażby już lepsze by było jeżdżenie po Bretanii na motorze i oglądanie jej. A oglądać i podziwiać było co. Zrobiłem też takich parę wycieczek - wszędzie śliczne zabytki, krajobrazy, ciekawi ludzie. Czasami z inicjatywy "Marii" urządzaliśmy w knajpie nad morzem wieczory "alkoholowo-literackie". Zbierało się nas kilkunastu i przy winie (każdy musiał flaszkę postawić) śpiewało się. Przeważnie były piosenki polskie, ale też uczyliśmy się i francuskich i angielskich. Bardzo miłe były te wieczory - nie było to pijaństwo ale pewnego rodzaju zastrzyk dobrego humoru. Potem zwykle szło się jeszcze na spacer nad morze. Wielką atrakcją było przedstawienie dane przez Cz. Krzyż z naszym współudziałem. Prosili by zaprodukować nasze narodowe tańce. Próby odbywały się dwa tygodnie i zgromadziły wiele publiczności. Robiło się to w kawiarni, a było dla przewagi okazją spotkania całego tamtejszego świata. Partnerkami były młode panienki z tamtejszej arystokracji, a więc panna ...., dwie Australijko - Francuski,  i p. Durand du Roussat.. Miłe panienki w których bractwo mocno się podkochiwało. 
Z tego też powodu było wiele zawodów, radości i nieporozumień. Muszę przyznać, że te panny świetnie nauczyły się tańczyć i na przedstawieniu (w krakowskich strojach) odniosły wielki sukces. 


Z wielkim zainteresowaniem śledziliśmy wojnę w Norwegii. Już przestaliśmy rozumieć postępowanie Anglii - czy ona naumyślnie do tego dopuściła, czy też jej osławiony wywiad przestał nim być? To było dla nas niezrozumiałe. Na tą wojnę poszła nasza brygada podhalańska. Po cichu się mówiło, że na parę dni przed załadowaniem kilku oficerów "zachorowało" i na ich miejsce dano oficerów rezerwy, którzy się do wojny palili. W dyskusjach z …… dość niechętnie na działalność Anglii patrzącym, ogromnie się zaperzał twierdząc że niedługo zobaczymy jak Niemcy stamtąd będą zwiewać. Tak bardzo ciągle wierzyłem i byłem zaślepiony. Potem 10 V przyszedł atak na froncie zachodnim. Belgia i Holandia zaatakowane stawiają wspaniały opór najeźdźcy - tak głosiły wszystkie pisma. Jak bardzo mało wspaniały niestety ten opór. Nie wiedzieliśmy jednak o tym. Cieszyliśmy się tylko, że w końcu to na co tyle czekaliśmy nastąpiło. A  może ktoś sobie przypomni o nas, może i my 
w końcu pojedziemy? Ciągle po kryjomu marzyłem i wierzyłem w to,  że dostanę się z powrotem do Maczka, do 10 BKM.  Zapewniał mnie co do tego Wiesław w każdym ze swoich listów. I doczekałem się 15 V grając po południu w tenisa z Makowskim i panną du Roussat (ostatnio namówiony przez nich grywałem czasami) z daleka zobaczyłem Jasia Okęckiego, który biegnie w naszą stronę przejęty wymachiwał papierkiem i krzyczał. "No Wiktor! Dziś twoja kolejka w stawianiu. Dostałeś przydział do Maczka!" Naturalnie że w tenisa dalej nie grałem. Strasznie to była miła chwila i jak się cieszyłem. Wprawdzie stawiania wielkiego nie było bo nie b. było za co, ale wszyscy się ze mną cieszyli. Jednak o nas nie zapomnieli! Przez 16 V jeszcze zostałem tam, jeszcze raz chciałem się wykąpać w Atlantyku - woda była wściekle zimna, aż parzyła, wszystkich pożegnać i wieczorem wyjechałem, by rano być w Paryżu.


27-28.V w Paryżu


Paryż był ogromnie podekscytowany. Moc samochodów uciekinierów holenderskich 
i belgijskich pookrywanych z góry materacami jako ochrona przez pociskami. Niemcy coraz bardziej się posuwali - już weszli do Francji i mimo tego, że powiadomiono o dzielnym oporze stawianym przez Francuzów, rząd i różne instytucje przygotowywały się do ewakuacji. Wtedy już się cicho mówiło, że Paryż zostanie niedługo zajęty i że nie będą go bronić, ale w to nie chcieliśmy wierzyć. Tłumy ludzi wyjeżdżały samochodami z Paryża - pustoszał podobno z dnia na dzień. W nocy słyszało się ciągle warkot samochodów, strzały D.C.A - wojna zbliżała się szybkimi krokami do samej stolicy. Na drugi dzień spotkałem Ludka Cieńskiego, który mi powiedział że nasza 10 BK ma być traktowana jako żałosny kapitał z którym Sikorski ma zamiar wkroczyć do Polski. Cieński pracował w osławionej bałaganem i protekcyjnością "Reginie". Powiedział mi również, że za parę dni należy się spodziewać  mianowania naczelnym wodzem gen. Weygand'a. To była wiadomość która podniosła na duchu. Weygand to sława wojenna - człowiek który miał szczególnie w oczach nas Polaków dobrą uczciwą markę,  itd - takie zdanie słyszało się od Francuzów. Jeśli chodzi o podnoszenie mnie na duchu to wówczas zupełnie nie było to potrzebne. Przecież od par dni chodziłem przepełniony radością, że 
w końcu na pewno idę do oddziału że jestem potrzebny, że Niemców się zatrzyma i już zbliża się ta rozkoszna niedaleka chwila gdy dumnie i okrutnie będziemy działać na ziemiach tych burzycieli porządku tych, do których każdy z nas nosił w sercu - nienawiść czy to za bezpośrednie, osobiste krzywdy czy też za ogólne ich łajdactwo w odnoszeniu się do naszych rodaków. Tego dnia spotkałem się znów na obiedzie z Nelą i już do wieczora byliśmy razem. Wieczorem smutno mi było ją żegnać, ociągałem się z jazdą na dworzec, w końcu poprosiłem by mnie odwiozła. Przypuszczałem, że jej szybko nie zobaczę i ciężko mi było zostawić ją tu, gdzie co dzień są naloty niemieckie, gdzie już tuż tuż może być za moment linia walk, oporu, zmagania, a  kto wie czy nie zajęcie przez wrogów. Prosiłem ją by wyrobiła sobie .... i w groźnej sytuacji przyjechała do mnie. Ona była tym co miałem najdroższego we Francji - a to przecież wojna i wprawdzie teraz zaraz na front nie pojadę ale przecież na to tu jestem i kto wie czy ją przedtem zobaczę. Oboje ogromnie nadrabialiśmy minami, oboje wynajdowaliśmy coraz to nowe tematy rozmowy, bojąc się ciszy i nie chcąc dopuścić do wzruszenia - rozmowa jednak nie szła, pytania i odpowiedzi monosylabami - jasnym było, że oboje mamy te same myśli i te same uczucia w sercu i to nas gnębi. Tak przeszło do ostatniej chwili odjazdu - głośniki zaczęły ryczeć "...." i wtedy zrobiło się b. ciężko w okolicy serca - uściskałem  ją i ucałowaliśmy się, 
i parę wymuszonych słów "Wiktor proszę Cię uważaj" i "Nelusiu jak będzie źle to pamiętaj przyjeżdżaj do mnie i proszę bądź zawsze dobra dla Dzidki i pomagaj jej" - potem wskoczyłem do wagonu gdzie czekał już na mnie Jul Godlewski, który wracał z urlopu do Brygady. Mimo tego że szły równocześnie dwa pociągi do Marsylii tłok był straszny - Paryż już żył nerwową chwilą, przeczuwał zbliżającą się tragedię i ewakuował się samorzutnie.


Bollene 18-30 V


Po zjedzeniu b. obfitego śniadania w Avignon, a następnie godzinnej jeździe luksusowym autobusem, wysiadłem przed kawiarnią - hotelem l' Muvers, gdzie jak wiedziałem, grupuje się całe życie polskie w Bollene. W okolicach tych byłem już drugi raz. Krajobraz miał dla mnie swój duży urok szczególnie teraz, gdy było moc zieleni drzew i winnic - czytając parę lat temu w Lille, dla nauki języka, książkę opisującą te okolice stworzyłem w umyśle ich obraz, który w rzeczywistości okazał się wierną odbitką. W zimie kraj ten wyglądający smutno przez swe nagie pustynne skały, natychmiast z nadejściem wiosny zmieniał się niepomiernie i mimo tego, że w rzeczywistości życia 
i ruchu wiele tam nie było - wydawał się rozszalały wprost życiem. Duże tłuste liście fig i winorośli wyglądały jakby w żyłkach ich pulsowała prawdziwa krew, ludzie z zasady poruszający się bardzo wolno wydawali się dzięki swym południowym sylwetkom bardzo żwawi, skały które w marcu nadawały pustynny charakter tym okolicom  teraz jakoś ożyły, nie świeciły już tak jak przedtem 
w jaskrawych promieniach słońca nagą białością - napełniały się życiem i stały się wspaniale uwypuklającym tłem dla morza zieleni. Zieleń o wspaniałym odcieniu była wszędzie - lasami ścieliła się u stóp wzgórz, zwisała i okrywała wszystkie drogi, przynosząc rozkoszny cień, liśćmi przecudnych platanów, zalegała wszystkie pola rzędami wspaniałych winnic, dawała ulgę mieszkańcom osłaniając domy włochatymi liśćmi fig. Avignon to cudna zielono-biała kraina - ale taki jest tylko na wiosnę. Gdym był tam znowu w pełnym lecie, wolno życie się uspokajało i przybierał charakter białej skwarnej pustyni.  
Wysiadłem więc  i natychmiast znalazłem się w dużym gronie od dawna znanych miłych pysków. Ze starych znajomych z wojny Kiersz który zaraz wziął mnie w swe olbrzymie ramiona i uściskał "Kajtuś" Kozłowski, mjr. Ulaniak, Pruszyński, "Wróbelki" które mimo dawnych uraz czule teraz do mnie świergotały (szczególnie starszy Tadeusz) a po zatem jeszcze mi milsi Janusz Prądzyński, Staś Liekendorff, Massalski, Jaś Rozwadowski, Kochański i mnóstwo innych. Byłem witany b. miło i głośno - mogło by się wydawać że przyjechała jakaś wielka fiszka i niedługo posłyszałem mówkę - ale to tylko towarzysze wojny, niedoli, przyjaciele z pola bitwy, ludzie 
z którymi się każdego dnia coraz bardziej zżywało którzy zastępowali sobie nawzajem rodzinę - witali mnie zgnębionego w przepaściach papierowych bałaganiarskiej "Reginy". Cóż! Przy takiej okazji należało się pokrzepić. Więc po pierwszych powitaniach gdy część poszła do swych zajęć w kilku najbardziej mi bliskich poszliśmy do pokoju Janusza P. i tam suszyliśmy koniak przegryzając truskawkami i gawędząc tak aż do obiadu o miejscowych stosunkach. 


Dywizja gen. Maczka była w trakcie organizacji. Ale od razu można było się zorientować że nie była to już ta polska 10-ta Brygada motorowa, oddział który mimo tego że miał swe braki i wady -  był tego rodzaju pierwszym w Polsce, a więc był próbą nowej broni - w czasie wojny zrobił jednak swoje, w pierwszej linii miał dużo dzielnych ludzi, którzy krwią swą wypisali na polach walki ciągnących się od Jordanowa aż po Lwów piękne karty historii. Dywizja tutejsza miała być wielokroć potężniejszym oddziałem zbudowanym i ulepszonym na podstawie doświadczeń z Polski i nagiętym organizacyjnie i administracyjnie do wymogów i wzorów armii francuskiej. Wszystko to razem niestety nie dawało wrażenia oddziału prawdziwie bojowego, który już niedługo ma iść na spotkanie wroga. Nie widziało się tego co najważniejsze, subordynacji. Było moc wysokich biur z odpowiednią ilością stanowisk. Moc oficerów wyższych sztabowych, moc oficerów młodszych - dużo z nich bez przydziału, zajęcia stałego, wałęsających się w pogoni za jakimkolwiek zabiciem czasu. Były oddziały - jak batalion czołgów Lergnan. (Dywizja była rozlokowana po miejscowościach w obrębie 20 km) gdzie gros oficerów włącznie z dowódcą (Gliński… Kiński) notorycznie  urządzali pijaństwa w niektórych wypadkach aż do kompletnego urżnięcia. Żołnierz nie był subordynowany, rozleniwiony brakiem stałych regularnych ćwiczeń. Nie, to nie był oddział o którym marzyłem, do którego się rwałem. Ale dobrze, że do takiego się dostałem bo przecież z chwilą wyjścia na front dużo zmieni się na lepsze. Na usprawiedliwienie trzeba powiedzieć że to jednak był stan organizacji który wprawdzie długo trwał (już 3 miesiące) ale to było winą władz wyższych i Francuzów że oficerowie dopiero zaznajamiali się z organizacją francuską, że nie było w ogóle broni, sprzętu porządnego jednostajnego umundurowania, że element żołnierza był mieszany, część dawnego z Polski i dużo emigrantów z Francji, którzy nadawali cechy niesubordynacji. Wydaje mi się, że porównując ten oddział z polską brygadą z punktu widzenia elementu młodszych oficerów wychodziło na korzyść obecnego. Moc napłynęło młodych, miłych zapalonych kierowanych ideą oficerów - w przewadze rezerwiści, Jednak Ci nie grający tam żadnej roli nie stanowili o ogólnym obrazie. Nie było między nami żarć zawiści o stanowisko, żądzy awansu. Słuszne było stanowisko niektórych z oficerów zawodowych na temat awansów. W czasie jednego z obiadów miałem o tym ostrą dyskusję z jednym porucznikiem (zdaje się Michalski). Zaczęło się od tego że zrobiłem uwagę na temat ostatnich awansów które wyszły w połowie maja i dotyczyły ludzi którzy (przeważnie część) pracowali 
w "Reginie" a często nawet w polskiej wojnie udziału nie brali. Dziwnym jest to tym bardziej, że Sikorski w jednym z pierwszych swych radiowych przemówień powiedział "nie czas na awanse - dawanie ich wstrzymuję aż do chwili gdy wyruszymy w pole - tam one będą dawane - uważam że przed tym włącznie ze mną nikt ich nie powinien oczekiwać". Nie ręczę za dosłowność, ale treść tego przemówienia była taka. Wtedy sam uważałem to za nie bardzo stosowne, bo przecież na uchodźctwie było moc ludzi którzy zasłużyli na awans - może jednak biorąc pod uwagę że takich w Polsce 
i niewoli było znacznie więcej, stanowisko Sikorskiego było słuszne. Tymczasem po moim odezwaniu porucznik ten oburzył się na fakt że awanse dotyczyły głównie pracowników "Reginy", 
a oficerowie zawodowi oddziałów w dużej mierze zostali pominięci mimo tego że wedle polskiej pragmatyki powinni zostać awansowani. Wówczas wypowiedziałem swój cały pogląd na te sprawy. Uważam, że jest wojna i że w jej czasie awanse nie mogą być dawane wedle jakichś tam pragmatyk, ale wedle wykazywanych zdolności na polu. Zrozumiałe jest że w czasie pokoju pragmatyka musi istnieć, ale i tam bierze się pod uwagę jego zdolności wyszkoleniowe, czy też fachowe wykonywanie w czasie ćwiczeń czy inne mierniki. Za odwagę, bohaterskie czyny w czasie wojny daje się odznaczenia - za wykazane zdolności awanse. Słusznie by mogły być awanse dane dziś tym, którzy zasłużyli sobie na to w czasie wojny w Polsce - powiedzmy sądząc z moich osobistych obserwacji 
i z tego jakie o nim mają zdanie przełożeni - słusznym by było by Kiersz awansował na rotmistrza ale nie dlatego, że tak by przewidywała pragmatyka a tylko ponieważ pracując w swym rzemiośle wykazał duże umiejętności. Na to otrzymałem odpowiedź od tegoż porucznika że moje rozumowanie jest zupełnie niesłusznym że z jakiej racji dlatego że jest wojna cały szereg oficerów, którzy 
w normalnych czasach powinni teraz awansować zostali czy zostaną pominięci, z jakiej racji kariera ich ma być łamana, mają zajmować niższe stanowiska, brać mniejsze pobory? Po tym jego zdaniu już chciałem wybuchnąć, już chciałem mu ryknąć o egoizmie jego o tym co dzieje się w kraju, ile ludzi pełno wartościowych wykończyło się, że co mają mówić tacy jak ja tutaj obecni oficerowie rezerwy - my siedzimy cicho, mimo tego że nasza kariera została zdruzgotana, że spadliśmy z bardzo wysokiego poziomu zajmowanego w społeczeństwie na dół i długo będziemy się musieli drapać i pracować by się znów podnieść - ale o tym myślimy poważnie i nie boimy się pracy i nie narzekamy, że w danym momencie już nie możemy pracować nad naszą przyszłością, że my oficerowie rezerwy wedle tej tam pragmatyki już również powinniśmy awansować nie mówiąc o tym że wielu na to sobie ciężko zapracowało i zasłużyło - my o tym nie myślimy. W tym momencie popatrzyłem na twarze naszych współtowarzyszy przy stole twarze powykrzywiane grymasem ironii. Zobaczyłem jak siedzący naprzeciw Staś Liehandorff dawał mi znak ręką bym dał spokój (mimo tego że sam był również oficerem zawodowym, był po mojej stronie) - i nie powiedziałem nic. Byłem tylko b. zadowolony bo ci których lubiłem szli w tym ze mną i uważali że dyskusja do niczego nie doprowadzi. Niestety dużo było takich oficerów zawodowych, którzy myśleli podobnie jak ten porucznik. Następnego dnia po przyjeździe dokonałem wszystkich formalności meldowania się u dowódców. Na razie nie dali mi żadnego oddziału. Kazali mi przez 10 dni chodzić na wykłady kursu oficerskiego. Zajmowały one mniej więcej pół dnia i były dość interesująco prowadzone.  Ponieważ wszystkie kwatery były zajęte więc zamieszkałem na razie z Januszem Massalskim dzieląc olbrzymie łoże w pokoiku do którego wchodziło się przez strych. Właścicielka, żona rzeźnika, bardzo miła około pięćdziesiątki bardzo nas lubiła i starała się nam dogadzać. Wolny czas spędzałem na wycieczkach rowerowych po okolicy – byłem u  Frania w Manruas (8 km) ucieszyliśmy się bardzo sobą, zjedliśmy smaczny obiad 
w rozkosznej oberży. Ostatni raz widziałem go w Budapeszcie w listopadzie. W mundurze dobrze wyglądał. Świetnie się czuł był b. lubianym przez swoich przełożonych. 


Poza tym grywaliśmy dużo w bridge'a głównie u Jasia Rozwadowskiego, który miał bardzo przyzwoitą kwaterę. Kuzynów w tej dywizji miałem moc i to było bardzo przyjemne. Niedługo to jednak wszystko trwało. Na południowym wschodzie coraz było groźniej, coraz bardziej ponure wieści do nas dochodziły mimo tego, że były silnie przytłumiane tajemnicą, cenzurą. Niemcy wciąż postępowali. Były dni, kiedy te postępy były niewiarygodnie duże. Armia Flandryjska odcięta, wprawdzie broni się ale się wycofuje na północ. Rząd .... zdradza poddając się Niemcom. Wszystkie porty w Belgii upadły. Niemcy podchodzą pod ... Weygand jedzie na objazd frontu samochodem - to nam dodaje otuchy. Ciągle zagrożenie desantami lotniczymi i wobec tego  ciągle jesteśmy w ostrym pogotowiu. Już otwarcie się mówi, że mowy nie ma o normalnym organizowaniu i ćwiczeniu dywizji - szybko uzbroi się to co jest i wyśle w jakąś dziurę. Ostatecznie 27 V jest już pewne, że lada dzień wyruszamy. Kiersz już jako rotmistrz awansował parę dni temu,  ja dostałem przydział do Kwatery Głównej jako zaporowa obsada szwadronu p-panc. 30 V załadowaliśmy się do pociągów i ruszyliśmy pod Paryż, by pobrać sprzęt i broń i następnie zostać rzuconym do walki.


1-10 VI Egly - St. Sulpice koło Arpagon

Transport nasz szedł bardzo długo - przeszło 24 godziny. Przejeżdżaliśmy przez cudne okolice (bocznymi liniami kolejowymi) ale ze wstydem muszę powiedzieć że przez okna spoglądaliśmy tylko od czas do czasu tak byliśmy zaaferowani pokerem, który skończyliśmy dopiero zajeżdżając na dworzec w Arpagon. Dawniej sam często potępiałem wysokie hazardowe gry - jednak teraz muszę przyznać że dla ludzi, którzy nie mają świadomości by mogli jeszcze długo żyć, dla ludzi będących 
w depresji duchowej, chcących za wszelką cenę oderwać myśli od tego co ich gnębi, dla tych poker jest dobrym lekarstwem. Tych 10 dni to okres wytężonej pracy dla dowództwa a dla nas młodszych oficerów okres nerwowego oczekiwania. Co godzina przychodziły nowe wieści dotyczące wojny, naszego w niej udziału, uzbrojenia, organizacji i gotowości. Wiadomości często dziwne, sprzeczne 
z sobą, powodujące w umysłach ludzkich jeszcze większe zdenerwowanie i często kompletny zamęt. Chwilami już się nie wiedziało co sądzić o wojnie, o siłach i postępach przeciwnika, o porażkach aliantów. Umysł za nic nie chciał dopuścić tego co zaczynało być pewnikiem, że alianci są bezsilni 
w przeciwstawieniu potężnej armii Niemiec, armii przygotowanej i tworzonej kosztem niewygód 
i poświęcenia całego narodu od szeregu lat. Nie chciało się wierzyć, że już się zaczęła jedna 
z największych, najohydniejszych klęsk. Dziwna  była w tym wszystkim pewna apatia, którą widziało  się u ludności francuskiej, spokój i jakby małe zainteresowanie - odbijało to szalenie od podekscytowanych umysłów nas Polaków. Tam zostałem mianowany, ze względu na znajomość języka, adiutantem Dywizjonu przeciw pancernego Dowódcą był mjr Mamiak, a jego zastępcą Wiesław Kiwicz. Mimo tego, że był to może awans w zajmowanym stanowisku w stosunku do wojny w Polsce, jednak nie tego  chciałem - szereg razy prosiłem Wiesława by się postarał dać mnie na pluton dział. W skład Dywizjonu wchodziły: bateria przeciwlotnicza, gdzie dowódcą był trochę narwany, ale b. miły kpt. Godunow, a młodym oficerem Henryk Polański. Bateria p-panc. 25 m/m. Zasadniczo kompania miała być stworzona z naszych ludzi z Polski, dowodzona przez Kiersza, a ja miałem tam być młodszym oficerem na jednym plutonie. Ze względu jednak na pośpiech w wymarszu  na front została przysłana kompania z Coetquidan, której oficerowie i obsługa miała już od 2-ch tygodni sprzęt.

Gen. Maczek mimo nalegań Wiesława nie chciał już tego zmienić twierdząc że mimo tego, że obsługa jest słaba, mimo tego, że my w tej broni już przeżyliśmy jedną wojnę i oswoiliśmy się 
z wyglądem czołgów niemieckich jednak to byłby dziś niepotrzebny kłopot  i "Regina" by się na to źle patrzyła. Powiedział Wiesławowi że nas bierze jako zapasową obsługę na wypadek gdyby tamci oficerowie zawiedli. Rozwiązanie to bardzo nam się  nie podobało ale cóż było robić?

Mieszkaliśmy przez 3 dni w miejscowości .... , a potem gdy została ustalona kwatera dowództwa dywizjonu i przyszły nasze oddziały przenieśliśmy się do St. Sulpice. Byłem wtedy kwaterunkowym. Wiesław, gdym wyjeżdżał kładł mi mocno do głowy by nasza kwatera była odpowiednia. Muszę powiedzieć że to nie było trudnym zadaniem. Lokum dla dowództwa i kwaterę dla mjr. Mamiak wybrałem w ślicznym pałacyku, gdzie właścicielką była Angielka, a dla nas dwóch, wprawdzie daleko bo o pół km położonym w cudnym parku, dużym pałacu. Gros pałacu było wynajęte na jakieś paryskie biura, a nam dali 2 pokoje na piętrze w prawym skrzydle, gdzie mieszkali sami właściciele szalenie mili ludzie pp. Martin - Lavallee. Wiedziałem że Wiesław będzie zadowolony bo była to najważniejsza rzecz z jego punktu widzenia - 2 młode mężatki i jedna panna - wszystkie b. miłe 
i ładne. Tam miałem z Wiesławem b. ostrą dyskusję na temat uległości kobiet gdzie on twierdził, że nie ma kobiety która by się nie chciała przy nadarzającej się sposobności i odpowiednim podejściu oddać mężczyźnie. Twierdził, że w Polsce doszedł do takiego przekonania - gdy ja natomiast twierdziłem, że znałem cały szereg takich, które by go wyśmiały i wyrzuciły za drzwi. Prosiłem go by tu, szczególnie nie znając języka, nie robił prób, bo przy tak miłym przyjęciu z jakim spotkaliśmy się byłoby to b. przykre. Wtedy on ogromnie ubolewał że właśnie ta nieznajomość języka strasznie mu przeszkadza w podbojach i nie mógł  się nadziwić, że  znając język francuski i nie widząc już od roku mej żony ciągle chcę być wiernym - nie chciał zrozumieć tego że czas w uczuciach nie odgrywa roli, nie zmienia go, w końcu naigrywał się ze mnie i pokpiwał czego jednak głęboko nie brałem. Osobiście byłem bardzo zadowolony z towarzystwa tych panien, bo miałem z kim mówić po francusku. Chodziłem do nich przez tych parę dni na komunikaty radiowe - później w czasie pogawędek musiałem służyć Wiesławowi za tłumacza, co mnie bardzo nudziło i czego nie lubiłem. Miały one wspaniałe koty, z których jeden umiał się boksować - wyskakiwał na stół siadał na tylnych łapach i śmiesznie uderzał przednimi w ręce jednej z nich, mrużąc przy tym oczy. Zaprosili nas raz na obiad, który był wyjątkowo dobry i ogromnie uroczysty - panie w wieczorowych sukniach a nasze skromne mundury bardzo przy tym raziły, aleśmy się tym nie przejmowali. Pan Lovellee miał wspaniałą kolekcję motyli, które przy każdej sposobności chciał mi pokazywać i objaśniać różnice między powiedzmy kilkunastu okazami z których wszystkie dla mego oka były takie same, a on tam odróżniał samice od samców, przez różnice w jakiś kreseczkach, kropeczkach itp. - stale nad tym wysiadywał, a ja przez grzeczność kilkakrotnie się temu przyglądałem. Bardzo miła również była ta angielka u której mieszkał Maniek. Ilekolwiek razy przychodziłem do dowództwa zapraszała mnie na kieliszek porto lub czegoś chłodzącego. Z wszystkimi mówiło się stale o wypadkach ostatniej godziny gdzie ja zawsze zajmowałem stanowisko jak najbardziej optymistyczne i pocieszałem wszystkich. 


Dowództwo Dywizji było w Chateau Corbeville koło d'Orsay o jakieś 30 km od nas. Był to wspaniały duży zamek położony na olśniewającym wzgórzu całkowicie zalesionym. Idąc do zamku przez las nie zauważało się kiedy się kończy las a kiedy zaczyna park, który z dzikiego przechodził 
w pobliżu zabudowań w bardzo sztuczny i wypielęgnowany kiedyś, a teraz przez wojsko zniszczony. Jeździłem tam szereg razy w służbowych sprawach - raz we własnej, bo zaraz na początku zaginął mi w bagażach oficerskich mój mały kufereczek (niezdara ordynans), w którym miałem najcenniejsze rzeczy. Bardzo się bałem że go nie znajdę ale po długich poszukiwaniach znalazłem wśród ordynansów - jeszcze trochę a byłbym go nigdy nie zobaczył. Tam spotkałem się z ludźmi których bardzo. polubiłem - Romek Dowbor, Staś Przasicki, Janusz Prądzyński, Lichendorf i inni. Miło sobie gadaliśmy i czułem się między swymi. Jedną nocą, gdy wracając  stamtąd popsuł mi się motor, spałem w samochodzie. Innym razem 3 VI gdy było jedno poważne bombardowanie Paryża byłem tam i właśnie jadłem w licznym gronie obiad. Ciekawe było zjawisko przyrody która temu towarzyszyła. Naprzód usłyszeliśmy dalekie strzały D.C.A. potem silna detonacja bomb wybuchających parę minut potem całe pobliże werandy, na której siedzieliśmy zaroiło się masą lecących much najrozmaitszego gatunku które kłębiły się przez pewien czas, widocznie zaniepokojone, by potem dalej polecieć. Chwile potem nadleciało znów stado wron, które szalonym pędem na niskiej wysokości leciały od strony Paryża. Nie przypuszczałem nigdy by owady i ptaki 
w ogóle zwracały uwagę na wojnę, na wzajemne mordowanie się ludzi. Tu we Francji stado około tysiąca wron to jest niespotykana rzecz. Bombardowanie trwało około 20 minut, potem strzały D.C.A zaczęły się zbliżać, daleki warkot motorów zmieniał się raptownie w straszliwy huk i skowyt i nad nami na wysokości 2 tys. m przeleciało około 150 bombowców - kolosów, a za nimi w pogoni kilkanaście myśliwców. Pierwszy raz widziałem taką ilość samolotów i muszę przyznać że robi to ogromne wrażenie - ogrom tego i przy tym bezsilność człowieka wywołuje lęk.  Dziesięć dni życia - 
z napiętymi nerwami, z uchem wytężonym na łapanie wszystkich wiadomości, z umysłem ciągle oczekującym upragnionej zbawiennej wieści, że sytuacja się zmieniła, że w końcu my zaczniemy odnosić sukcesy, minęło. Lada godzina spodziewaliśmy się wymarszu. Spało się bardzo czujnie czekając na wezwanie - wściekały mnie pawie które codziennie o 4:30 rano zaczynały w parku wydawać jakieś piekielne krzyki. Nie wiedziało się jeszcze jaka część dywizji pojedzie. Nie wszystkie oddziały dostały broń i sprzęt - część miała wymaszerować teraz, reszta dołączyć za dwa tygodnie. Dziesiątego czerwca zastałem rodzinę Lavalle'a przy ładowaniu i troczeniu bagaży przy samochodzie -twierdzili, że przyszły wiadomości złe, i że muszą stąd wyjeżdżać bo  front się zbliża. Pomagałem im przy tym trochę sobie pokpiwając  z ich pośpiechu.


Wiedziałem a raczej czułem, że dziś pójdziemy. Wieczorem mowa Mussoliniego ogłaszająca przystąpienie do wojny. Trudno o idiotyczniejsze motywowanie tego czynu "jesteśmy związani 
z Niemcami i mimo tego że przeciw Francji nic nie mamy przystępujemy do wojny".

Dotychczas w to nie wierzyłem - zawsze twierdziłem, że Mussolini jest za mądry i że przystąpi do wojny w wypadku gdy zwycięstwo Niemca będzie pewne - czyżby to teraz nastąpiło? Nie! jeszcze nie wierzyłem Mussolini został jakimiś obietnicami Hitlera zmuszony do wystąpienia - jak straszliwie ciągle byłem naiwny, ale nie ja jeden - gros nas Polaków. Państwo Lovallee byli kompletnie rozgorączkowani. « To jest koniec, ale popatrzcie na te Wlochy, którym pomogliśmy, ledwo powstali już są przeciwko nam”.  Nie miałem dużo czasu by się nad tym zastanowić. O 10:30 w nocy przyjechał goniec z rozkazami - meldować się natychmiast w dowództwie. Tam odprawa - wymarsz 
o 3-ciej rano - wszyscy oficerowie dostają rozkazy uformowania kolumny. 

Ja mam jechać z Manickim i Kirszem jednym samochodem jako adiutant. Musiałem jeszcze długo siedzieć tłumacząc oficerom francuskim (po jednym przy każdym pododdziale) rozkazy. Byłem spakowany. Dzień przedtem dostałem pozwolenie  na wyjazd do Paryża, po zakup potrzebnych mi na froncie rzeczy jak rewolweru, kufra polowego, poza tym chciałem sobie przerobić mundur, bo jako odznaczenie za zasługi 10 Brygada polska dostała specjalne mundury różniące się tym że miały czarne epolety, czarne berety i krawatki. 
Wyjazd do Paryża wziął w łeb, trzeba iść na front bez tych koniecznych rzeczy - mówiliśmy sobie z Wiesławem, że właściwie to nic nie szkodzi bo je zaraz zdobędziemy na Niemcach, 
a pieniędzy nie wydamy. Myśli wciąż kotłowały się w głowie, a sen nie nadchodził - odpocząłem jednak, bo leżałem rozebrany - nie przypuszczałem że dopiero miesiąc po tym znów położę się rozebrany do łóżka i to po skończonej przegranej wojnie jako wymęczony rozbitek, który dotrwał do Argentat. Godzina minęła - wstałem wzięli moje rzeczy i poszedłem by pełnić funkcję adiutanta na drugim froncie wojennym, odległym o setki kilometrów od pierwszego, w którym brałem udział. 

O trzeciej rano 11 VI kolumna ruszyła w kierunku północno-wschodnim. Na czele jechała duża czarna limuzyna dowództwa. A w niej trochę zły i rozżalony Wiesław mówił do mnie: „głupi byłem że usłuchałem Twych próśb, bo okazało się że i tym razem miałem rację co do uległości kobiet. Na odjezdnym w ciemnej klatce schodowej spotkałem Genowefę i wycałowałem ją, a ona nawet się nie broniła”. Myśli moje jednak były daleko i nawet mu nie odpowiedziałem. 


1-17 VI Front


Trudno mi się wziąć do opisywania wypadków w tym krótkim okresie. Były one tak liczne i  tak bardzo nieskoordynowane, a żadnych chronologicznych notatek nie robiłem. Mam wrażenie, że obiektywnie patrząc, w okresie tym nie byłem sobą. Nie wiem z jakich powodów to nastąpiło, przypuszczam jednak, że było to skutkiem szalonego przewrotu wewnętrznego jaki w tak bardzo krótkim czasie przeszedłem, rozbicie w gruzy  tego w co wierzyłem, na czym opierałem me myśli dotyczące przyszłej naszego narodu, wolności i przyszłości mej osobistej, poza tym może taka świadomość, która już 11 czerwca stała się dla mnie niemal pewnikiem, że jesteśmy pchani 
w rozsypującą się linię obrony, której się już nie da utrzymać - że położyli na nas krzyżyk, wysłali na stracenie ruchem rozpaczy licząc że może ta 2-tysięczna garstka coś uratuje. Tych 7 dni to okres potwornego koszmarnego snu, o którym wolę nie myśleć, nie wspominać tych strasznych okropności. I pomyśleć, że  to dostanie się na front tutejszy było moim szczerym wielkim marzeniem trwającym szereg miesięcy. Dziś nie chce mi się w to wierzyć. Powiem nawet, że zdaje mi się, że powinienem się wstydzić mego udziału w walkach po stronie aliantów - w walkach nacechowanych w częstych wypadkach daleko posuniętym tchórzostwem,  kompletną indolencją  dowódców a przede wszystkim straszliwą dezorganizacją, po prostu nieprawdopodobnym bałaganem. Z drugiej jednak strony na usprawiedliwienie pewnych faktów muszę powiedzieć, że moje zapatrywania mogą być skrajnie subiektywne jako że na front działań wojennych wszedłem w najgorszej chwili, że w początkowych fazach walk podobno były nawet duże dowody bohaterstwa, również można to powiedzieć 
o niektórych oddziałach francuskich i w ich końcowych walkach, że Niemcy mieli stokroć przeważające uzbrojenie i sprzęt wojenny pod każdym względem. Jedno jest czego nie mogę zrozumieć i nigdy nie zrozumiem, to ta beznadziejna obojętność Francuzów w momencie gdy ich ojczyzna - mocarstwo, ginie, rozpada się w drzazgi. U nas w takim wypadku każdy mężczyzna czy kobieta jakimi by nie byli w normalnych czasach, do ostatniej chwili by walczyli chociażby nic innego nie mieli do  obrony poza rękoma i zębami. Duch patriotycznej Francji upadł - nie było go. Opowiadanie o nim to stare przedpotopowe historie - dziś Francuz by mieć swój dom rentę i spokój stawał się "internationale" - upadek ojczyzny go nie dotyczył, nie odczuwał tego straszliwego niemal fizycznego bólu serca, który był nam towarzyszem w ostatnich dniach września. Na froncie dużo 
z żołnierzami francuskimi rozmawiałem i gdybym policzył to mam wrażenie, że co najmniej 80% powiedziało mi "nie warto się bić, po co? mam żonę, dzieci, dom, dobrze mi się żyło - myśmy wojny nie chcieli". Dziś winę jedni zwalają na drugich, chcąc siebie w ten sposób oczyścić - ale mam wrażenie, że można powiedzieć (z wyjątkiem b. nielicznych oddziałów), że winę ponoszą wszyscy - wszyscy od najwyższych do najniższych. Spotkałem się ze zdaniem "To nic dziwnego że żołnierze  nie chcieli się bić bo wiedzieli już że wojna będzie przegrana". Bardzo naiwne, głupie i wprost nienormalne stawienie kwestii. Żołnierzowi nie wolno, chociażby był w 100% przekonany że przegrają, nie chcieć się bić - już nie tylko z zewnętrznych pobudek jakim jest rozkaz i posłuszeństwo, ale również z wewnętrznych – miłości do swej ziemi. Wojna światowa 1914 była wspaniałym dowodem patriotyzmu tego narodu, może zbudzonym przez wielkie świetlane jednostki ówczesnych wodzów, ale tam się patriotyzm skończył. Aby to nie był ostatni jego przebłysk bo patrząc się dziś na tutejsze dzieci nie ma się wrażenia, by w tych pustych istotach mogło się zbudzić tak wspaniałe uczucie! Linia Maginot'a stałą się grobem patriotyzmu francuskiego. Dziś z trudnością wyszukuje się jego szczątki. Wierzymy jednak, że te szczątki będą miały nadludzką siłę rozrodczą. Tego byśmy chcieli bo mimo że na Francuzów wygadujemy dziś niestworzone rzeczy, to jednak jest to "nasz bratni naród".  Jak już wspomniałem żadnych notatek z tego okresu nie mam, tak że nazw różnych miejscowości pod którymi działaliśmy, potyczek i  niektórych walk naszej brygady nie pamiętam. Po prostu opiszę niektóre działania, z których można sobie będzie wytworzyć obraz tego okresu.  Jak wspomniałem byłem adiutantem dywizjonu p. pancernego stąd też już 10-tego wieczorem znałem kierunek marszu. W ciągu 11-tego mieliśmy dotrzeć pod miejscowość Salamon. Już od 10-go począwszy przestałem, podobnie jak w wojnie w Polsce, spać. Dziwnie natura ludzka przystosowuje się do konieczności chwili. Ja znany śpioch nie mający nigdy snu za dużo, w obydwu wypadkach tych wojen spałem minimalnie i tego specjalnie źle nie odczuwałem, a poza tym mając normalnie sen bardzo twardy w tych czasach gdy się zdrzemnąłem spałem niesłychanie czujnie, budzony niemal każdym szelestem. Jechałem z Manieckim "Wiktor, pan czuwa prawda? niech pan uważa na drogę 
i prowadzi kolumnę". "Tak jest, p. majorze - mnie to nic nie szkodzi" A prowadzić niełatwo było. Noc, jedziemy bez świateł, już na dużej szosie, gdzie moc cywilnych samochodów, uciekinierów 
z Paryża, drogi często zabarykadowane sztucznymi zaporami, przy których straż pełnią cywile 
z dubeltówkami, a tu trzeba się prześlizgiwać z kolumną kilka km długą - zatrzymywać się przy każdym skrzyżowaniu dróg by wysiąść i latarkę elektryczną oświetlić drogowskaz, pokazywać dowody żądane przez straże itd. Jakoś to jednak szło. Przed Fontainebleau spotkaliśmy się z szaloną kolumną paryskich autobusów jadących w przeciwną do naszego kierunku, pustych. Te olbrzymy sprawiły nam nowe  kłopoty zatykając drogę. Jak te diabły szoferzy jechały - podziwiałem ich 
i drżałem by któryś wyskakując z za zakrętu nie wsadził się na naszą limuzynę. Wtedy pomyślałem, przypominając sobie z wojny 1914 zastosowanie taksówek paryskich do przerzucania wojsk. O! Jadą po wojska, - widocznie będą jakieś duże przesunięcia wojsk na pn-wsch by pewno uderzyć 
w wytworzoną lukę we froncie, - takie było nas wszystkich przypuszczenie. Utwierdziło się ono 
w czasie dnia, gdy wspaniałym słonecznym rankiem niebo raptem zaczęło się zaciągać chmurami. Po godzinie przekonaliśmy się, że te chmury to sztuczny wytwór zrobiony przez Francuzów. Po co by to robili? Tylko dla wielkich przesunięć wojsk chcą ten ruch ukryć przed nieprzyjacielem. Czyli moje  przypuszczenia się sprawdziły "Może już jutro znajdziemy się w jakiejś wspaniałej akcji, która skończy sukces Niemców i zacznie ich klęski" Ach! jaka ta rozkosz by była móc brać czynny udział 
w tym, by być między tysiącami, ta drobina choćby która ręki swej dołoży do dzieła sprawiedliwości, do rozbicia Niemiec. W czasie krótkiego postoju dla zjedzenia obiadu dowiedzieliśmy się od mieszkańców jakiejś wioski jakoby komunikat radiowy dzisiejszy podał że w odpowiedzi na przystąpienie Włoch do wojny wypowiedziały wojnę "osi" Turcja, Rumunia i Jugosławia a Rosja wysłała ultimatum - trochę temu nie wierzyliśmy, ale wszystko dziś możliwe. Wieści te wprawiły nas po prostu w wspaniały humor. Niedługo potem pod wpływem faktów, z którymi się spotkałem - wesołość ta w zawrotnym tempie zmieniła się w rozpacz. To był szalony przeskok. Tak nagłej 
i głębokiej przemiany wypadków, a z tym mych myśli i konkluzji, a do tego w tak ważnej sprawie mogącej stanowić o życiu  tysięcy i milionów istnień nigdy nie przechodziłem i odczułem to bardzo głęboko. Początkowo nawet załamałem się zupełnie i straciłem wiarę bym się mógł wydźwigać - trwało tak parę dni - obojętnym mi było co się dzieje. Po zjedzeniu obiadu major zdecydował, że Kiersz poprowadzi wolnym tempem oddział, a my we dwóch jak najszybciej dojedziemy do Seranwe by w komendzie tamtejszej zameldować się o dalsze rozkazy. Taką mieliśmy instrukcję. Po przejechaniu około 50 km od oddziału zaczęliśmy się spotykać z rzeczami które wydawały się nam początkowo dziwne. Zaczęliśmy się spotykać z samochodami wojskowymi jadącymi w kompletnym bałaganie, samodzielnie (większość z nich poharatana) przeładowanymi żołdactwem francuskim 
z różnych oddziałów, bez broni, w brudnych podartych mundurach, często bez bluz wojskowych, 
a czasami  pijanym. 

„Gdybym nie wiedział, że to jest niemożliwym to tę bandę osądziłbym jako resztki armii w kompletnym odwrocie". Ale to niemożliwe - chociaż? - muszę powiedzieć, że bardzo dziwne Wie pan, pewno żołnierzy z linii wysyłają na urlopy" 

odpowiedział major. I znów milczeliśmy przyglądając się temu przykremu raczej dla oka korowodowi. Po pewnym czasie Maniak kazał zatrzymać wóz i spytać się pierwszych nadjeżdżających żołnierzy co to ma oznaczać i dokąd jadą. Samochód wyładowany po brzegi żołnierzami, którzy zeń zwisali z wszystkich stron z niechęcią wyraźną szofera (objawianą nawet krzykami siedzących z tyłu) zatrzymał się. Spytałem siedzących w szoferce : 

Kim jesteście – gdzie jedziecie ? Żołnierze z różnych oddziałów. Schodzimy z linii frontu. Nasz oddział został rozbit,y już nie istnieje. Jesteśmy jedynymi, którzy się uratowali. 

W jaki sposób dotarł do Was rozkaz wycofania się?

Na to paru zaśmiało się drwiąco:

„Nie było nikogo, kto by nam rozkazywał, oficerowie ulotnili się. Po wczorajszych  walkach  wszystko znikło. Tak to wygląda, stary.. Wojna się skończyła. „Jesteśmy w kompocie’. Nie chcieliśmy się bić, to Anglia chciała wojny, chciała ją wygrać, ale…..

I cały szereg epitetów. Stałem i słuchałem - to wszystko było nie do wiary. Czułem się słaby. Nie wiedziałem co o tym sądzić. Czy to dezerterzy, czy mówią prawdę? A jeśli to pierwsze to co z nami będzie? Zagrodzić im drogę i zatrzymać? W obcym kraju obce wojsko - zresztą w międzyczasie mijają nas dziesiątki takich samochodów. A jeśli to prawda? To przecież straszne - wszystko miałoby być skończone. Rozsypać by się miała w tak krótkim czasie olbrzymia potęga dotychczasowej Europy? Nie to wszystko niemożliwe - to jakieś wywłoki z pod ciemnej gwiazdy, tchórze zwiewające z frontu, same robiące bałagan i stwarzające obraz klęski. No, ale daleko pewno nie ujadą. Zaraz ich tam w miasteczku żandarmi przechwycą i paru wsadzą kulkę. Stałem bez ruchu i ta nawała myśli przebiegała mi głowę. Długo to jednak nie trwało 2-3 min, bo żołdactwo zniecierpliwione zaczęło krzyczeć. Szofer  spytał się mnie ...... Odwróciłem się i szedłem do zaniepokojonego Maniaka. 
„…jesteście kompletnymi idiotami”. 

Chwila ciszy - potem posypały się za mną przekleństwa, których nie b. rozumiałem, jak 

„brudny zagranicznik” 

i podobne. Jeszcze usłyszałem zdanie szofera: 

„Dziś można powiedzieć, że to wszystko nieprawda… w momencie, kiedy wszyscy uciekają… po co? Żeby umrzeć… poczekajcie tu chwilę” itd.  

Jeszcze gadał próbując  zapalić motor, który w międzyczasie zgasł i klnąc mnie za to. Już nie słuchałem, tłumaczyłem wszystko Maniakowi i jeszcze sam nie wierzyłem 

"Pan chyba nie zrozumiał – zdaje się że francuskiego to pan nie wiele więcej umie ode mnie. Przecież to bzdurstwa, to wykluczone". 

Odpowiedziałem: 

„ależ nie panie majorze, wszystko tłumaczyłem dosłownie. Ale sam nie wierzę, to jakieś dranie kłamią by nie wpaść za  dezercję. Przecież to byłby koniec dla nas - koniec Polski, koniec każdego 
z nas. Wtedy nie warto by żyć". "Niech pan głupstw nie opowiada i nie powtarza tego co panu nakłamali. Jak będzie jechał jakiś oficer to się go spytamy. Jedźmy dalej do Sercanne, jeszcze 
z godzina drogi przy tym bałaganie koszmarnym". 

Chwilę jechaliśmy. Maniak głęboko zamyślony od czasu do czasu kazał mi powtarzać poszczególne zdania - potem czasami mruczał: 

:"Nie, to absurd" albo "niemożliwe". 

W końcu zauważyłem oficera saperów. Jechał z kolumną pontonową. Zapytany w mniej jaskrawy sposób, ale co do treści mniej więcej powtórzył to samo. Niemcy zdobyli Reims, linia obrony padła, żołnierz który początkowo trzymał się,  nękany co pół godziny nalotami pikującego w dużych masach lotnictwa, nie widząc własnych lotników, poszedł w wielu miejscach w rozsypkę. Jest obawa że nowej linii obrony nie da się szybko stworzyć. Parokrotnie się jeszcze zatrzymując stale słyszało się to samo. Nasze różowe nadzieje z dzisiejszego ranka znikły jak bańka mydlana, a na ich miejsce stanęły nam przed oczyma: klęska, haniebny odwrót i czarna ponura przyszłość. Teraz już wiedzieliśmy że to koniec. Na dworze niemal było ciemno od opadających sztucznych chemii. Pył ten brudził wszystko, osadzał się na twarzach powodując wystąpienie wyraźnie zmarszczek. Maniak 
w przeciągu godziny wydawało by się postarzał się o 10 lat. Gdym spojrzał w lustro twarz moja 
o wybitnie wystających kościach policzkowych i zmarszczkach uwydatnionych kurzem, również była straszna. Przypuszczam że dla postronnego obserwatora miałem co najmniej wygląd 40-letniego. Pył padał i brudził wspaniałe zielone łany zbóż ścielące się przy drodze. Byliśmy przecież w Szampanii, najbogatszej rolniczo prowincji Francji. Opuszczone przez ludność bydło nie dojone od dni biegało niespokojnie po pastwiskach, rycząc ponuro. Wszystko było straszne, wszystko tragiczne. Pomyśleć, że Niemcy za 2-3 dni wezmą te bogactwa i wtedy skończy się ta nadzieja ostatnia, że wykończy się ich blokada, brakiem żywności. Teraz będzie przeciwnie - my nie będziemy mieli co jeść. Tragiczna nasza sytuacja - bo jasnym się nam stało, że jesteśmy wysłani jakby na stracenie. My mieliśmy prowadzić walki odwrotne, opóźniające. Mieliśmy walczyć na obcym terenie, może już o obcą sprawę, zatykać dziury przed nawałą Niemców tam gdzie właściwie wyglądało, że nie ma się o co zaprzeć, bo z relacji  to wszystkie śruby i gwoździe pod tym naporem puściły i fala wroga szła znosząc wysepki. Mogliśmy się stać jeszcze jedną wysepką, o którą jak para bałwanów o brzeg rozbija się 3/4 pułku, padnie tam dużo trupów, ale w końcu i nasza wysepka przy uderzeniu piątego pułku trzaśnie, pójdzie w proch.  Było mi to obojętne - wtedy chciałem pracy, walki, zmęczenia, by tylko móc uciec od najbardziej zabójczych ciężkich mych myśli. Na jakieś 20 km przed Gerardmer zaczęliśmy spotykać już nie na samochodach, ale na wozach lub pieszo coraz więcej uciekających żołnierzy. Stanowili oni obraz straszliwy - często widma ludzkie zmordowane fizycznie i moralnie ledwo się wlokąc. Obraz ten był wstrętnym dla mnie z jednego powodu, przez co nie czułem żalu, ale raczej nienawiść dla tych kreatur ludzkich. Mianowicie żołnierza francuskiego z bronią prawie się nie widziało. To co u nas było jako świętość wpojona, że żołnierz i jego karabin to jedność rozerwalna tylko w chwili śmierci (w wojnie polskiej raz tylko widziałem porzuconą przez naszych broń - ale to rzucili ją żołnierze Obrony Narodowej) to nie istniało tu.  Zaczynając uciekać rzucali to co ciężkie co niezdatne w ich pojęciu (bo tego ani zjeść ani wypić nie można) w danym momencie niepotrzebne - rzucali karabiny, ładownice, zachowując z munduru hełm bo to osłania ich puste głupie, zboczone łby od odłamków bomb. Ale mało jeszcze tego - widziałem dosłownie moc żołnierzy idących 
i pchających przed sobą skradziony wózek dziecinny naładowany swymi rzeczami lub skradzionymi po drodze. Ten mały obrazek charakteryzuje wygląd żołnierza francuskiego, jego wartość. Obojętne mu było że Ojczyzna się rozpada - ważne to by swoje rzeczy mógł uratować. Takie obrazki widziałem niemal codziennie. Tego dnia jednak najwięcej, bo to było w linii pozafrontowej. Zbliżając się do Gerardmer widziałem coraz częściej uciekinierów cywilnych z ich olbrzymimi wozami dwukołowymi z całym dobytkiem (paru gratami) na wierzchu, kurami i zawsze psem. Widziałem ciągniętą przez dwa  konie lokomobilę, którą jakiś farmer uważając za swą najcenniejszą rzecz ratował pozostawiwszy wszystko inne. Widziałem ciągniętą na małym wózku sparaliżowaną staruszkę - droga szła pod górę, a wózek ciągnęła upadając ze zmęczenia starsza kobieta a z tyłu pchał 12 letni chłopak. Obok szli żołnierze i żaden z nich palcem nawet nie kiwnął by pomóc tej biedaczce. Pełno dzieci różnego wieku, niewiadomo do kogo należących biegało po szosie, przestraszone, płaczące. Obrazy straszne ściskające serca, wyciskające łzy. Obrazy z jednej strony wykazujące biedę, nieszczęście ludzi w wojnie przegrywanej,  z drugiej zaś wywołujące niesmak na widok upodlenia, upadku, zaniku wielkich uczuć, kompletnej degeneracji tegoż narodu.

O godzinie 17:15 przyjechaliśmy przed komendę Gerardmer. Była już w trakcie pakowania - przenoszenia się bardziej na tyły. Dowódca powiedział mi że nie wie gdzie w tej chwili jest gen Maczek i reszta naszej brygady, ale że jest dla nas rozkaz byśmy stanęli na postój o 3 km na południe, od Gerardmer w lasach. W mieście panował tłok wozów, zamieszanie, bałagan. Widać było że mieszkańcy raptownie  pakują co najcenniejsze by uciekać. Na twarzach wszystkich malował się strach. Współczułem im i łzy miałem w oczach gdym w tym momencie pomyślał o wypadkach analogicznych, które miały miejsce gdzieś tam u nas w Polsce. Kupiłem film do aparatu i wracaliśmy by znaleźć to miejsce postoju.  Jadąc z powrotem szosą nabitą różnymi pojazdami usłyszeliśmy 
z daleka huk motorów lotniczych i po chwili (sztuczne chmury opadły już zupełnie) ujrzeliśmy na błękicie nieba szereg punkcików szybko rosnących. Eskadra bombowców niemieckich nadlatywała. W pięć minut potem artyleria p. lotnicza z Gerardmer otworzyła ogień i zaczęło się bombardowanie, które jednak nie zrobiło na mnie wielkiego wrażenia bo było wykonywane z wysokiego lotu. Jedna 
z bomb wybuchła od nas na jakieś 300 m na szosie zabijając parę żołnierzy i raniąc. Dojechaliśmy do lasu - gdzie zastaliśmy już  Piczogrodzkiego ze swym szwadronem regulacji ruchu; wybraliśmy miejsce na postój dla poszczególnych oddziałów.  Następnie usłyszałem podoficera by na głównej szosie czekał i skierował nasze oddziały. Ten jednak zdaje się źle zrozumiał gdzie ma czekać. Nie doczekaliśmy się oddziałów do 8-mej wieczór. Major dał mi rozkaz  jechania na ich spotkanie. Znalazłem ich na szosie czekających. Kiersz był wściekły, bo z jednej strony niepotrzebnie tracił czas czekając na rozkazy, a poza tym już do niego doszły wieści o sytuacji, najgorsze zaś, że nasz żołnierz stykał się z rozbitkami francuskimi stojąc na szosie rozmawiał z nimi i o demoralizację nie było trudno. Do północy trwało rozlokowywanie oddziałów. Potem jeszcze miałem robotę bo powoli ściągali ci którym po drodze popsuły się maszyny. Tak, że dobrze po drugiej było gdy pomyślałem 
o zdrzemnięciu się. W lesie była jedna chałupa gdzie już spali wyżsi oficerowie - ale nawet nie miałem ochoty spędzać tam nocy. bród, bałagan i robactwo w jej wnętrzu - ślady po resztkach żołnierzy którzy przed nami tam nocowali odstraszyły i zniechęcały do snu. Na jej ścianach były całkiem udanie wymalowane różnymi kolorami szereg typów samolotów francuskich i niemieckich. Gdym na to spojrzał przypomniały mi się te filmy z wojny 1914 gdzie w walkach pozycyjnych oficerowie i żołnierze po wykonaniu swego zadania szli do tyłu, gdzie parę dni spokoju - życie właśnie w takich kantynach, chatach w gronie wesołych towarzyszy, przy alkoholu przynosiło odprężenie nerwów - powiedzmy kilkudniowa kuracja moralna. Wtedy na tyłach mieli zupełny spokój nie mogli być niczym zagrożeni. Ach! Westchnąłem żeby choć trochę zażyć takiej chociażby wojny pozycyjnej, jeśli już na przód iść nie można. Dziwne to myśli człowiekowi po głowie chodziły. Byłem ciągle strasznie przygnębiony - nie mogłem uwierzyć w prawdziwość tych okropnych wieści. Wiesław mnie trochę pocieszał ale nie na wiele się to zdało bo  i on sam sobie nie wierzył.  Zdrzemnąłem się w samochodzie. Każdy ruch mnie budził. O świcie byłem zmarznięty, zdrętwiały - miałem tego dość.  Poszedłem do ludzi. W oddziałach miny przeważnie słabe, wszystko przeglądało sprzęt usuwało usterki by być gotowym do wymarszu. 


W ciągu dnia poza nawiązaniem łączności z gen. Maczkiem, który był o 20 km na PN. od Gerardmer, nic specjalnego nie zaszło. Wieczorem przyszedł rozkaz wymarszu i dołączenia do generała. Cała noc ciężkiego marszu w ulewnym deszczu, przebijając się ciągle przez gęste łańcuchy samochodów, motocykli, czołgów, armat, wozów i innego sprzętu wojennego, którymi szosy były zawalone. Rano byliśmy na miejscu, by po krótkim odpoczynku ruszyć do "tańca wojennego". Nasza brygada była zależna od jakiegoś generała francuskiego, dowódcy IV armii na tym odcinku. Od niego przychodziły rozkazy dzień w dzień nakazujące wycofanie się, jak sądzę biorąc pod uwagę nasze działania. Tego dnia mieliśmy parę potyczek. Dziwny to był front, gdzie nie było żadnej linii obrony, żadnej styczności skrzydłowej na odcinkach z oddziałami naszej armii, prawie żadnej łączności, gdzie nieprzyjaciela należało się spodziewać z wszystkich stron. Tego popołudnia mieliśmy pierwszy raz styczność z lotnictwem szturmowym - zupełnie nowa broń, nowe  zastosowanie lotnictwa, które może nie tyle wyrządzało szkód fizycznych w ludziach i materiale ile działało na nerwy, samopoczucie człowieka. Żołnierz czuł się słaby, nie mogący się obronić, przytłoczony do ziemi tym potwornym, spadającym na niego z góry z zawrotną szybkością i sykiem potwornym. 
Już przed wyjściem na front opowiadano mi o tym nowym zastosowaniu samolotów, dziwne historie jak to niektóre pozycje alianckie silnie trzymane i odpierające wszystkie najcięższe ataki nawet czołgowe gdy raptem zostały zaatakowane przez kilkadziesiąt samolotów, które ukazawszy się na horyzoncie z potworną szybkością i hukiem silnika pracującego na najwyższych obrotach spadały jakby prosto na głowę 
z wysokości 500 metrów siejąc gradem kul z karabinów maszynowych, a zniżywszy się do 100 metrów puszczały bomby ze specjalnie porobionymi otworami by spowodować przez szybkie strugi przeciskającego się przez nie powietrza przeraźliwy gwizd, a chwilę potem wybuch - pod taką nawałą żelaza i potworów powietrznych spadających z góry, linie oporu puszczały, rwały się w strzępy. Nie było siły, która mogłaby utrzymać oddziały w ryzach. Mimo tego, że strat  efektywnych było mało, mimo że w danym momencie najgorzej było ruszać się, żołnierz przestawał sobie zdawać z tego sprawę, jego rozum przestawał jakby działać, przerażenie opanowywało wszystkie jego tkanki mózgowe, nie zdawał sobie sprawy, że to nie jest takie groźne w skutkach jak wyglądało - uważał często, że ci którzy leżąc bronili się przed idącą nawałą za trupy - w częstych wypadkach wyobrażam sobie musiała powstawać jedna idea fixe: jeszcze jestem żyw, a więc jak najprędzej by jak najdalej.


Najważniejszy moment stanowiący o wartości żołnierza - jego morale - kończyło się - uciekał od tego co straszne, opanowany zwierzęcą bojaźnią, by przeważnie przez swoje nieostrożne ruszanie się paść trafionym. Był to środek walki niesłychanie demoralizujący, trzeba było mieć stalowe nerwy by się nie załamać. Opowiadaniom tym nie bardzo wierzyłem - uważałem je jak zresztą wiele innych za grubo przesadzone. Tymczasem przekonywałem się sam i muszę przyznać rację. Bombardowań szturmowych ze "stinkerów" przeszliśmy dużo. Wystarczy jeśli wymienię, że 14.VI sam byłem jednego dnia pod siedmiokrotnym ich działaniem. Jakieś eskadry lotnicze - wtedy były już włoskie - które nie dawały nam chwili wytchnienia gdziekolwiek zmienialiśmy miejsce. Niedługo potem zjawiały się nad nami i dręczyły. Z czasem przyzwyczailiśmy się do tego i już nie wywoływały we mnie takiego lęku jak pierwsze. 
Tego popołudnia - po zjedzeniu przez nas samych nagotowanej na maszynce na dworze w kolosalnej ilości jajecznicy - i po wyładowaniu niektórych samochodów pozostawianymi skrzyniami z szampanem (w samochodach Wiesława było około 100 butelek - mając szalone pragnienie piło się na umór, a butelek nie ubywało, bo kierowcy stale uzupełniali zapasy). Zostaliśmy rzuceni na skraj lasu w okolice jakiegoś Chateau by zająć stanowiska. Niektóre nasze patrole miały już styczność z nieprzyjacielem. Reszta ukrywała sprzęt w lesie by nie był widziany przez lotników, zajmowała stanowiska i w ogóle przygotowywało się do walki. Dowództwo obradowało. Upał był straszliwy, ponieważ byliśmy na szczycie wzgórza  po stronie południowo -zachodniej. Dla Dyw. p.-panc. nie nadeszły jeszcze rozkazy. Siedliśmy sobie z majorem na zboczu 
i popijając szampana oglądaliśmy przez lornetki teren. Dziwnym było to, że słychać było dość ostrą strzelaninę w lasach z naszej lewej strony zupełnie gdzie indziej niż Niemcy byli meldowani. Przypuszczaliśmy, że muszą to być jakieś oddziały desantowe. W pewnym momencie usłyszeliśmy warkot wielu silników, a parę sekund potem już widać było eskadrę samolotów niemieckich. Wśród naszych oddziałów dał się zauważyć wzmożony ruch, nie ukryty sprzęt i ludzie wynajdowali sobie kryjówki. Trwało to parę sekund w czasie których wczołgaliśmy się pod krzaki gdy eskadra była już nad nami. Bateria przeciwlotnicza otworzyła ogień. Samoloty nawróciły i wtedy jasny już było, że będą nas bombardować. Nastąpiła na ziemi chwila niczym nie zmąconej ciszy, wszystko przywarło, wgryzło się w ziemię - zamarło. Tylko w powietrzu szedł głuchy pomruk naprzód daleki równy, potem z sekundy na sekundę zwiększający się, przyśpieszający obrotów, coraz bardziej przytłaczający z góry swą potęgą przechodzący w orgię ryk silnika. Wyczuwało się każdym nerwem każdym zmysłem jego zbliżanie się, jego grozę. Już tuż, tuż - jeszcze tysięczne sekundy a spadnie na ziemię wprost na nas, rozbije w drzazgi, rozmiecie nas. Potworna chwila. raptem poderwał się do góry, słychać wyraźnie jak równie szybko się oddala, ale pracując ciężej przy locie w górę - wtedy z ulgą chciałoby się odetchnąć, że minęło, przeszło - tymczasem ? W tej samej chwili następuje nowe zjawisko słuchowe. Gwizd oderwanej i lecącej tym samym tempem bomby gwizd nam już znany. Następuje nowa chwila przerażenia. Gdzie upadnie? Czy jest się dość wgłębionym w ziemię by odłamki nie uraziły? A tu jak na złość normalnie leży się na równym, żadnego okopu, rowek nawet trudno znaleźć. I wybuch! Wstrząsający ziemią poruszający drzewami, pchający falą powietrza. 
A z ziemi ostre, ale mało skuteczne strzelanie naszej DCA. Ledwo nastąpił wybuch pierwszej - powtarza się to samo - za nim drugi, trzeci, czwarty, dziewiąty - już cała eskadra. Może polecą i nie wrócą? Tymczasem gdzie tam, oni są dziś panami krwiożerczymi, panami pól walk, chcą nas wykończyć, rozbić. Następuje druga seria. Znów zwala się jeden po drugim dziewięć potworów. Te obydwie serie przeleżałem wciśnięty w ziemię między krzakami, twarzą do ziemi, nie ruszając się zupełnie. Potem strach już trochę ustąpił - ryk motorów nie robił już takiego wrażenia. Bomby - 18 ich spadło i nic nie zrobiły. I przychodzi myśl, jeśli trafi to będzie pech, jakoś jest lżej. Wypełzłem na skraj krzaków i następnym dwóm nalotom eskadry i pikowaniem przypatrywałem się leżąc. Aparat taki starał się lecieć jak najdłużej pod osłoną lasu, by nie być narażonym na pociski DCA, potem jakby z opętańczą szybkością (300-500 km na godz.) wyskakiwał zza drzew i spadał skosem w dół - 100-150 metrów nad ziemią podrywał się a z jego spodu odrywała się bomba. Z czasem można już było oceniać, gdzie ona spadnie. Dziwne przejścia miał wtedy Staś Krasieński jak mi potem opowiadał. Został wysłany z patrolem na samochodach dla zbadania jakiejś drogi. Wyjeżdżając z lasu na jakąś polanę raptem zobaczył na 200 metrów przed sobą dwa karabiny maszynowe i Niemca na szosie. Natychmiast zatrzymał kierowca wóz a on wychylając się z samochodu kiwnął ręką i krzyczał "Ich bitte, ich bitte!" więcej po niemiecku nie umiał. Tamtych to zdaje się zaskoczyło. Ten moment wykorzystał kierowca jednym ruchem nawrócił wóz i gaz do deski! Niemcy otworzyli ogień. Kule przebiły bak, ale jakoś dojechał do nas w momencie kiedy zaczęło się bombardowanie. Wtedy skoczył pod najbliższy sąg drzewa gdzie leżał już jakiś żołnierz. W czasie bombardowania zobaczył 
w pewnym momencie odrywającą się bombę i miał wrażenie, że spadnie tam, gdzie leży, Susem przeskoczył sąg, bomba spadła o parę metrów od miejsca gdzie był zabijając tego żołnierza, a jego przysypując kawałkami drzewa. Wygrzebał się z pod tego i dopadł do rowu pod drogą. Zaczął z niego wychodzić czołgając się naprzód nogami, gdy był już po pas w środku nowa bomba wybuchła o parę metrów, a jego w rowku obsypując ziemią. Był zupełnie czarny. Jak na jeden raz to wystarczy. Z tego bombardowania szkody w ludziach nie były duże - paru zabitych kilku rannych. Tylko zostały trafione nasze dwa czołgi i jeden samochód nasz, a jeden samochód francuski pełen amunicji i jeszcze długo po nalocie wybuchały pociski i wszystko się paliło. Trzeba było z dużym niebezpieczeństwem wyciągać nasze wozy z pobliża tamtych. 
Na drugi dzień w południe po nieprzespanej nocy mając wolną godzinę rypnęliśmy się z Wiesławem do łóżka w jakiejś brudnej chacie. Spaliśmy tak twardo, że gdy zaczęli bombardować nie zbudziliśmy się. Dopiero gdy bomba wybuchła w ogrodzie tego domu - zerwałem się przerażony i przemocą wciągnąłem Wiesława do piwnicy. Tego popołudnia znów bomba spadła o parę metrów od Wiesława - ocalał tylko dzięki temu, że teren był bagnisty 
i bomba wbiła się głęboko, potem wybuchając. Tak było dzień w dzień po parę razy. Maniak 
z powodu tego był roztrzęsiony nerwowo i to działało najbardziej depresyjnie na mnie. Parokrotnie usłyszałem 

"wie pan, że trzeba mieć stalowe nerwy by to wytrzymać" 

– w ogóle postarzał się, zdziadział, wykazywał kompletny brak inicjatywy, bojaźń na widok każdego samolotu, denerwowanie i przewrażliwienie, które w obcowaniu z nim były trudne do zniesienia. Na dowódcę się nie nadawał. Gdy na szosie następowało w marszach zakorkowanie wysiadał z samochodu, szedł naprzód, byleby nie być w miejscu, które ściąga wzrok lotnika na siebie.


Dzień mijał za dniem, noce bezsenne następowały po sobie, zatracało się pojęcie czasu, miejsca, nie znało się sytuacji, nie wiedziało się, kto zginął, kto ranny, a kto się zgubił. Upadało się ze zmęczenia, nerwy były rozklekotane. Mimo stosunkowo nielicznych walk straty mieliśmy bardzo duże - ale przewaga w nich to byli zaginieni, pogubieni w straszliwej gmatwaninie różnych wojsk przewalających się bez żadnego  porządku przez wszystkie szosy. Przeraźliwe ciągłe marsze do tyłu - duże etapy - bojaźń dowództwa, że się zostanie odciętym, otoczonym. To powodowało, że każdy marsz musiał być niemal zawsze z wszystkich czterech stron ubezpieczony bo licho wie skąd dziś Niemcy wyskoczą - niemal całe wojsko zużywało się stale na ubezpieczenia czyli zmuszało do ciężkiej pracy. Zdarzały się wypadki jak w St. Julien że ubezpieczenia na postoju z przemęczenia 
i przewrażliwienia robiły mylne alarmy. Cały szereg ludzi zapewniało wtedy, że widziało desant na łące gdy tymczasem nic podobnego nie było. Często jeżdżąc do dowództwa z meldunkami widziałem, że i ono nie bardzo się orientuje w sytuacji. Zresztą co w tym dziwnego - linii stałej nie było, wszystko w rozbiciu, a rozkazy i informacje nadchodzące od dowództwa armii francuskiej były bardzo mgliste. W tym samem St. Julien (było to już po przekroczeniu Sekwany) cały wieczór spędzałem przy dowództwie. Byłem oficerem ordynansowym. Przy kolacji wywiązywała się wielka dyskusja na temat tego, czy uda nam się wydostać z zamykającego się kotła niemieckiego czy też zostaniemy otoczeni? Wtedy Staś ... twierdził, że ma przeczucie, że nastąpi to drugie i że powinniśmy jak najszybciej jechać. Nie wiem co się z nim potem stało - musiał gdzieś wpaść w niemieckie łapy. Zresztą łatwo było powiedzieć,  jechać - były już kolosalne trudności z aprowizacją. Jedzenia nie można było dostać, a co gorsze benzyny i amunicji bo Francuzi wycofujący się przed nami poniszczyli składy, zapasy. Chociaż przejeżdżając przez lotnisko otoczone lasami widziałem kolosalne składy bomb lotniczych w tychże lasach pozostawione na pastwę Niemców. Tegoż wieczora ktoś przypadkiem wysłuchał wiadomości dziennika radiowego - Paryż oddany, wszystkie armie wycofują się w nieładzie i wielki apel Paul Reyont do Rooswelta dający do zrozumienia, że jeśli nie nastąpi natychmiastowa pomoc Ameryki, to los wojny jest jasny i nieuchronny. Nie bardzo temu wierzyliśmy, jednak było nam niemiło. Na drugi dzień rano (16.VI) na postoju w ... usłyszałem od Józka Michałowskiego następujące zdanie 

"dziś bić się tu i narażać się, osłaniając tyły uciekającym Francuzom! To nonsens. Musimy przedostać się poza pierścień niemiecki z jak najmniejszymi stratami i jeśli Anglia dalej będzie się biła to iść tam, jeśli nie to czas myśleć teraz o swoich bliskich. Muszę wrócić do Polski, pochować porządnie żonę - a potem iść gdzieś stworzyć nowe życie dzieciom i sobie, zerwać z tą zgnilizną francuską".

 Od tej chwili znów następuje przewrót we mnie. Minął okres ospałości, znieczulenia na wszystko - otrząsnąłem się. On ma rację. Za nic do niewoli niemieckiej, jak najprędzej wydostać się! Po co nadstawiać dziś głupio głowy dla przegranej sprawy.. W miejscowości tej staliśmy do południa. W międzyczasie poszliśmy do zamku zupełnie opuszczonego. Jest to chyba jeden z najwspanialszych zamków Francji. Właściciel conte Channivat de Brayil ożeniony z Amerykanką musiał być prawdopodobnie bogaty. W przecudnym parku, kolosalny w stylu angielskim pałac przecudnie urządzony. Biegaliśmy po salach i pokojach  nie mogąc wyjść ze zdumienia. Meble, obrazy posadzki, biblioteki (były dwie) najrozmaitsze zbiory, zabytki sztuki, łazienki itd. wywoływało coraz to nowe okrzyki zachwytu. Tam w gabinecie pana, zaopatrzyliśmy się w różne części bielizny, którą przewaga z nas potraciła na froncie (ja straciłem wraz z worem bagażowym całą walizkę ze wszystkim co posiadałem, został mi tylko mały neseser). Tam dopadliśmy wspaniałej flaszki rumu z ananasem wypijając ją momentalnie. Tam Józek Michałowski znalazłszy dużą butelkę wody lawendowej wylał ją do miednicy i wykąpał się, potem długo jęcząc bo go niektóre części ciała b. piekły. Wspaniałe były piwnice - czyste niemal salony, a w nich tysiące, a może miliony butelek wszystkich rodzajów 
i gatunków trunków. Wziąłem parę flaszek ... i Cordon Vert i parę whisky "Vat 69" którymi  krzepiliśmy się w pierwszych dniach naszej wędrówki. 
Po południu miałem niemiłą funkcję, gdy 
z rozkazu majora Maniaka szedłem meldować generałowi Maczkowi o niewykonaniu rozkazu przez por. Strauba, okłamywaniu dowódcy i tchórzostwie. Był on dowódcą szwadronu p.-panc. który myśmy mieli objąć. Nasze poprzednie obawy okazały się słuszne. Dowódca tego szwadronu por. Straub okazał się poniżej wszelkiej krytyki.


Wczesnym popołudniem przyszły rozkazy od dowódcy armii IV zwalniające generała Maczka 
z zależności od niego i dające mu wolną rękę. Nastąpił natychmiastowy silnie ubezpieczony marsz 
i około północy nasze czołowe oddziały napotkały na silny opór Niemców w rejonie Montbart na linii głębokiego kanału de Bonrgone. Czołgi nasze wdarły się na stanowisko placówki niemieckiej po przejściu kanału. Dranie Niemcy tak czuli się już pewni w tym kraju, że niemal cała obsada placówki spała na powyciąganych z domów materacach i pierzynach. Gdy dociągnęła reszta oddziałów rozpoczęła się formalna bitwa. Był to niesamowity, ale wspaniały widok. Stałem na wyniosłym wzgórzu, a w dole widziałem w świetle pożarów miasteczka, kanał i ruchy obu przeciwnych stron. Przy tym powietrze było przecinane we wszystkich kierunkach nitkami ognia kul karabinowych 
i armatnich, co robiło wrażenie ogni sztucznych (używano tylko pocisków świetlnych). Nasze oddziały poszły do ataku. Widziałem wyraźnie podskakujące cienie odrywające się od ziemi, by po przejściu paru kroków znów zniknąć padając i zlewając się z czarną ziemią. Żołnierz szedł ochoczo - to pierwsza większa bitwa, a poza tym wielu opróżniło w ciągu dnia liczne butelki szampana. Doszli do linii kanałów który przeszli po moście i śluzach pod silnym gradem kul niemieckich. Równocześnie posuwały się czołgi. Wtedy ogień niemieckich karabinów maszynowych począł się urywać, słabnąć. Jasne się stało, że się wycofywali. Ogniki zaczęły ukazywać się dalej, przerzucone karabiny do tyłu poczynały na nowo trajkotać. Wszystko wyglądało nadzwyczaj pomyślnie - jeszcze chwila a pęknie, rozleci się łańcuch oddziałów niemieckich przed nami i wtedy ? - jakie to wspaniałe! Przestaniemy być wtedy zającami w zamkniętych sidłach wyskoczymy na wolny świat i może nawet uda nam się dotrzeć do linii Loary, do nowych pozycji - jeśli w ogóle takie zostaną stworzone. Ale 
w każdym razie był moment, że widmo niewoli zniknęło na chwilę sprzed naszych oczu. Tymczasem - niedługo potem następuje huk. Most wysadzony pali się. Nadzieje i radosne myśli nie trwały długo. Niemcy zawczasu przygotowali most do zniszczenia. Przez kanał ani w jedną ani w drugą stronę nasz oddział motorowy przejść nie może. Część naszych czołgów została odcięta po tamtej stronie. Generał wysyła rozkazy odwrotu do nacierających pierwszych oddziałów. Stałem wtedy koło niego - przysłany z jakimś meldunkiem od M... - słyszałem jak mówił do pułk. francuskiego przydzielonego do naszej brygady 

„To już koniec, nie możemy przejść, musimy wracać przed świtem, bo wyślą nam nad głowy samoloty. Idę w kierunku Dijon, ale jak nie będzie szczęścia, to Niemcy już tam będą..”. 

Walka trwała około godziny - wedle późniejszych informacji Niemców padło 60-ciu, a rannych około setki. Nasze straty: kilkunastu zabitych i trzydziestu paru rannych. Ze smutnymi ciężkimi myślami, zwieszonymi głowami, zaczęto siadać na wozy. Wszystko wskazywało na to, że dla nas wojna skończona, więcej w niej udziału brać nie będziemy, a na to miejsce powstawała coraz bardziej bliska groźba niewoli. Świt zastał nas ukrytych w lasach. Pierwsze błyski dnia - wszystko leniwie wychodzi z wozów i różnych szczelin, gdzie skuleni przeważnie przytuleni do siebie zdrzemnęliśmy się dwie godziny. Następuje eliminacja wozów - część sprzętu ma być już tam pozostawiona, dzielenie się resztkami benzyny. Potem przebiegają kolumny już mało wyglądające na wojsko, ostre rozkazy podawane od czoła. Następnie wymarsz. Cały dzień powolnej jazdy, naprzód na północ, potem wprost na wschód. Jeszcze tego dnia nie oszczędzili nas, nie dali spokoju - dopadło nas parę stinkerów i zbombardowało! Pod wieczór długi postój na skraju wielkich lasów. Odprawa oficerska - 
"panowie, benzyna się kończy, jedziemy jeszcze parę kilometrów, zostawiamy maszyny w lesie”. 
O świcie wyruszamy wszyscy na piechotę w kierunku południowym, by tak się przedrzeć. Panom oficerom francuskim przydzielonym do naszej brygady daję wolną rękę". Noc zapadła gdy jeden wóz za drugim zjeżdżał stromą skarpą z szosy na dużą ze wszystkich stron otoczoną lasami i wysokimi wzgórzami polanę. Dziwny to zbieg okoliczności, ale raptem my wszyscy starzy oficerowie polskiej 10 BK zobaczyliśmy że ta polana jest łudząco podobna do tej, na której po wojnie w Polsce ostatnią noc spędziliśmy przy swym sprzęcie do polany w ... Może to jednak były tylko złudzenia. Obsługa niszczy motory, karabiny maszynowe do których nie ma amunicji, działa. Niektórzy chytrzy chcąc jeszcze "po śmierci" swego sprzętu zrobić spustoszenie wśród wroga pozakładali odbezpieczone granaty pod maski motorów, które miały wybuchnąć przy jej podniesieniu. Cała noc trwa ulewa, strumienie świeżo powstałe z hukiem spadające z gór. Każdy przygotowuje rzeczy osobiste, które ma wziąć ze sobą. Ja straciłem niemal wszystko, więc po wypełnieniu torby polowej najcenniejszymi rzeczami. Około dziesiątej zapada kompletna cisza - wszyscy we śnie chcą nabrać sił na przyszła wędrówkę i snem uciszyć głód. Z jedzeniem już od paru dni było bardzo źle. W ten dzień, gdy przyszło do dzielenie zapasów, wypadło po dwie puszki konserwy mięsnej (pół kg) na głowę i nic poza tym - a nie wiadomo na ile dni to musi starczyć. W nocy szosą o dwadzieścia kroków od naszych wozów przechodzi duża kolumna wojska niemieckiego. Jakie to niemiłe - niemal bezbronnym na terenie pełnym zaciętego wroga. Tego wieczoru zaczęliśmy życie, które można nazwać dosłownie zwierzęcym i tak było 20 dni - cały czas po lasach, spanie na ziemi, czołganie się, wykorzystywanie najmniejszego krzaczka, trawy lub dołu by zniknąć, schować się przed okiem wroga


18.VI - 9.VII wędrówka


O czwartej rano 18.IV pierwszy korowód 500 ludzi idących jeden za drugim wstępował wąską ścieżką pod strome leśne wzgórze. Zaczęliśmy naszą wędrówkę od lasów leżących na północny zachód od Dijon od miejscowości Francheville. Około dziesiątej doszliśmy do dużej szosy (No 71 wg mapy Michelin) idącej z północy do Dijon. Tam nieostrożnych paru naszych żołnierzy spotkało się 
z niemieckim patrolem na motocyklu i ostrzelało go. O dalszym marszu mowy być nie może - wszędzie kręcą się Niemcy - każde przejście szosy byłoby walką, a cóż możemy my, prawie bezbronni i na piechotę przeciwko ich karabinom maszynowym i oddziałem motorowym. Na cały dzień zapadamy w lasy tuż przy szosie. Obserwujemy często przejeżdżające samochody niemieckie. Tam robię zdjęcia generała Maczka w otoczeniu paru oficerów. Pod wieczór znów odprawa 

„o dalszym wspólnym marszu mowy być nie może - podzielić się na grupy po 5-6 ludzi, przedzierać się do Loiry - gdyby tam nie było obrony miejsce zbiórki naznaczam w Aurillac. Dziękuje panowie i czołem".

 Znów smutne chwile w swym tragizmie - pożegnania, dzielenie się wedle sympatii 
i wymarsz. Kiersz, Pasionek, Tkoma i ja postanowiliśmy iść razem. Naprosił się jeszcze potem por. Kurchański ze swym kapralem Korolem. Obiektywnie muszę powiedzieć, że od tej chwili wziąłem inicjatywę w swe ręce. Poczułem się jakoś bardziej przygotowany do tego rodzaju eskapad niż moi towarzysze, silniejszy, orientujący się w terenie, umiejący chodzić po lasach, władający językiem kraju. Poza tym ogólne zdanie w tej chwili było że mowy nie ma o przejściu, że jeśli komuś się uda, to będzie wyjątkowym szczęściarzem. Ja nie byłem tego zdania. Mała grupka umie zginąć 
w ogromnych terenach, byleby się tylko potrafiła i chciała dobrze ukrywać i że za nic nie chciałem się dostać do niewoli - wszystko zrobić kosztem, nie wiedzieć jakich poświęceń zdrowia, byleby się tylko wyrwać. Faktycznie całe dwadzieścia dni przewodniczyłem tej grupie ludzi, robiliśmy w przewadze wypadków tak jak ja uważałem, a gdy czasem poddawałem coś pod dyskusję dochodziło normalnie do sprzecznych zdań i do niemożliwości podjęcia decyzji. Mam wrażenie że to dyrygowanie było bardzo mało spostrzegane, a to przez to, że po prostu szedłem pierwszy i robiłem jak uważałem, że przed każdym marszem wytyczałem sobie drogę. Były chwile, że byłem bardzo niemiły i ciężki dla nich - nie uznawałem słabości, zmęczenia, głodu. W sobie to gnębiłem i chciałem by i oni tak postępowali, co jednak często natrafiało na silne opory. Cały czas miałem przed oczyma niewolę niemiecką z jednej strony a z drugiej zaś dostanie się do swoich. Pierwsze dni były najcięższe, brak jedzenia, początkowe zmęczenie, nieprzyzwyczajenie do marszów po tak ciężkich terenach i co najgorsze brak mapy i busoli. Wyruszając miałem mapę szosową 1:1000000, która w takiej eskapadzie była niczym. Musiałem mieć mapę, gdzie miałbym ukazane wszystkie lasy, ścieżynki, fermy, ale taką zdobyłem dopiero dziewiątego dnia marszu. Mimo tego, że noc zapadała, postanowiliśmy natychmiast ruszyć w drogę. Z Kierszem ustaliliśmy pierwszą marszrutę. Naprzód należy odbić się od reszty, by nie spotykać się często z innymi grupami, co w takiej wędrówce może być szkodliwe z dwóch względów : 1. większa ilość przenikających się ludzi zwraca na siebie uwagę

2. większe trudności z aprowizacją - o tym myślałem już od początku i zdawałem sobie sprawę że kilku ludzi mających 3 kg mięsa, 2 flaszki szampana, 1 whiskey, daleko zajść nie może. A więc plan na pierwszy dzień - natychmiast ruszyć, przejść parę km na zachód, a potem skierować się wprost na południe. Wyszedłem na czoło naszej grupy i dałem znak do wymarszu. Powoli i ostrożnie, bojąc się poruszyć gałązkę lub suchy liść - ruszyliśmy. Zacząłem odmawiać modlitwę - w czasie frontu, gwaru, pośpiechu, wiru walki, przestałem się modlić. Od tego wieczoru gdy zaczynałem stawiać pierwsze kroki każdego ranka w naszej dalszej wędrówce rozpoczynałem je ze słowami modlitwy. Byłem spokojny - miałem przeświadczenie, że nasza impreza się uda, byłem może nawet zadowolony, że zaszywamy się w lasy, że oddalamy się od tej rzezi, której nawet frontem ani walką nazwać nie mogłem. Ach! jak bardzo nienawidziłem wojny - tej wojny ostatniej, nienawidziłem ludzi, ich krwiożerczości. Umysł i nerwy odpoczywały. Jak byłem zadowolony, że nie muszę widzieć co chwila przejeżdżając przez skrzyżowania szos w różnych miejscowościach (niemal w każdym miasteczku, 
w każdej wiosce centralny jej punkt, tak zwane skrzyżowanie się dwóch arterii było zniszczone), rozwalonych popalonych domów, rozbitego wszelkiego rodzaju sprzętu wojennego, pozabijanych ludzi i zwierząt, których częstokroć części ciała gdzieś zupełnie od reszty walały się w pyle drogi lub zwisały z przydrożnych drzew. Nie słyszałem już więcej krzyków i jęków rannych biednych ofiar krwiożerczości i zachłanności jednego narodu, a może nawet tylko jednego człowieka opętanego przez złe moce. Tak teraz otaczała nas niczym niezmącona cisza, odpoczywałem moralnie. Gdy po przejściu paru km usłyszałem szczekanie spłoszonego rogacza zdawało mi się, że jestem w domu 
w Babinie i zapadłem się w świat marzeń.


Na razie szliśmy ścieżynkami leśnymi. Po  1 i  1/2 godzinnym marszu doszliśmy do skraju lasu. Przed nami duża polana, potem szosa a za nią znów las. Trzeba było przeczekać, aż do zupełnej nocy by pod jej osłoną móc przeskoczyć otwartą przestrzeń. Głód dokuczał nam straszliwie - cały dzień bez jedzenia. Narada - i zabieramy się z szalonym pośpiechem i łakomstwem do zjedzenia 2 puszek mięsa i flaszki szampana. Puszki krążą w kółko z rąk do rąk by każdy sprawiedliwie miał swoją część.  Po zjedzeniu wszyscy nadal jesteśmy strasznie głodni - no trudno na razie więcej jeść nie można. Potem zasłaniając się palimy papierosy - z tymi też słabo, każdy ma po kilkanaście sztuk. Godzinę potem ruszamy - i znów ja na czele. Przeszliśmy około 100 kroków gdy raptem - zimno nam się robi, bo widzimy trzy cienie ludzkie przemykające się na tle lasu. Chwila zastanowienia - czyżby Niemcy. Dochodzimy do przekonania, że chyba nie bo by na nas krzyczeli. Skierowuję się w ich stronę. To trzej żołnierze francuscy. W lesie ich było około 20, z nimi podoficer. Część taboru jakiejś dywizji. Na prośbę dają nam trochę jedzenia - parę sucharów i puszkę kompotu. Informują, że Niemcy cały dzień kręcili się po szosie i jeszcze przed chwilą jakiś oddział niedaleko stąd biwakował, Dziękujemy, idziemy dalej. Przechodziliśmy przez szosę i znów wpadamy w lasy. Idziemy już prosto na południe orientując się po gwiazdach. Parę godzin ciężkiego marszu po parowach, stromych kamiennych zboczach w szalonej ciemności. W pewnym momencie wychodzimy na szosę. Przed dojściem do niej zatrzymujemy się - ja idę na zwiad. Cicho podsuwam się na skraj lasu. Słyszę z wielkim przerażeniem ciężkie kroki butów żołnierskich. Jakiś patrol złożony z trzech przeszedł właśnie - kroki się oddalają. Z wielkim niepokojem, bo gdzieś niedaleko muszą być Niemcy przechodziliśmy szosą, potem bagnistą łąkę. Słychać za nią szum głośnego potoku. Nogi nam się coraz głębiej w bagnie zapadają - trzeba wracać. Zbliżamy się do szosy i w tym momencie znów patrol przechodzi. Przykucnęliśmy 
w krzakach ale ciarki w krzyżach przelatują i złość na ... który ze swoim radiem tarmosi się 
w krzakach (chłopak kupił sobie radio i nie chciał się z nim rozstać) ze złością powiedziałem mu parę soczystych słów. Próbujemy przejść łąkę w innym miejscu - udaje się. Jesteśmy jednak kompletnie mokrzy. Trawa wyżej pasa wilgotna od rosy. Strumień obrośnięty wściekle gęstymi krzakami, powalone drzewa. Z trzaskiem przedzieramy się przez nie - i wtedy czekamy chwilę jak któryś 
z patroli zacznie strzelać - ale znów szczęście - nie słyszeli! W bród przez strumień po drodze żarłocznie pijąc wodę. tymczasem przed nami nowa trudność - drugi brzeg to urwisko potem przechodzące strome b. zbocze. Przy licznych pomrukach niezadowolenia, pomagając jeden drugiemu przez wciąganie i popychanie pokonujemy pierwszą trudność. Potem zaczyna się drapanie pod strome zbocze. Co chwila ktoś ustaje - trzeba czekać by w nocy się nie zgubić. Wiesław i Kurchański zaczynają narzekać, że serca im nawalają i że tak długo nie pójdą - chcą by spać na tym zboczu, godzimy się, jednak okazuje się to niemożliwym, bo jest tak strome, że zjeżdża się w dół. W końcu wydrapujemy się na szczyt, gdzie starodrzew zniknął a zastąpiły go krzaki. Trzeba odpocząć 
i przespać się. Ziemia kamienista z trudem pozwala na przygotowanie legowiska. Ścielimy gałązki, na nie płachty namiotowe by ochronić się od wilgoci, potem jeden obok drugiego jak najbliżej, jak najbardziej skuleni kładziemy się przykrywszy się piernatami. Ściągnąłem z siebie wszystko 
z wyjątkiem bielizny, by wysuszyć i przykrywszy się cienkim płaszczem letnim Berberys czuję, że mi wściekle zimno. Ale jestem zadowolony niemal szczęśliwy że przeszliśmy szmat ciężkiej drogi 
i wprawdzie jesteśmy kompletnie wyczerpani ze zmęczenia, ale to nic. Jeszcze parę takich dni 
 i będziemy wolni - musimy być wolni. Słońce właśnie wschodziło rzucając refleksy światła w krople rosy - niedługo zacznie nas swym dobroczynnym ciepłem rozgrzewać. Rozpoczyna się 19 czerwca 
a drugi dzień naszej wędrówki. Około południa zbudziliśmy się - jemy resztę naszych prowiantów zostawiając na później tylko 750 gr. Byliśmy tak głodni że obojętnym było co będziemy jeść 
w przyszłości. Potem jeszcze suszymy nasze rzeczy sami chodząc goli po lesie i zbierając poziomki. Skończyło się przykrą operacją odrywania z ciała kleszczy, których moc się poprzyczepiała. Około drugiej wypoczęci ruszamy na południe. Spotykamy w lasach dwie inne grupy naszej Brygady. 
W jednej z nich majora Manioka, A. Ferenstaina i Pierogrodzkiego i Kiesińskiego. Tam ostatni raz widziałem Manioka - cała ta grupa następnego dnia wpadła do niewoli. Celem naszym tego dnia to dojście do miasta Pont de Pouy, obejście go, przejście szosy No5 i kanału de … Późnym popołudniem wychodzimy z lasów. Objedliśmy się tam porzeczkami. Przeszkadza nam w tym jakiś lotnik niemiecki, który przez długi czas krąży na wysokości 50m - w tym czasie siedzimy skuleni pod krzakami. Potem przechodzimy pod wiaduktem toru kolejowego do jakiejś fermy gdzie zastajemy kilkunastu oficerów francuskich. Do jedzenia nic nie można dostać. Farmer przerażony opowiada że Niemców tu pełno dookoła, że dziś wpadła tu jedna grupa polskich żołnierzy, że w okolicznych lokalach jest moc oficerów angielskich, francuskich i belgijskich, że nie mogą przejść kanałem bo ten jest silnie strzeżony. W końcu robi alarm, że Niemcy nadjeżdżają - wszyscy zrywamy się i razem 
z Francuzami uciekamy do bliskiego lasku. Uff! jakie to niemiłe - Wiesław mnie klnie bo zaczął się golić i jest wściekły że mu przerwałem. Narada z Francuzami - oni po tych informacjach zdeprymowani – zaczynają  mówić między sobą że szkoda się męczyć, że chyba Niemcy przyzwoicie się odnoszą do oficerów. Mnie to wszystko razem nie speszyło. Odzyskuję nich mapkę kanału 
i okolicznych szos i lasów. Dają mi busolę - ogromny postęp i zwycięstwo w naszych przedsięwzięciach. Decydujemy z Wiesławem że idziemy dalej. Dziś trzeba dojść do kanału, obserwować go przez jutrzejszy dzień - może jakaś luka się znajdzie. Kurkański zostaje z Francuzami - jestem z tego zadowolony bo kwękał przez cały dzień i irytował mnie. Młody chłop a taka baba. Na drugi dzień razem z tymi Francuzami wpadł do niewoli. 

Dwie godziny marszu po b. ciężkim terenie. Potem z daleka obserwujemy miasteczko, które mamy za Pont de Pouy - gdy noc zapadła podchodzimy i orientujemy się późno że zmyliliśmy drogę, to jakieś inne miasteczko, bo nie ma tych szos jakie powinny były być. Pełno w nim Niemców - słychać ciągle huk motorów. Wracamy - dochodzimy o 3 rano do lasu. Koło niego strumyk - pijemy spragnieni wodę (na drugi dzień przekonujemy się, że jest okropnie brudna - brr, to świństwo w siebie wlewaliśmy, ale jak było ciemno to nawet smakowała) i głodni - w czasie dnia zjedliśmy resztę dosłownie zapasów - walimy się spać. Deszcz zaczyna kropić, ziemia jest mokra. Zmęczenie nasze jednak jest silniejsze od wszystkich niewygód i zasypiamy momentalnie. Trzeciego dnia wędrówki budzimy się zmarznięci z po odgniatanymi bokami na kamieniach. Humory bardzo minorowe - nie wiemy co dalej, bo zbłądziliśmy, a nie mając mapy nie b. orientujemy się gdzie jesteśmy, a do tego jeszcze pogoda podła. Ubrania wilgotne - to wszystko niewesołe. W porównaniu do reszty stale jestem dobrej myśli. Mimo że czuję się równie zmęczony, że każdy muskał nogi boli, że mi zimno - mimo tego nie narzekam tak jak oni i otwarcie to u nich potępiam. Golenie i mycie zajmuje nam dużo czasu. Puste żołądki dają nam znać o swym istnieniu, a tu nie ma co zjeść i niewiadomo kiedy będzie. Układamy plan - dalej w dzień iść nie można, bo lasy się skończyły i duża pusta przestrzeń przed nami poprzecinana licznymi sosnami. Do wieczora wykorzystamy czas na zorientowanie się, wyznaczenie nocnej tury i zdobycie jedzenia. Ja z Wiesławem idziemy na zwiady. Tk... i Korolowi każę złapać krowy, które pasą się niedaleko i wydoić mleko, a Pasionek ma pilnować rzeczy. 
W czasie wykonywania zwiadu dochodzi między mną a Wiesławem do b. ostrej kłótni. Przy podchodzeniu do chłopa pracującego w polu niedaleko szosy, którą w każdej chwili mogli nadjechać Niemcy uważałem, że trzeba się czołgać by nie być spostrzeżonym a jemu się nie chciało i nawet się nie schylił śmiejąc się ze mnie że mam pietra. Chodziło tylko o ostrożność posuniętą do ostatnich granic, by przez swoją "odwagę" nie wsypać siebie i reszty. Chłop zorientował nas - trzeba było przejść 3 szosy po których Niemcy ciągle jeździli, potem bagnistą rzeką Ouche i głęboki kanał, potem silna góra i od połowy jej stoku zaczynał się las. To wszystko b. tragicznie wyglądało. Jak nam się uda przemknąć parę kilometrów po otwartym terenie między miejscowościami - jak się uda przejść rzeki i kanał, gdy oprócz mnie i kaprala Korola tamci nie umieli pływać. Martwiłem się do samego wieczora. Po południu silna ulewa przemoczyła nas kompletnie.  Nic wykręcanie mundurów nie pomogło - szczękaliśmy przeraźliwie zębami. I coraz gorszy głód. Oh! jak te kiszki burczały skręcały się. Postanowiłem zaryzykować pójść na fermę odległą o 2km. Wybrałem się z Pasionkiem podkradając się cały czas lasem. W pewnym momencie wychodzimy na polankę - przebiegamy ją, potem jeszcze wąski pas lasu i 200m przed nami ferma. Mimo zmarznięcia zrobiło się nam obu gorąco. Spojrzawszy na jej podwórze obydwaj robimy w tył zwrot i czym prędzej oddalamy się 
z powrotem trwożnie oglądając się - potem szeptem wypowiadane słowa "Widziałeś", "Ymhy! Ładnie byśmy wyglądali". Podwórze koło studni było pełne od gołych, myjących się Niemców, a uwagę naszą zwróciły stalowego koloru niemieckie furażerki na ich łbach. Lepiej być głodnym. Staraliśmy 
się temu zaradzić zbierając poziomki, których było moc, ale to nie za wiele pomagało. Poprzedni mój pomysł genialny by wydoić krowy zawiódł na całej linii, a powód b. prosty. Krowy przy bliższym zbadaniu okazały się marnymi jałówkami. Tak byliśmy zdesperowani że nawet to nas rozchmurzyło.  Wściekli  drzemiemy.  Deszcz siąpi paskudnie. O godz. 9 ruszamy. Na przełaj przez zboże ociekające wodą. Nie wiadomo czy to nam szkodziło bo chyba w naszych ubraniach było więcej wody niż na kłosach. W butach chlapie przeraźliwie. Przeskakujemy pierwszą szosę i o 100 kroków za nią walimy się plackiem na ziemię, bo jadą samochody. Deszcz zmienia się znów w ulewę - może to i dobrze bo trudniej usłyszeć nasze kroki. Na kilkadziesiąt kroków przed drugą szosą unieruchamiają mnie dosłyszane z b. niedaleka niemieckie słowa.  Ach! dranie, tak blisko są. Zawracamy, obchodzimy to miejsce i po jednym przeskakujemy szosę. Za nią zaczyna się b. strome niemal przepaściste zbocze porośnięte krzakami tarniny. Inaczej nie można schodzić jak zsuwać się siedząco, przy czym moc kolców włazi nam w ręce i inne części. Tak zjeżdżamy ze 150 m. W dali słychać głuchy huk wielu motorów, który zbliża się w naszym kierunku - Myślałem że to szosą któreśmy właśnie przeszli jedzie jakaś kolumna i czułem się bezpieczny. Tymczasem raptem zza zakrętu wyjeżdża motocykl na przymglonych światłach i jedzie wprost na mnie. Orientuję się że 10 kroków ode mnie w dole jest znowu szosa idąca pod górę. Motocykl jest już b. blisko, a ja nie wiedząc co zrobić wsadzam głowę za krzak tarniny i zdaje mi się że jestem schowany. Za motocyklem w odstępach 20 kroków jedzie samochód za samochodem - duże wyładowane ciężarówki. Czołgając się z niesłychaną ostrożnością by nie poruszyć liści i nie spowodować potoczenia się kamyka zmieniam moją "strusią" kryjówkę na trochę lepszą ale też marną - przytulam się do ziemi. Reszta jest w lepszym położeniu bo o jakieś 20 kroków ponad mną. Samochody jadą ciągle 34, 35, 36, 37, liczę i w głębi błagam Boga by w tym czasie nie jechał jakiś z przeciwnej strony bo by mnie oświetlił światłami reflektorów i wtedy wszystko by przepadło. Liczę dalej 68, 69, 70,... słychać jak motory ciężko pracują ciągnąc się pod silną górę. Raptem kolumna staje. Co jest? Czyżby zobaczyli? Od razu przychodzi jednak inna myśl – przecież sam jestem w jednostce  motorowej i przecież to jasne, ile razy to u nas się zdarzało  - jakiś samochód stanął w kolumnie i wobec tego wszystkie inne muszą się zatrzymać. Z najbliżej stojącego ode mnie pudła samochodu dochodzą głosy, z następnego wyskakuje paru by "oddać hołd naturze". 
W końcu ruszają - chwila grozy przechodzi. Liczę dalej. Przejechało 115 wozów - potem cisza - coraz bardziej się oddalają, wolno cichnie głos motorów. Z góry zsuwa się Wiesław "Idziemy?" "Dobra" Przeskakujemy szosę przebiegamy łączkę i włazimy między drzewa, którymi obrośnięte były brzegi rzeki Ouche. Woda jest paskudna, moc w niej zielska, ospale płynie. Przy brzegach nogi zapadają się do pół łydek w błocie. Co robić? Krążymy w różnych kierunkach, wpatrują się w wodę, chcąc znaleźć dogodne przejście. Spostrzegam po drugiej stronie biały kajak. Korol na ochotnika rozbiera się płynie i sprowadza go. Kajak to po prostu cygarowate koryto, domowej konstrukcji, szalenie wywrotne, ale 
i to dobre. Włażę pierwszy i wiosłując dłońmi dobijamy do drugiego brzegu. W czasie kiedy Korol przeprawia innych ja badam teren. O kilkadziesiąt kroków kanał  a na nim śluza. Mowy nie ma 
o żadnych strażach. Chwilę potem pniemy się pod strome zbocze i w bladym świetle zbliżającego się poranka spostrzegamy las. Więc już najcięższe przeszło. Ach, jak b. jestem szczęśliwy – po prostu śmieję się. A oni się dziwią, myślą że mi coś na mózg uderzyło. Bo z czego tu się śmiać? Już półtora dnia nic nie jedliśmy, jesteśmy zmordowani, przemarznięci do szpiku kości, przemoczeni kompletnie, deszcz nadal siąpi, nie ma gdzie i na czym i w czym i pod czym spać - a on się śmieje. Tak, byłem szczęśliwy coraz b pewny że przebijemy się. Dałem myśl zbudowania szałasu i ostro wzięliśmy się do tego. Godzinę potem leżałem goły przytulony do Wiesława na mokrej płachcie i przykryty wszystkimi mymi łachami. W południe ponowny wymarsz, Nogi plączą się odmawiają posłuszeństwa. Tak jesteśmy głodni że aż boli. Każdy napił się whisky, ze smutkiem odrzuciłem próżną flaszkę. Po paru godzinach marszu natrafiamy na ubogą fermę. Właściciele emigranci włoscy przyjmują nas b. serdecznie. Nie boimy się bo to w głębi lasów. Myjemy obolałe nogi, a kobiecina poleciała do jakiejś wioski o 2 km by nam pokupować jedzenie. Przynosi parę puszek  sardynek, 3kg czekolady, chleba - wszystko co mogła dostać bo sklepy pustoszały z szaloną szybkością wykupywane przez żołnierzy 
z Niemiec. Taki żołnierz brał 2 marki dziennie przez złodziejski kurs stanowiło to olbrzymią kwotę 40 fr. dziennie i poza tym miał prawo co tydzień wysłać paczkę do domu. Można sobie wyobrazić 
w jakim tempie wykupywali co mogli. Jedliśmy b. b. długo. Kozie mleko, moc jaj, chleba i czekolady. Odchodząc dałem kobiecinie zerwanego z mej furażerki orła, mówiąc pompatycznie, że w dowód wdzięczności daje jej co mam najcenniejszego i że niedługo nastąpi chwila, że ten orzeł znów pójdzie w górę i będzie wielki. Ferma ta była koło Gissey w dep. Cote-d’or. Tam spotkaliśmy Plichtę z trzema żołnierzami, którzy przyłączyli się do nas. Idziemy dalej – cały czas na południe lasami. Miny wesołe bo żołądki pełne i odpoczęliśmy trochę. Przed przejściem jednej z szos wysłany żołnierz wraca 
z meldunkiem że widział 4 Niemców idących z rowerami. Nawet tu już są – w tych mało zamieszkanych lasach. O 10 wieczorem dochodzimy do fermy koło .... – dostajemy gorącego mleka 
i chleba, który jest dla nas jak najwspanialsze ciasto. Śpimy w stodole. Nasze rzeczy suszą się 
u gospodarzy. Piątego dnia marszu wyruszamy o 6-tej rano po obfitym śniadaniu – cały dzień lasami bez specjalnych przygód. Od południa znów leje deszcz. Wieczorem znów mokrzy do nitki – ale to już nam b. nie szkodzi bośmy się przyzwyczaili. Włazimy do jakiejś szopy na odludziu i śpimy na zgniłej śmierdzącej słomie.

W szóstym dniu tułaczki 23 czerwca w południe dochodzimy do folwarku St. Roznan (koło Beaune), gdzie właściciele pp. Leroy ogromnie mili i uprzejmi proszą byśmy parę dni u nich odpoczęli i przeczekali okres deszczu. Zgodziliśmy się chętnie bo lało ciągle niemiłosiernie. Zbudowaliśmy wspaniały szałas w lesie. Jak na nas to jedliśmy wspaniale – przynoszono nam stale 
3 razy na dzień różne specjały. Obok nas w namiocie mieszkało paru oficerów francuskich. Tak przesiedzieliśmy do  27 czerwca rano. Poprzedniego wieczora p. Leroy ostrzegł że o 3 km stąd mają się zakwaterować Niemcy, że w mundurach nie możemy tu być. Nic nie chciał wziąć za jedzenie i dał mi mapę 1:200 000 co było szaloną poprawą w układaniu naszych marszrut. 26 VI dowiedziałem się 
o  powstaniu armii  de Gaule’a, o przejściu Polaków do Anglii. A więc tu wszystko skończone, ale nie czas teraz o tym myśleć, co będziemy robić, naprzód trzeba się wydostać z matni. Mówiono już że linia demarkacyjna będzie przechodzić niedaleko, jakieś 2 dni marszem.  Tkorna i Korol zdecydowali się zostać i pracować tam na folwarku (potem wpadli do niewoli). Ponieważ trzeba było przebywać duże przestrzenie nie zalesione więc zdecydowałem, że nas idzie 3-ch a jeśli por. Plichta chce iść 
z nami to musi być odstęp co najmniej 0,5 km. On 2-ch żołnierzy zostawił, a sam z jednym szedł za nami. Wyszliśmy w ładną pogodę 27 VI o piątej rano. Niemile jest iść przez otwarte pole 
w mundurze. Jeszcze mniej przyjemne zbliżanie się do szosy (No 6) bo już z daleka słyszało się warkot motoru i już wszyscy lgnęliśmy do ziemi. Po przejściu szosy weszliśmy na płaskowyż porosły kolczastymi krzakami, zeschłą trawą i poprzecinany w różnych kierunkach murami z kamienia, wysokimi na 1,5 m otaczającymi kawałki ziemi na których wiosną puszczano bydło by pasło się do jesieni. Marsz był b. trudny – przedzieranie się przez krzaki i raniąc ręce i co 100-200 m przełażąc przez mur. O 10 godz. doszliśmy do zachodniego skraju płaskowyżu, który kończył się urwiskiem. 
W dole jak na dłoni widzieliśmy miasteczko Nolay, a w nim dużo Niemców, samochodów i grupy jeńców. Nic nie robili wałęsając się z nudów. Dalej nie można było iść bo była do przejścia duża szosa No 73 na otwartej przestrzeni, po której jeździły ciągle samochody z wojskiem. Trzeba było doczekać nocy. Marzyliśmy o tym jakby to było wspaniale mieć teraz tu dobrze uzbrojony nawet nieliczny oddział kawalerii, który robiłby wypady, a potem znów wsiąkał w lasy. Ile by się tu popłochu i trupów niemieckich narobiło – wściekało nas, że czuli się tu już jak u siebie nie robiąc żadnych ubezpieczeń, placówek, straży. Jedli i drzemali do zmroku. Gdy noc zapadła przeskakujemy szosę i pniemy się pod strome wzgórze. Parę godzin męczymy się idąc po ciężkich terenach, moc stromizn. Schodząc po południowym zboczu natrafiamy pierwszy raz na winnicę, które potem prawie stale już musimy przechodzić. Marsz przez winnice należy chyba do najcięższych przez to, że pola co 
i raz są przegrodzone drutem na wysokości około 70 cm przez które trzeba przełazić – taki bieg przez płotki – później doszliśmy do niebywałej wprawy w tym sporcie. Schodząc ze zbocza widzimy dużo przemieszczających się w różnych kierunkach świateł. Ciągle jakieś kolumny przejeżdżają. Potem przechodzimy dwa tory kolejowe – jeden w tak ostrym i głębokim wykopie, że ledwo można się wydrapać na przeciwną stronę. Za nimi bystra rzeka – na całe szczęście trafiamy na most za nią kanał (Canal de Centre) – co do którego miałem pewne obawy – też jest most i drapiemy się znów pod stromą górę. Wiesław ustaje, coraz częściej czuje serce. Jest zdeprymowany, twierdzi że już dalej nie wytrzyma – prosi by go gdzieś na najbliższej fermie zostawić, a my byśmy sami dalej szli – tłumaczę mu nonsens tego. Po przejściu tego pasma wzgórza mała dolina, a potem nowe strome pasmo;  
zmordowani straszliwie o 4-tej rano kładziemy się w lesie spać niedaleko wioski Nantoux Jesteśmy już w departamencie Saoke et Loive Szmat drogi tego dnia zrobiliśmy, ale też czujemy to w kościach 
i mięśniach. Śpimy smacznie bo z pobliskiej łąki wzięliśmy siano i jest nam miękko i ciepło. 
W południe we wiosce zdobywamy trochę jedzenia. Ostrzegają mię przed patrolami, których ciągle dużo jeździ i przed wchodzeniem do miejscowości gdzie zawsze są Niemcy. O 3-ciej po południu znak wymarszu. Trzeba pchać się w lasy, w których nawet ścieżek nie ma. Gąszcze straszliwe i to przeważnie krzaki kolczaste. Wszyscy mamy ręce i twarze pokaleczone, jednak Plichta i ja najwięcej bo idąc na zmianę pierwsi torujemy drogę. Oburzamy się na gospodarkę francuską – te wszystkie lasy, które dotychczas przechodziłem są w straszliwym zaniedbaniu – zupełnie opuszczone, pozostawione sobie. Zdarzały się dosłownie „dżungle” gdzie chyba szereg lat przed nami ktoś chodził, gąszcze poplątane, skotłowane, poprzerastane różnymi powojami, lianami dochodzącymi do grubości 2-3 cm. 
W pewnym momencie wchodzimy na polanę, gdzie przy sianie pracuje paru Francuzów. Objaśniają jak iść, ostrzegają i dają wina, które jest rozkoszą w tym upale. Całe popołudnie poruszamy się wolno, idąc na pdn. zachód przez silne wzgórza rzadko porośnięte krzakami. Trzeba być ostrożnym, bo zbliżamy się do 2-ch dużych szos. Wieczorem jesteśmy na szczycie wzgórza, u którego stóp biegnie szosa (G.C.72) za nią parę km widać lasy „Foret de Marlaux”, którymi chcemy iść. Na lewo od nas na sąsiednim wzgórzu wysoka wieża z posągiem Matki Boskiej na szczycie. Trzeba zaczekać zapadnięcia nocy by przejść szosę. Z krzaków wychodzę na pole, gdzie proszę pracujących by przynieśli nam trochę jedzenia i tytoniu, bo nie ma co palić. Po godzinie przynoszą nam moc prowiantów – nie chcą brać pieniędzy. O pół do dziesiątej ruszamy. 
I znów straszliwie męczący marsz przez winnice – potem szosa, szybkie przejście paru km, łąk i pól – dopadamy lasów i tu odpoczywamy. Potem obchodzimy las bokiem – trafiamy na drogę leśną  
i śmiało nią idziemy. Raptem idąc pierwszy w ciemności włażę na zwalone drzewo przez drogę. Włażę na nie i widzę że cała droga przed nami jest zawalona drzewami – wtedy zrozumiałem, że to nie przypadek, to zawała. Jest mi w tym momencie nieprzyjemnie – normalnie dobra zawała musi być minowana – wtedy dopiero jest dobrą przeszkodą dla czołgów. Krzyczę by reszta za mną nie szła, 
a sam ostrożnie staram się z niej złazić. Jak strasznie boję się by gdzieś czegoś nie pociągnąć, silniej nie stąpnąć. Widziałem w Polsce, jak nasi żołnierze przez nieostrożność  wylatywali w powietrze od naszych min – nic z nich nie zostawało. Niemiła chwila mija, obchodzimy ją przedzierając się 
z daleka przez gąszcze. Potem wracamy na drogę i idziemy nią aż do szosy (No 78). Przy przechodzeniu jej nic się nie boimy, jest 2-ga w nocy – spokój, żadnego auta.  Potem idziemy łąkami porosłymi krzakami, posuwamy się, księżyc świeci dość jasno i raptem po przeciwnej stronie strumienia widzę jak od ziemi odrywają się dwa cienie ludzkie i chowają się za krzaczek o 50 kroków od nas. Wszyscy momentalnie znieruchomieli. Długa straszliwie wydawała się chwila, która po tym nastąpiła – cisza kompletna – groza wisiała w powietrzu. Tysiące myśli przebiegają głowę. W końcu nie ma rady, trzeba jakoś wybrnąć z tej sytuacji – pytam 
Kto tu się chowa„ Pan Francuz? To ja się pytam – odpowiadać natychmiast Ja i kolega negr (czarny) nie bać się,  my jesteśmy oficerzy – jazda, jazda… 
Cisza, a po chwili jąkający się głos łamana francuszczyzną 
„a wy jesteście Francuzami?” 
Niemiło mi się robi. Ci z przeciwnej strony nie są Francuzami, to jasne. Więc kto? Czyżby Niemcy? Nie, to niemożliwe – nie chowaliby się to na pewno Polacy, może z naszych oddziałów. Wychodzę na światło i pytam ostro: ” Już całkiem spokojnie: ” Jeszcze parę słów pogadanki 
i w drogę. Przełazimy przez tor kolejowy szosą – na niej stoi auto. Znowu strach! – Obchodzimy dookoła wchodzimy na małą dróżkę prowadzącą do jakiegoś Chateau i do lasu Foret de Givry Idąc 
w stronę pałacu raptem Pasionek spostrzega posterunek niemiecki. Pędem rzucamy się w lewy rów. Przez łąkę gnamy do lasu. Tu z wywieszonymi jęzorami odpoczywamy chwilę i zaraz gnamy dalej by czym prędzej zaszyć się w krzaki i drzewa. Słońce już wzeszło – trzeba myśleć o spaniu, a tu ciągle bagnisty teren porosły lasem. Trudno, dalej iść nie możemy. Na polance siano – ciągniemy je w las 
i zaszywamy się jak susły by znów nabrać sił przez parogodzinny rozkoszny sen. Jedenasty dzień tułaczki minął. Jesteśmy w rejonie linii demarkacyjnej, o której nam mówili – może już jutro ją przejdziemy i będziemy wolni. Kombinujemy że musi przechodzić szosą G.C. 59 za lasem Givry. 
W południe 29 VI po zjedzeniu części zapasów (strasznie byłem obładowany bo teraz jedzenia mieliśmy dużo, a nic nie chciałem rzucić z moich rzeczy, jak to porobili koledzy i niosłem od 20-30 kg) wyruszamy. Całe popołudnie przedzieramy się przez gąszcze. Nasze ręce i twarze są doprawdy 
b. biedne. Wieczorem natrafiamy na stawek, gdzie się golimy i myjemy. Okropne pijawki przyczepiają się do nóg. Jesteśmy tak spragnieni, że pijemy wodę niemal z każdej kałuży. Las cały na bagnie – nogi często zapadają się powyżej kostek. Wiesław wściekły, zmęczony. Boli go serce i noga coś nawala, klnie że musimy się przedzierać jak dzikie zwierzęta. O 7-mej wieczorem przechodzimy szosę G.C.59 czyżby rzeczywiście ona była demarkacyjną? Za nią wpadamy w pokrzywy o 2,5 m wysokości – potem dopadamy do małego lasku i nim pochodzimy do fermy; trzeba by coś zjeść 
i dowiedzieć się o sytuacji. Na fermie moc młodych dziewczyn które z piskiem lecą do matki, robią omlet i inne świetności – potem cała familia (z 10 osób) przynosi nam to do lasu. Smacznie zajadamy. Opowiadam nasze przejścia, za co słyszę „braves polonais” sprowadzają właściciela Chateaua St. Germain, który daje nam informacje. Niemcy są o 1,5 km stąd – często patrolują, trzeba dalej iść lasami i uważać. Są oni aż do Lyon’u tak, że jeszcze długo będziemy musieli się ukrywać i iść pieszo – trochę smutno nam się robi, ale zrobiliśmy tyle i nie wolno nam ustać. Nagle robi się popłoch, wszyscy się rozlatują i każą nam ukryć się. Patrol niemiecki przechodzi o 150 m od nas! Chowamy się jak można pół godziny starając się nawet nie oddychać. Potem ten hrabia z St. Germain pokazuje nam drogę. Przechodzimy przez śliczny park z cudnym zamkiem, którego kontury rysują się w świetle księżyca, potem uśpione i jakby puste miasteczko, tylko dużo w nim porzuconego sprzętu wojennego francuskiego. Wchodzimy w lasy „Foret de la Ferte” W nich mylimy drogę, ale ją wkrótce odnajdziemy. Przedzieramy się przez zupełnie zarośnięte linie leśne. Wychodzimy na bagniste łąki – znów duża przestrzeń bez lasów trzeba ją przejść w nocy. Trafiamy na most na dużej rzecze ... koło Messcy. Świt łapie nas na 2 km przed następnymi lasami. Szczęśliwie do nich docieramy i idziemy linią przez nie wprost na wschód parę kilometrów. Na polanie widzę w słońcu bawiące się śliczne małe liski. Po przejściu lasu idziemy jego skrajem na południe. O 7-mej rano dochodzimy na skraj miejscowości Champlien i tam na sianie w lesie śpimy. Jakie to szczęście że to okres sianokosów. Znów jesteśmy do pasa mokrzy od rosy, śpię bez niczego a mundur się suszy. Weszliśmy już 
w  bardzo .ładny, ale ciężki do marszu teren  „Morts du Maconnais”. Wymordowani i wycieńczeni  są wszyscy. Twarze wychudłe, sczerniałe, mundury poplamione, podarte – strasznie wyglądaliśmy. Plichta ciągle występuje ze swymi projektami by dojść do .... skraść łódkę i płynąć w dół do .... Bezwzględnie się temu opieram, wprawdzie to wygodne, ale teraz  nie można ryzykować a rzeka płynie przez duże miasta zajęte przez Niemców. Dziś niedziela 30 VI a 13 dzień od wyruszenia, postanowiliśmy odpoczywać. Do 4 po południu śpimy. Potem znajduję na skraju wsi starą babulinkę, która godzi się nas wieczorem nakarmić i przenocować w stodole. Schodzi się wielu ludzi by słuchać mych opowieści. O 9-tej wieczorem już śpimy. Po zjedzeniu śniadania wychodzimy o 5 rano wypoczęci i weseli – wściekły jestem, że mój aparat fotograficzny jest znowu popsuty – od czasu gdy w ... na Węgrzech zrobiłem nim moc zdjęć paszportowych naszych żołnierzy, popsuł się a tu we Francji nie potrafili mi porządnie naprawić. Początkowo idziemy tylko lasami, ale około 10 godz. wychodzimy na boczne mało uczęszczane drogi koło ... gdy jesteśmy na otwartej przestrzeni nadlatuje na b. niskiej wysokości (50 m) samolot niemiecki. Daję znak do schowania się, wszyscy włazimy pod różne krzaki za wyjątkiem Wiesława, który dalej idzie nie chowając się i kpiąco mówi do mnie „Ty już tak zaraziłeś się strachem Manioka przed samolotami że nawet gdy nie potrzeba to się chowasz”. Znów ostra wymiana zdań; b. nielogicznie rozmawiał, bo niby czego miałem się bać – wiedziałem że w tym momencie nic mi lotnik nie zrobi. Chowałem się jedynie dlatego bo wychodziłem z założenia, że w naszej sytuacji nigdy nie ma za dużo ostrożności. Lotnisko może być niedaleko; jakieś oddziały – lotnik może dać znać i nie tu bezpośrednio ale za parę godzin Niemcy przygotowani na to że w tym kierunku idziemy mogą zwiększyć czujność i wskutek tego możemy wpaść. W Lys robimy małą przerwę – drugie śniadanie, ludzie wynoszą nam wino, wypytują, objaśniają że Niemcy byli, ale już poszli. Wiesław robi oko i stara się na migi rozmawiać z rzeczywiście śliczną Luxemburczynką. Od razu zapomniał o sercu, nodze i innych dolegliwościach. W Bray znów mały postój. W kafejce pijemy ciepłą kawę. Bardzo nam wesoło bo każdy wypił już moc wina. W Toury przechodzimy chwile wielkiego strachu i emocji, które się potem zmieniają w ogólną wesołość. Mianowicie wiedzieliśmy że Niemcy zabronili Francuzom jeździć samochodami i każdy warkot motoru to oznacza obecność Niemców. W Toury idąc przez wioskę dochodzimy do zakrętu szosy raptem słyszymy tuż za zakrętem samochód. W sekundę rozbiegamy się między domy. Ku memu zdziwieniu i niepokoju samochód wjeżdża na podwórze tej chaty gdzie się schowałem a z niego wyłazi dwoje cywili, Francuzów. Opowiadali mi potem jak to śmiesznie wyglądało jakeśmy uciekali, bo naturalnie było za późno i widzieli nas. Francuz okazał się akurat właścicielem tego domu, a że był podpity więc nas wszystkich zaprosił do piwnicy na wino. Stały tam 3 beki po 1000 litrów. Każdy z nas musiał wypić po 5 czy 6 szklanek. Wracał on właśnie z Cluny więc mieliśmy świeże wiadomości. W Cluny jest około 700 Niemców i dużo jeńców. Z Lyon mają już ustępować. Na głównych szosach stale jeżdżą, 
a na mniejsze wysyłają patrole. Przedtem chcieliśmy dojść do Cluny w nadziei, że stamtąd już pojedziemy pociągiem – niestety to niemożliwe. Francuz radzi nam dojść do Vavenge.  Właściciel folwarku p. de Valence bogaty więc będzie mógł nas przez parę dni ukryć, aż Niemcy się usuną.  Tam pierwszy raz spotkałem się z określeniem, gdy spytałem tego Francuza o Niemców, oni są bardzo mili” słyszałem to później parokrotnie i ciekaw jestem jak długo jeszcze będą ich uważać za bien gentile..  de Valence okazał się b. nieuprzejmy. Przejęty strachem, by się mu coś nie stało i by mu przypadkiem coś nie zrobili. Nie tylko nie chciał nas przetrzymać paru dni ani przenocować ale nawet z trudem zdecydował się dać nam obiad. W końcu dał nam w służbowej izbie jakieś resztki z obiadu, a syn jego ofiarował się, że nas poprowadzi przez lasy kawałek na południe. Syn ten – trochę pomylony (jedno z 13 dzieci) prowadził nas szalonym tempem po górach – przy czym Wiesław klął siarczyście, aż w końcu zabłądził i nie mógł nas wyprowadzić na jakąś tam drogę. Zły byłem na niego, pożegnałem się, dał mi flaszkę koniaku i mapę bo poprzednia moja już się kończyła. Przy pomocy busoli i mapy odnalazłem drogę i jeszcze poszliśmy kawałek. Zmordowani usiedliśmy na jakiejś polance – słońce zachodziło a my od piątej idziemy i tyle wina wypiliśmy – Posionek naliczył coś 27 butelek, w ciągu jednego dnia na pięciu, to dużo. Chwilę potem pędziła dziewczynka krowy, gdy ją zagadałem jak najszybciej uciekła. 10 minut potem od tej strony gdzie znikła wyszedł stary poczciwie wyglądający chłopina i wytłumaczył że jego wnuczka wzięła nas za Niemców i że on prosi byśmy u niego na stryszku przenocowali. Wspaniała to była noc. Ciepło i tak przyjemnie na czystej słomie. Nazywało się to Berre la Ville i było ślicznie położone na szczycie wysokiej góry, pod nami 
z lewej zamek gdzie kwaterowali Niemcy, z dala widać po prawej Cluny gdzie ich pełno 
a naprzeciwko Sologny gdzie stoją oddziały kawalerii. W dole wije się gruba kręta linia czarna .... szosa. Na niej pełno samochodów. A dokoła wielkie góry,  których łańcuchy daleko się ciągnące widać wspaniale. Wszystko oświetlone cudnie wstającym słońcem. Rano świetna kasza z mlekiem, mili gospodarze (nazywał się Sawain) – tak nam było dobrze i bezpiecznie, że zostalibyśmy chętnie 
i parę dni, ale trzeba iść dalej – jeszcze dużo przed nami. Tego dnia małośmy przeszli bo b. ciężki teren – zbocza po których trzeba się drapać i złazić, poza tym przejście tej dużej szosy (No 79). Siedzieliśmy dosłownie o 10 kroków od niej w krzakach i długi czas obserwowaliśmy szwendających się Niemców. Późnym popołudniem dochodzimy do fermy w Tierra Clos, gdzie nas serdecznie przyjmują dają moc jedzenia i spanie w stodole, które się mniej udało bo kołdry które nam dali do przykrycia były jednym wielkim pchlim gniazdem. W nielitościwy sposób nas gryzły. 16 dzień wędrówki – śliczne słońce, dobre śniadanie, pakunki na plecy i już o 5 rano żegnamy milą staruszkę, która płacze mówiąc o niedoli wojennej. Idziemy leśnymi górzystymi dróżkami. W St. Jacues mówią nam że dzień przed nami szło paru oficerów polskich. Z opisu wiemy od razu że był to  gen. Maczek, pułk. Skibiński, kpt. Stankiewicz i jeden kpt. francuski – dziwny traf, że wybraliśmy tę samą trasę. 
O 10 godz. odpoczywamy w lesie nad cudnym górskim strumieniem we wspaniałym słońcu. Tam generalne mycie, golenie i wielkie pranie. Potem idziemy dalej. przechodzimy Ouronx gdzie jakiś Francuz rzuca mi pod nogi 10 fr. ze słowami 
Masz biedaku, to dla Ciebie”…
Roześmiałem się głośno, trochę z pogardą spojrzałem na monetę i odpowiedziałem 
„nie jestem jeszcze żebrakiem, schowaj to dla siebie, bo nadejdą dla Was trudne dni, kiedy wszyscy będziecie biedakami. Dziś się nie bijecie, przyjdzie zapłacić za to słoną cenę”; 
on bardzo speszony szybko wstał, podniósł pieniądz i wszedł do domu. Śmiechu było dużo. Pod wieczór mieliśmy jeszcze ciężkie przejście jednego pasma gór i już prawie po ciemku schodziliśmy do wioski les Depots. Tam znów u miłych farmerów na sianie po kolacji spaliśmy smacznie. Nigdzie od nas nie chcieli brać pieniędzy za jedzenie. Nazajutrz rano przy przechodzeniu szosy (G.C.4 bis) słyszymy warkot motoru, za wyjątkiem łączki zarosłej wysoką pokrzywą nie ma się gdzie schować. Wpadamy w nie i nieruchomiejemy – jadą samochody jeden za drugim – słychać rozmowy niemieckie, a pokrzywa piecze straszliwie. Po długiej chwili wyłazimy z zaczynamy się piąć pod strome zbocze. Ledwo uszliśmy 200 m znów samochody. Chowamy się w chacie i przez jej okna dokładnie widzimy kilkadziesiąt wozów pełnych żołnierzy. Obiad jemy na fermie u Rene Duchot – zabawiamy ich opowiadaniami. Podziwiają nas w walkach w Polsce, podziwiają tu – co chwila wyrywa im się 
„To dziwne, wspaniałe, niemożliwe… to najodważniejsi ludzie na świecie, ci Polacy”, 
a my jesteśmy ogromnie dumni. Po przejściu znów dużego pasma wzgórz wieczorem schodzimy do wioski. ...... gdzie spotykamy 3 nauczycielki, biorą nas do siebie, dają b. wytworne jedzenie  
i potem szykują wspaniałe spanie – pomyśleć na łóżkach w tamtejszym młynie. Znów jedna piękność przypadła do gustu Wiesławowi i długo ją wspominał. „Takie były dobre i uprzejme, to nie jak ten tchórz de Valence.”. Rano dostajemy na drogę mnóstwo przysmaków: kiełbasy, serki kozie, czekoladę itp. Znów z bojaźnią przechodzimy tor kolejowy – właśnie jechał pociąg potem rzeczką 
i szosą (G.C. 7 bis). Mijamy St. Nizier i dochodziliśmy do St. Vietor na nocleg. Ciągle z góry na dół, by znów za chwilę drapać się w pocie czoła pod wzgórze – to lipiec i słońce parzy niemiłosiernie. Przechodzimy cały szereg nowych łańcuchów wzgórz. Przy przechodzeniu St. Jean gdy jesteśmy 
w środku miasteczka nadjeżdża patrol niemiecki. Zobaczyli nas – uciekamy przez podwórza, opłotki, wpadamy w krzaki i wtulamy się w ziemię. Jak nam mówili, Niemcy wyskoczyli i gnali za nami. 
6 VII rano przy przechodzeniu szosy (G.C.9) znów patrol niemiecki, zobaczyli nas z daleka, uciekamy przez łączkę, wpadamy do rzeki w paru krokach w bród, jesteśmy po drugiej stronie, nasyp toru kolejowego i wpadamy w lasek. Jesteśmy bezpieczni. Parę razy strzelali za nami i pojechali. 
W ucieczce zgubiłem mój nóż arabski, który miałem jako jedyną obronę, wzięty z Chateau Chours. Wracam i znajduję go. W Huissel – St. Clande znów nam mówią że gen. Maczek szedł poprzedniego dnia tędy. Na obiad dochodzimy do .... gdzie Vice conntesse de l’Hetmite daje nam dobry obiad. Jeździła ona do Polski zdaje się z Anatolem France’m – była b. miła i uprzejma. Niemcy są już rzadko, czujemy się znacznie bezpieczniej. Już nie daleko ... a po jej przejściu chyba skończy się nasza wędrówka. To już dziś 19 - ty dzień marszu. Przekroczyliśmy wielką szosę (No 7) Potem jakiś drań Francuz farmer mimo tego że zaczyna padać deszcz nie chce nas przyjąć na noc. Mieliśmy przez parę chwil ochotę coś mu podpalić. Była to ferma Fragny. Po ciemku przechodziliśmy znowu route national (No 82) i nocujemy tuż za Vendrauges w stodole. 7 VII – niedziela deszcz leje. Wychodzimy dopiero o 10 tej. Jesteśmy b. przemoczeni. W Cordelle wchodzimy do restauracji by napić się kawy – moglibyśmy dostać taksówkę ale nie ma benzyny a ksiądz .... od którego zależało pozwolenie nie chce nam go dać. W restauracji jemy obiad; właścicielka jakiegoś biura paryskiego z wszystkimi urzędniczkami. Zaprasza nas na obiad i co chwila jedna z urzędniczek wychodzi do sklepu i przynosi coś nam na drogę – różne czekolady, pierniki, keksy – składają to na naszym stole – my czujemy się b. zażenowani nie chcemy tego, ale nie dają sobie wytłumaczyć. Wyglądamy strasznie wymizerowani, obdarci, ale przynajmniej pozory czystości staraliśmy się zachować. O godz. 3 po południu przechodzimy Loarę – wścieka nas widok całego szeregu samochodów stojących tam różnych .... kierowców, którzy w niedzielę przyjechali :na ryby, tak jakby nic nie zaszło, jakby nie zostali pokonani, zrzuceni z piedestału potęgi europejskiej. Nic ich nie obchodzi widok wynędzniałych żołnierzy wracających z frontu. Tfu. Coraz b. nabierałem obrzydzenia do tej zgniłej nacji. Jeszcze parę km i w .... mówią nam, że za godzinę idzie autobus do Boen a stamtąd można już koleją jechać do Clermont Ferrand, wkońcu tułaczka się skończy, gdzieś się dobijemy i tylko marzyliśmy by móc trochę, choćby troszkę, wypocząć. Równo 20 dni pieszej wędrówki, mordęgi, niedojadania, anormalnego życia wysysającego wszystkie siły i te dni które wędrówkę poprzedzały jakie straszne. 350 km na piechotę i to nie po drogach łatwych do marszu, ale po lasach, przedzierając się, moknąc, pokonując góry, śpiąc w nocy na mokrej ziemi bez przykrycia. Opieka Boska była nad nami i w podzięce zrobiłem ślub dać na mszę. Tak dużo zrobiliśmy – teraz należy odpoczywać. Nigdzie nie płaciliśmy – nikt się o to nie pytał – zrozumiałem że bałagan musiał być. A niech by spróbowali zażądać od nas pieniędzy – nie dobrze by się to dla nich skończyło. O 9 wieczorem pociąg z ..... zajeżdża na dworzec Clarmont-Ferrand. Tam, niczym obozowisko – wszystkie perony zawalone ludźmi. Pijani żołnierze, cywile, kobiety z płaczącymi dziećmi. Dużo śpi pokotem na ziemi. 
W restauracji coś pijemy, ale po godzinie nas wyrzucają. Co zrobić? Dopiero o 5 rano mamy pociąg do Aurillac. Natrafiamy na podpitego maszynistę, parę kieliszków wina i już mówi, że nie ma się co 
o spanie martwić.  On to zrobi bo b. lubi Polaków. Prowadzi nas na boczne tory – pcha do wagonu 
I klasy, jakiemuś kolejarzowi każe nas zbudzić o 4:30. Śpimy. Rano odjazd by późnym popołudniem dotrzeć do Aurillac. Na komendzie miasta mówią nam że nie ma dla nas żadnych rozkazów od gen. Maczka. Przypadkiem jakaś panienka widząc że się kłopoczemy o mieszkanie proponuje nam byśmy się przespali w stajni jej ojca na strychu. Wszystkie lokale  przepełnione więc z wdzięcznością przyjmujemy. Oni wszyscy postanawiają nazajutrz jechać do Bollone, myśląc że tam będą jakieś rozkazy, a ja do Argentat – do ojca. Co ten sobie o mnie myśli – pewno się martwi, że zaginąłem lub jestem w niewoli, bo pisałem że wychodzę na front. Robimy pożegnalną kolację – Wiesław najbardziej zamożny funduje. Wczesnym rankiem żegnam towarzyszy niedoli i jadę autobusem. Okolice śliczne ale deszcz mży i chmury niskie przeszkadzają w widoczności. Koło południa dojeżdżam, z bijącym sercem szukam w małym ..... miasteczku ....... W końcu – znajduję – b. stary, ale b. miły domek – dzwonię – poznaję ...., która uśmiecha się do mnie i prowadzi wprost do ojca. Ucieszyliśmy się ogromnie – długo obejmujemy się nawzajem i całujemy. Zdziwił się ojciec mym przybyciem, nie wiedział że poszedłem na front. Moja kartka z 9 VI przyszła do niego 11 VII dzień po moim przyjeździe. Myślał że jestem w Anglii.


Argentat 9-13 VII


Długo, długo opowiadamy sobie wzajemnie. Ja moje przejścia, a ojciec o wypadkach ogólnych, które nastąpiły w tym czasie,. Wściekamy się na Francuzów za ich postawienie kwestii floty, lotnictwa i kolonii i na ich obecną politykę. Dowiaduję się że Franio i Jasiek Rozwadowski, Stefan ...., Jaś Rogucki i Werniacy są w Anglji, że Nela w .... pod Pirenejami. Niewiadomo co z Wickiem. Janka dla mnie b. kochana. P. .... b. miła i Staś rozkoszny. Jest tu również Tadzio Heinrich, który przyjechał w przeddzień debaty z ambasadą z Włoch i nie mógł już wyjechać. Ach! Jak wspaniale odpoczywam, oddycham pełną piersią, nie trzeba się zrywać i maszerować, nie trzeba się bać, nie trzeba wyznaczać marszrut – wspaniały spokój. Tylko jeszcze przez parę dni na odgłos samochodu trwożnie 
i instynktownie się obracałem. Na drugi dzień w nocy deszcz, przyjeżdżają z Paryża na rowerach .... – nowa radość, witanie i nowe opowiadania bez końca. Wspaniałe wysypianie się w łóżkach. Rankiem cały czas jestem z ojcem – czyta mi swoje notatki gospodarcze – stan majątku. Na pytanie jaki jest jego testament – odpowiada że jest u Neli – teraz napisał dodatek. Że nic postanowić nie może – że .... odzyska nie wierzy, że majątkiem podzielimy się sprawiedliwie i że chciałby by Babin o ile możności pozostał w całości – to są jego dokładne słowa. Prosiłem by w wypadku mej śmierci na wojnie nie pokrzywdzili mej żony i syna i by wtedy nie dostała udziału w jakiejś spółce o czym swego czasu była mowa tylko by została wydzielona co uznał za słuszne. Potem czyta mi notatki o naszej rodzinie – genealogię, swe pamiętniki, gdzie mówi że żałuje że synom poza fachowym wykształceniem nie dał ogólnego prawniczego.  Janka daje nam dużo (jak na normalnego człowieka) jeść, ale my jesteśmy anormalni – wygłodzone wilki. Ciągle wielkie narady co robić dalej – ostatecznie postanawiamy że ja pojadę do Tuluzy, gdzie podobno jest jakieś polskie biuro wojskowe, dowiem się jaka jest sytuacja 
i poweźmiemy decyzję.  Są 2 obozy jeden na jazdę do Anglii drugi za szukaniem czegoś innego, pracy tu – lub w jakichś koloniach. Ja należę do tych drugich – później moje rozumowanie przedstawię. 14 VII po południu wyjeżdżam autobusem. Wszyscy odprowadzają mnie. Pani .... na pożegnanie pocałowała mnie w czoło. Biedna Janka martwi się bo nie wiadomo co z Jean. Po ..... rzucił konsulat w .... i wyjechał by zaciągnąć się do de Gaule’a. Miłych spokojnych parę dni minęło szybko. Przede mną ciemna karta. Co będzie? Jaki los wyciągnę? Dokąd mnie jeszcze zagna? Wracają ciężkie myśli.


Tuluza 15 VII-1 IX


Całą noc jechałem w ciężarowym wagonie wśród tłumu przeważnie pijanego żołdactwa. Mowy 
o tym nie było by siąść – czasem tylko dla zmiany pozycji przykucałem – bo żołnierze zawalili całą podłogę. Jak to strasznie trzęsło, huczało, skakało. Z ulgą wysiadłem na dworcu w Tuluzie. Rozpoczyna się teraz dziwny okres, okres nacechowany przymusowym kompletnym nieróbstwem., błądzeniem w poszukiwaniach za słuszną drogą, którą należy postępować, okres w którym umysły nasze czepiały się jako chwilowego przynajmniej rozwiązania naszego bytu, każdej rzuconej myśli – rozwiązały od razu wspaniałe projekty, w związku z tym u niektórych szalona niestałość, kompletne zmiany zamiarów niemal co dzień, a czasami co godzinę. Z czasem śmialiśmy się z każdej nowej myśli, projektu, mimo tego, że wynalazca zupełnie serio ją traktował i wtedy zależało od jego elokwencji zdolności przekonywania by zdobywać stronników dla swych idei. Kiedyś nasze postępowanie wydawać się będzie b. śmiesznym, a nawet dziecinnym – nasze niektóre projekty nazbyt nierealne, fantastyczne, jednak w tych czasach, gdy nie było niemal podstaw w zaczepieniu myśli, gdy w całej Francji panował bałagan straszliwy (czemu nie b. można się dziwić) w tych czasach my o pewnych umiejętnościach, zdolnościach i dużej dozie bezczelności wszystko było możliwe. Jeśli chodzi o element polski to Tuluza ogromnie przypominała Budapeszt w zeszłym roku. Obdarci w mundurach lub po cywilnemu  coś załatwiali – czy to się tyczyło danych jednostek czy nie było obojętnym. Istniały dwie dewizy „Jak dają to brać” i „każdy papierek się przyda”. Całe to polskie towarzystwo mieszkało w kilku schroniskach – były to szkoły lub jakieś stajnie, jadało gdzie najtaniej. Tych których było stać widywało się w paru kawiarniach ulubionych. Tam było załatwiane wszystko, tam znajdowało się zawsze tego kogo się potrzebowało. Załatwiało się tam różne kombinacje ...., układało różne nowe projekty , eskapady a wszystko przy jednej jak najmniejszej „czarnej” i wściekłej minie kelnera. Niemal codziennie ktoś nowy przybywał – czy to ściągał dopiero z frontu czy uciekł z niewoli, albo po nieudanych próbach przejścia granicy do Hiszpanii wracał ze smutną miną. Jedynym realnym zajęciem wszystkich było czekanie na pieniądze, które Francuzi mieli nam wypłacić jako zaległe gaże. Na to by dostać te pieniądze trzeba było meldować się w specjalnie stworzonym biurze wojskowym polskim, udowodnić stopień, po jakimś czasie było się badanym co 
i gdzie robił kiedy pobrał pieniądze i mniej więcej w 2 tygodnie od zgłoszenia, wystawszy się moc 
w przeróżnych ogonkach, dostawało się zaległe gaże do czerwca włącznie z dodatkami frontowymi. Od samego  początku działy się z tym dziwne rzeczy. Mianowicie oficerowie stosunkowo łatwo mogli udowodnić swe stopnie posiadając legitymacje, rzadko się zdarzały wypadki by oficer uciekając zniszczył swe dokumenty – gdy jednak to nastąpiło prosił dwóch znanych sobie i władzom kolegów, którzy stwierdzali wiarygodność tego co zeznawał i dostawał potwierdzenie stopnia. Żołnierze 
w ogóle żadnych legitymacji nie mieli wszystkim trzeba było stwierdzać stopnie. Tu zaszła rzecz dziwna okazało się  że w wojsku polskim w ogóle żołnierzy nie było – sami podoficerowie. Między oficerami jakby zapadła cicha nigdy nie wypowiedziana umowa. Kiedyś to różnie będzie można interpretować jednak wychodziliśmy z założenia że nie wiadomo co będzie czy będziemy mieli i czy dostaniemy poza tą zaległą gażą jakieś środki do życia – trzeba było tym żołnierzom pomóc a to było najłatwiejsze więc każdy dowódca przy świadczeniu stopni ludzi dawał im najniżej stopień kaprala.  Wracali oni z frontu obdarci, brudni, nie mający dosłownie centa. Często jednak potem się zdarzało, że typy o wrodzonych złych marnotrawczych charakterach po wzięciu pieniędzy w szybkim czasie je przepijali lub przegrywali licząc się z tym, że zawsze ktoś im coś da, zaopiekuje się nimi. Jednak wtedy w Tuluzie gros było takich, którzy pokupowali sobie najpotrzebniejsze rzeczy i często dzięki tym pieniądzom mogli wyjechać. Przyjechawszy to Tuluzy miałem około 1500fr, które jednak 
w szybkim czasie stopniały po dokonaniu najpotrzebniejszych zakupów. Już wtedy sklepy były niemal puste – sprzedawcy z niechęcią widzieli nowego klienta i zbywali go przeważnie w niemiły, często ordynarny sposób. Kartki jeszcze nie weszły w życie. Zasadniczo dopiero 1 X – ale przed wszystkimi sklepami żywnościowymi całymi dniami od b. wczesnych godzin wystawały długie,  musze przyznać b. cierpliwe ogonki! To samo było przed sklepami z tytoniem – był okres, że go 
w ogóle nie można było dostać, a potem jak przychodził to raz na parę dni. Na to powiedzmy by dostać dosłownie parę ziarenek kawy trzeba było podobno około 3 z rana wstać. Całego szeregu produktów za żadne pieniądze nie można było dostać. Publiczność jak na francuską była wyjątkowa zdyscyplinowana a władze musiały wykonywać widocznie ściśle kontrolę nad sprzedawcami, bo nie było paskarstwa, zwyżek cen. Mam również wrażenie, że kupcy nie zrobili jakichś zapasów, nie pochowali towarów. A jeśli to w b. niedużych ilościach by móc faworyzować swych stałych klientów. 


Dwa tygodnie po przyjeździe dostałem ponad 4000 fr., których postanowiłem nie naruszać – żyć tak by je  mieć na czarną godzinę. W dzień mego przyjazdu spotkałem cały szereg znajomych, 
a między nimi Henia Plańskiego, który był ze mną na froncie i tu 2 dni przede mną dojechał 
i Zygmunta Listyńskiego. Zygmunt rozbijał się za Olą – nie wiedział co się z nią stało poza tym że wyjechała z Paryża. Wysłał na wszystkie strony depesze, liczył się jednak z tym, że musiała dostać się do Anglii. W tydzień potem przyszła wreszcie depesza, że dobrze się czuje. Zygmunt b. się ucieszył – widywałem go  stale w kawiarni w gronie oficerów Podhalanów – był on w brygadzie podhalańskiej 
i robił kompanię w Norwegii, o której b. barwnie opowiadał, przypuszczam że trochę koloryzując, ale to rzeczywiście musiały być b. ciekawe przeżycia. Gdym go pytał o radę co uważa za słuszne by robić odpowiedział 

„że dziś jest wszystko nonsensowne że nie ma żadnych podstaw na których 
w rozumowaniu można by się opierać nikomu więcej nic nie będzie doradzać ale sam jedzie do Anglii, bo to dziś wygląda na największy z nonsensów”, 

a później cicho dodał zdanie skierowane tylko do mnie 

„A poza tym wiesz – niewiadomo co nastąpi jest duże prawdopodobieństwo że Anglia musi przegrać, wtedy my nie mamy gruntu pod nogami – a gdy ja dostanę się do Anglii będę tam walczył w obronie jej imperializmu, wówczas nawet w tym najgorszym razie, coś z Imperium musi pozostać 
i to co zostanie będzie się opiekowało swymi obrońcami.”  

Zasada nie pozbawiona słuszności. Jednak nie zupełnie przekonywująca. Jemu się nie dziwię, bo poza tym co mówi to że wie że jadąc tam zobaczy Olę.  Henryk Polański objaśnił mi jakie formalności trzeba załatwić i wedle jego wskazówek postępowałem. Pierwszego dnia zatelegrafowałem do Wicka by natychmiast przyjeżdżali. Sytuacja mieszkaniowa jak zresztą w całej Francji nie okupowanej była tragiczna. 


 W tym czasie niemal każde miasto, każda wioska powiększała ilość swych mieszkańców co najmniej dwukrotnie. Wszystkie hotele, domy prywatne, szkoły i inne budowle publiczne były przepełnione uchodźcami francuskimi i innych narodowości. Na terenie miast urzędowały różne Czerwone Krzyże, lub inne stowarzyszenia, które opiekowały się uchodźcami swej narodowości. Wśród tych mas panowała kompletna dezorganizacja, a co gorsze nędza. Wielu chciało wracać do swych domów, a nikt nie wiedział czy można. Krążyły co chwila inne wieści, a to że już jutro będą podstawione pociągi, chwilę potem, że Niemcy do końca wojny nie zgodzą się na ich powrót i tak 
w kółko. Ci, którzy nie chcieli wracać i mieli zamiar wziąć się tu do pracy, stwarzać nowe warunki bytu, natrafiali na nowe trudności, często nie do pokonania. To samo, a może jeszcze znacznie gorzej było wśród warstw uchodźstwa polskiego, które właściwie opieki żadnej nie miało, pomocy, oprócz 12 fr. zasiłków dziennych i miejsca na słomie, prawie żadnej – wszystko to było dopiero w trakcie organizacji. Nawet konsulat, który istniał dawniej teraz przechodził kryzysowe czasy, bo w ciągu paru tygodni, paru kierowników było zmienionych – jedni uciekali, inni byli usuwani. Jak powiedziałem z mieszkaniem było b. trudno. Henio wziął mnie ze sobą i przez dwa dni mieszkaliśmy w Gede Bayard gdzie wokół niego znalazło się troszkę i dla mnie miejsca na brudnej stłuczonej dziesiątkami poprzedników  słomie. Po dwóch dniach Henio złapał na koszuli największego wroga tych czasów, 
z którym jeszcze osobiście nie zetknęliśmy się – dużą białą wesz. Tragedia – co robić? Złorzecząc brudasom naszym sąsiadom – nie uznającym nawet pozorów mycia – zabraliśmy graty i po poszukiwaniach znaleźliśmy jeszcze niezajęty boks w stajniach na przedmieściu oddanych Polakom. Tam było trochę lepiej, czyściej. Niewygody nas nie odstraszały, nie wpływały na humor – mieliśmy już czas do nich się przyzwyczaić. Tam zamieszkali z nami Wicek i kot. Potem już tylko z kotem 
i Wickiem przeprowadziliśmy się dzięki protekcji p. Nowosielskiej i znajomości niesłychanie miłej 
p. Rose Bailly (przewodnicząca Związku Przyjaciół Polski) do klasztoru jakichś sióstr Marii, gdzie mieszkaliśmy w sali szkolnej. Był to niesłychany wyłom w regulaminie zakonu. Klasztor był na ul. 47 rue 36 Ponts a na tej samej ulicy pod 25-tym był dom głuchoniemych gdzie Nowosielska była kierowniczką schroniska kobiet. W stosunku do niej mamy kolosalne długi wdzięczności, bo gdzie mogła tam nam pomagała, w sierpniu umożliwiała nam jedzenie za tanie pieniądze (7 fr) obiadów 
w jej schronisku i właściwie z zasady gdybyśmy robili wspólne stałe kolacje, to przewagę produktów przynosiła ona, bo my przy tych trudnościach nie potrafiliśmy nic kupić. Nigdy nie chciała słyszeć 
o zwrocie pieniędzy. Dzielna – zawsze od świtu do nocy zaharowana, niczego dla siebie nie chciała mimo że była chora. 
Po przyjeździe Wicka i Kota, zaczęły powstawać różne projekty dotyczące naszej przyszłości i teraźniejszości. Przede wszystkim została zawarta umowa, że o ile to będzie możliwe działamy razem. Jakie były możliwości? Przede wszystkim wojna, a w związku z tym dostanie się do oddziałów, potem druga możliwość powrót do kraju, następna pozostanie i praca we Francji, wreszcie ostatnia wyjazd dla stworzenia pracą przyszłości swej i rodzin  na innym kontynencie. 
Dyskusja i walki zażarte w gronie naszej czwórki były ogromne ale w końcu doszliśmy do pewnych konkluzji i wytycznych według których mieliśmy postępować. Jeśli chodzi o dostanie się do armii w tej chwili to byliśmy temu wszyscy przeciwni. Z różnych względów mieliśmy takie nastawienie. Przede wszystkim subiektywnie biorąc byliśmy wszyscy zniechęceni wojną we Francji – gdzie naszymi oddziałami porozrzucanymi wysługiwali się Francuzi, gdzie wyglądało że się nie ma żadnej opieki, żadnego oparcia w swym naczelnym dowództwie. Człowiek biorąc się do jakiegokolwiek zajęcia ma pewne ambicje, dążenia. Idąc na wojnę, zdaje sobie sprawę, że nadstawianie głowy to dla dobra Ojczyzny – uczucie to było w każdym z nas, każdy to czuł. Jednak 
w czasie wojny również wychodzą na wierzch ambicje – człowiek chciałby iść w górę – awansować, chciałby by za swoje czyny był wyróżniany – dostawał odznaczenia. Wiele było takich którymi się mówiło że podaje ich się do tych czy innych odznaczeń, jednak nie dochodziło to do skutku – przeważnie z winy naszych władz naczelnych i ich przepastnych biur. Charakterystycznym takim przykładem są oficerowie i żołnierze 10 Brygady. Wielu z nas zostało podanych do odznaczenia Croix de Guerre w ministerstwie zostały złożone 2 listy i na tym się skończyło i przestali się  tym interesować – a Francuzom również się nie spieszy. Listy te leżą już 4 miesiące nie załatwione 
i przypuszczalnie jeszcze długo będą leżały nim powędrują do kosza. A wśród tych, którym się to przedtem podawało do wiadomości pozostaje coraz większe rozgoryczenie. Gdym 30 VII przyjechał do Wacława do Marsylii jednym z pierwszych jego zdań było – 

„Wiesz podałem Ciebie i Polańskiego do odznaczenia”. 

Mile mnie to zaskoczyło jednak nie poczuwając się do żadnych specjalnych wyczynów odpowiedziałem  

„Nie b. wiem za co i jeśli już to raczej za wojnę w Polsce należało mi się prędzej niż za tą tu. 
A może dostajemy za to żeśmy wolniej uciekali od Francuzów”. 

Jednak nie potrzebuję się prawdopodobnie nastawiać o to za co, bo na pewno nigdy nie doczekamy się załatwienia tych naszych wniosków. Jeszcze bardziej oryginalna  była historia Polańskiego, który już trzeci raz był podawany do odznaczeń, a żadne nie zostało załatwione. Uważam, że dużym błędem gen. Maczka było, że za wojnę w Polsce nikt z naszej Brygady nie został odznaczony. Ale co innego wojna w Polsce na własnej ziemi, a co innego na obczyźnie. Niby ma się ten sam cel, ale to nie to samo. Powiedzmy zginąć w kraju u siebie znacznie byłoby lżej niż tysiące km stamtąd gdzie wiadomości o tym dojdzie do najbliższych za czas b. długi. To co innego – tu się człowiek staje pewnego rodzaju żołnierzem zaciężnym. Żołnierzem, który nie biorąc pieniędzy chciał przynajmniej coś innego za to dostać. Tu nie wystarczy już pojęcie że się walczy dla świętej sprawy dla odzyskania wolności, że się jest kółkiem, które prowadzi do zwycięstwa, tu trzeba więcej.  Ale powiedzmy że to nie ważne czy też że po tych obydwu wojnach były warunki uniemożliwiające myślenie i załatwianie tych spraw. Zachodzą inne momenty contra jechaniu do wojska w Anglii. Kto się tam dostał? Mało żołnierza a moc oficerów i to jakich? Tych z obozów, przeważnie najgorszych, którzy w dużej ilości wypadków w ogóle w żadnej wojnie nie brali udziału. Dostało się tam całe ... karny obóz oficerski. Stosunek żołnierzy do oficerów jest tam podobno jak 5:1 – czyli ogromny nadmiar oficerów. Co się teraz dzieje? Ci którzy tam pierwsi byli objęli oddziały, a ci co przyjadą później będą siedzieć jak to już ty było, bezczynnie w obozach lub zostaną stworzone z nich kompanie oficerskie. Byłem już tu wielkim wrogiem tworzenia tych kompanii – uważałem że to jest inteligencja polska, która w kraju  jest dziesiątkowana, w którą jest włożony za duży kapitał by ją tracić w bezmyślny sposób. Tym bardziej. że odnosiło się to w szczególności do oficerów rezerwy. Poza tym nie b. byliśmy już przeświadczeni w jakim i w czyim (poza swoim) interesie prowadzi Anglia wojnę? Czy w ogóle będzie się biła? Czy będzie się broniła jakiś czas by wymusić na przeciwniku korzystny dla siebie pokój, porzucając swe wspaniałe hasła o obronie wolności innych narodów – zanadto ona była zawsze wyrachowana by temu na 100% wierzyć. A nawet jeśli zwycięży – czy wtedy będzie dążyć do odbudowy Polski – co wtedy zrobi Rosja i jej okupacja na naszych ziemiach? Czy jeśli się tam dostaniemy nie wyślą nas gdzieś do kolonii swych by walczyć przeciw Włochom, a nie głównemu naszemu wrogowi Niemcom? Wojna była zacięta,  Anglicy brali w skórę, potem przyjdzie kolej na inne kolonie i kto wie czy gdzieś nas nie wyekspediują. Nie, bezwzględnie nie można lekkomyślnie postanawiać. Trzeba poczekać przynajmniej parę miesięcy, zobaczyć bieg wypadków, przekonać się czy Anglia na serio się broni. Druga możliwość - powrót do Polski była momentalnie odrzucona. Dopóki miałem pewność, że jestem potrzebny dla własnej Ojczyzny, że jest dla mnie miejsce – dopóki wierzyłem święcie, że wojna będzie wygrana. dopóty obowiązki względem kraju obowiązek służenia w wojsku, oddania życia był pierwszy. Dziś to się zmieniło i jeśli to można mówić o równowadze w możności obowiązków. Ten moment musiałem, brałem pod uwagę, we wszystkich rozważaniach. Kwestia jednak powrotu upadła dla mnie zupełnie gdy miałem wiadomość z Paryża, gdzie tamtejsze władze Niemieckie wyraziły opinie że przed końcem wojny żaden Polak stąd nie wróci do kraju. Kwestia pracy na innym kontynencie  - to nas pociągało. Czy dostać się do Stanów czy do Ameryki Południowej czy do jakiejś kolonii. My czterej młodzi, pełni energii na pewno szybko się wybijemy i wojna jeszcze się nie skończy gdy będziemy  mieli swe stanowiska wydźwigniemy się na poprzedni poziom. Wicek miał tu kolegę Axentowicza, który ostatnie parę lat pracował w górzystej części Konga belgijskiego i cuda o tym opowiadał. Klimat dobry, życie wspaniałe i możliwości dojścia do pieniędzy duże. To nas ciągnęło. Dziś dla Polaków jak twierdziłem są wspaniałe warunki do odbywania wielkich podróży – wszędzie nam pomagają. Jednak tego nie można było robić bez zastanowienia. Trzeba by się zorientować dokąd dążyć – robić próby oficjalnego dostania się tam, co tak znowu b. łatwym nie było, a poza tym i to najważniejsze takie wyjście z sytuacji jednak byłoby b. egoistycznym. To można było robić w wypadku pewności przegranej wojny. 
Ostatecznie postanowiliśmy na razie czepić się 4-tej możliwości, pozostanie we Francji i szukanie tu pracy. Jakiej? W handlu, na roli, przemyśle, gdzie się da. B. lekkomyślnie rozumowaliśmy nie biorąc pod uwagę ogromu bezrobocia we Francji obecnej. Napisaliśmy listy do Makowieckiego (kolega Miecia) który pracował w przemyśle lotniczym do p. du Martin (znajomy 
c. Jadzi) który miał duże winnice koło Narbonne i czekaliśmy na odpowiedzi. W międzyczasie strzelały nam różne projekty do głowy. Powiedzmy takie jak skradzenie ciężarówki wojskowej (było ich parę tam gdzie były oddziały Kota) następnie zdobycie z jakiegoś cywilnego samochodu, których pełno było porozbijanych po trochę, tablic rejestracyjnych i papierów i zarobienie na niej przewożąc ludzi, bo brak było środków lokomocji – gdy pociągi zaczynały kursować, zmieniliśmy projekt by 
z południa gdzie owce były tanie wozić je na północ i zarobić – potem to upadło. Chcieliśmy się wziąć do kupowania tytoniu w Tuluzie który tam jeszcze wtedy można było dostać i wożenie go do Lumoges gdzie go nie było. Tymczasem w dzień po tym projekcie czytam w gazecie notatkę że 
w takim i takim mieście zamknięto kogoś za sprzedaż tytoniu po droższych cenach – to nas odstraszyło, by znowu za chwilę myśleć o czym innym. Zasadniczo realna była tylko praca na roli. Mieliśmy zamiar kupić sobie namioty i gdzieś w okolicach p. du Martin pracować. Co do rolnictwa to można było wydzierżawić b. łatwo różnej wielkości fermę, lub prowadzić ją na spółkę z właścicielem ale rozmowa z kierownikiem związku rolników polskich odstraszyła nas od tego a poza tym wiązałoby się to wówczas z  koniecznością pozostanie na dłużej we Francji, a my wiązać nie chcieliśmy się.  Jestem przekonany, że przy wydzierżawieniu takiej fermy robota byłaby ciężka ale zarobić można by było dużo. Ojciec mój z którym byliśmy w łączności początkowo nakłaniał nas ogromnie do jazdy do Anglii, potem jednak zmienił zdanie i chciał koniecznie byśmy wynajęli fermę. Tymczasem realnego nic nie zrobiliśmy.
Dzień spędzaliśmy tak, że rano normalnie nic nie jedząc, 
a jeśli to kawałek suchego chleba i kieliszek wina, szliśmy do biura wojskowego, by tam stać 
w ogonkach. Potem szliśmy na obiady Czerwonego Krzyża belgijskiego za 3 fr. Strach jak godzinę po takim obiedzie skręcały się kiszki. Potem siedzenie w kawiarni przy listach i gazetach, a czasem obserwacja miejscowych typów. Szczególnie ciekawy był do obserwowania tak nazywany przez nas „tramwaj”. Mianowicie w najlepszej kawiarni Grand Cafe das ..... było parę stolików ustawionych jeden za drugim szeregiem, przy których notorycznie wysiadywały mniej więcej piękne córy Koryntu (inaczej panienki lekkiego prowadzenia) – po dwie przy każdym stoliku a młodzi ludzie w starszym wieku przysiadali się i zawierali znajomości a potem ubijali interes na wieczór. B. tam czasem były zabawne sceny w tym czasie (20 VII) przyszedł Staś Zawidowdski – b. się nim cieszyłem – był w III dywizji która nie była na froncie. Wtedy również spotkałem Ninę Zawidowską której mąż był internowany w .... i która pierwsza mi powiedziała że  ... z Rysiem i p. Gabryszewską przedostali się do ...Po pobraniu pieniędzy pojechałem do Bollene chcąc wiedzieć co nowi koledzy robią, a gdy ich tam nie zastałem po godzinie spędzonej z moją gospodynią, która mi wepchnęła 100 fr  (musiałem wziąć) pojechałem do Marsylii. Dzień spędziłem z Wiesławem. Został on mianowany przez gen. Maczka tym który ma sprawować opiekę nad żołnierzami 10 BK i wypychać ich do Anglii. Wtedy on zajmował ostre stanowisko że dla nas jest tylko ten jeden cel, jazda tam. Poznałem u niego szalenie miłego człowieka byłego konsula greckiego w Warszawie. Potem pojechałem na parę dni do Nicei by zobaczyć Babcię i wziąć parę moich rzeczy, które tam zostawiłem (te ostatnie mi zginęły – szczególnie najcenniejsze dla mnie buciki i płaszcz wsiąkły jak kamień w wodę – ale nie mogę ich 
o to winić bo staruszki nie dają sobie rady z niczym – teraz zostawiłem tam mój mundur w którego kieszeni są liczne moje zdjęcia a resztę rzeczy wyjeżdżając odeślę do Janki).  Zastałem tam c. Wandę którą coraz b. zaczynam nie lubić. Opowiadała mi ciągle czym to ona była dla tutejszego Czerwonego Krzyża, jak to ona się poświęciła i dobrowolnie z własnej inicjatywy pozostała tu by opiekować się innymi. Tymczasem parę dni potem widziałem panią, która mi opowiadała jak to było w tym Bordeaux czy St. Jean de Luz, jak trzeba się było ładować na statek bez rzeczy nie chciała zostawić swych kilkunastu tobołków i zawiniątek. Nela natomiast mi opowiadała że po tym całym ładowaniu Ładzina zjechała do nich do Chatean d’ Olorou i była wściekła, że dostała rozkaz pozostania we Francji. 
Poza opowiadaniem o swych wyczynach biadała przede mną nad swoją sytuacją – co z nią będzie nic jej nie zostało. Ciągle opowiadała że musi wracać do ks., Cegiełki do Paryża i że tam niedługo pojedzie – na jakie to ona niebezpieczeństwa się naraża bo przecież jej nazwisko – Niemcy na pewno ją zamkną – ale tam jej praca, tam jej obowiązki. Dużo było opowiadania wybierania się, 
a skończyło się na niczym.  Moc tego rodzaju rzeczy mi opowiadała, gdzie zawsze zastrzegała się „ja nie chce się chwalić”, a potem następowały peany nad jej pracą, poświęceniem, mądrością. Księży uczyła pisać książki do nabożeństwa, bo Ci o tym nie mieli pojęcia, była prawą ręką kardynała Hlonda potem gdy ją naznaczyli do rady C.K była tam najważniejszą osobą i zaprowadziła porządek i puściła pracę w ruch itd. Wszystko dzielnie i wspaniale wyglądało w jej ustach. Poczciwa Kochana Babcia która postarzała się b. powtarzała to wszystko za nią, a ludzie się uśmiechali kpiąco. Stale Babcia lamentowała nad tą biedną Wandeczką, która tak się naraża, tak haruje. Dawniej to u Babci się słyszało tylko słowa „Co tam moja biedna Kochana Janka”, teraz to minęło, już c. Wanda nakazała 
i Babcia za nią powtarzała że Janka zmusiła ją do sprzedaży itd. A niechby kto się sprzeciwił Ładzinie w jej zaleceniu, pracy, czy opinii – suchej nitki wtedy na nim nie zostawało. Wygadywała na wszystkich i na wszystko. „Ta się ubiera jak koczkodan”, „Maluje się jak dziwka”, „Śpiewa jak coś tam znowu” A sama ubierała się straszliwie, malowała sobie włosy, a jak zaczynała śpiewać to jak najszybciej uciekałem z domu. Do pasji mnie doprowadzała historia sprzedaży willi opowiadana przez nią. Stale gdy zaczynała o tym mówić przerywałem że nic nie wiem, nie mogę sądzić, bo w tą sprawę i w interesy matki nie wchodziłem. Jednak raz  zmusiła mnie do wysłuchania. Jaka to ta Jadźka jest, wpada w furię – jak to Jagódka biedna 2 razy mdlała przy telefonie, gdy wymuszono 
z nich zgodę na sprzedaż willi, jak ona ciężko chorowała, dla świętego spokoju się zgodziła. Potem, jak to Jadzia nie mówiąc o bezprawiu pory sprzedaży domu zrobiła jeszcze większe bezprawie  wymuszając na Babci zrzeczenie się mebli i sprzedając je „Ty wiesz jaka ta Jadźka potrafi być, jak czegoś chce to wszystko tak musi być. Chciała nas zrujnować i bezprawnie nas zrujnowała. Wpadła we wściekłość i groźbami i podstępem wymusiła na biednej staruszce zrzeczenie się tych mebli – przecież to dziś sama Babcia mówi”, „Nie ciociu, nie wiem jak mamusia wpada we wściekłość 
i wątpię by tak było. Uważam że niepotrzebnie o tym mówimy i prosiłbym by ciocia przestała”.


Byłem na nią wściekły i wtedy ją już naprawdę nienawidziłem. Starałem się jej unikać byłem zawsze b. uprzejmy ale to wszystko. Od kiedy zamieszkała u Polonii pobyt tam był raczej niemiły. Chcąc być sprawiedliwym muszę powiedzieć że dla mnie była zawsze ogromnie czuła, chciała mi pomagać ale mam wrażenie że to było zewnętrzne, bo obserwowałem u niej podobną czułość do innych osób, a wykpiwanie i wygadywanie potem za ich plecami. Swymi opowiadaniami wpłynęła na Babcię, że ta zrzekła się czy też przelała na nią swe prawa dożywocia do pokoju Babci. Stale opowiadała, a ona powtarzała, że Polonia istnieje jeszcze tylko dzięki niej i dzięki jej wpływom, znajomościom i liczeniu się z jej nazwiskiem. Dość już tego – nie lubię jej bardzo. Po powrocie 
z Nicei nastroje wśród nas się zmieniły. Wiedzieliśmy że praca we Francji jest prawie niemożliwa, że Anglia powinna się bronić, że nasze podejście do sprawy wojska jest zanadto rozumowe, że dużo analizujemy, że jesteśmy żołnierzami i powinniśmy się podporządkować rozkazom. Zdecydowaliśmy że wyjeżdżamy. A teraz kwestia jak? Przedtem stale zrazu wiele mówiliśmy, że niech tylko się zdecydujemy a na pewno znajdziemy drogę. Tymczasem wszystko się popsuło, zostały powprowadzane najrozmaitsze utrudnienia, obostrzenia przez rząd francuski, hiszpański i portugalski. Francuzi dawali wizy  tylko na wiek powyżej 45 lat – to było do ominięcia przez fałszywe paszporty. Gorzej było z Hiszpanią gdzie jak dochodziły wieści dużo naszych siedziało już pozamykanych 
i z Portugalią gdzie rząd nie chciał ruszyć dalej,. Gdyśmy się tym zaczęli interesować okazało się że potworzyło się cały szereg klanów, grup i grupek, które na własną rękę działały i własnym ludziom tylko pomagały.  Takie główne grupy zależne od rodzinnych powiązań. A więc I Dywizja osobno, Brygada Podhalańska osobno, wreszcie 10 Brygada i jeszcze cały szereg innych mniejszych. Grupy miały pospisywanych swych ludzi posegregowanych. Zawsze był jeden kierownik, który  w ich imieniu porozumiewał się z konsulem – starał się o papiery itp. Myśmy zgłosili się za późno. Powiedziano nam wprawdzie, że mogą nas wziąć w ewidencję, ale nie prędko nas wyślą, a to nie było nam na rękę. Wicek wszedł w porozumienie z władzami kierowniczymi roboty ewakuacyjnej i Ci postawili mu pewną propozycję. Mianowicie w Chateau odległym o 40 km od Tuluzy było uwięzionych paru Anglików i podobno w wypadku umożliwienia im ucieczki nasze władze miały 
z tego odnieść duże korzyści i ułatwienie w robocie ewakuacyjnej w zamian za co nas wysłaliby jako pierwszych.  Nie wiele się zastanawiając  na drugi dzień rano siedliśmy na pożyczone rowery i w 2,5 godz. byliśmy na miejscu. Ubrani na wzór robociarzy staraliśmy się jak najmniejszą zwracać na siebie uwagę. Naprzód obeszliśmy zamek z różnych stron. Był otoczony wysokim murem a za murem zobaczyliśmy jeszcze zasieki z drutów kolczastych. Dużo wojska i żandarmerii kręciło się 
w miasteczku przylegającym.  Trudno nam się było dowiedzieć o cokolwiek bo pytać wprost nie było można a żadnych rozmów na interesujący nas temat nie udało się posłyszeć. Dopiero po południu siedząc w knajpie przy winie i rozmawiając z oberżystą Wicek  znienacka chytrze go zagadnął 

„wie Pan, dziś mi powiedziano, że kilku niemieckich oficerów jest w tym zamku 
przetrzymywanych jako jeńcy…”


„Ha, to niezłe, dwa miesiące po wojnie!” 


 i drwiąco się przy tym śmiał, a ja mu wtórowałem. Reakcja była momentalna 

„nie, to nieprawda, oni się mylą. W zamku są obecnie oficerowie ze sztabu, trochę żandarmów
 
i dwunastu Anglików wziętych przez Niemców do niewoli. Wśród nich jest trzech oficerów”.


 To wszystko nam wystarczyło. Po zapadnięciu zmroku zaglądaliśmy przez mur by sprawdzić jakie są straże. Zostaliśmy tam śpiąc pod jakąś .... do świtu. Jeszcze rozprowadziliśmy posterunki – nie były liczne i wracaliśmy do Tuluzy. Po drodze – zadowoleni zrobiliśmy wyścigi a gdy jeden doganiał drugiego podnosiliśmy okropny krzyk. Potem układaliśmy plan działania. Trzeba wejść w porozumienie z Anglikami na to trzeba znać język i najlepiej robić to przez kobietę. Wicek znał jakąś pannę która poszła na tą robotę. Ułożyliśmy plan że ubierzemy ją w siostrę Czerwonego Krzyża, podrobimy legitymację C.K międzynarodowego i z takimi papierami powinni ją puścić do środka. Tam ona pomówi z jeńcami ustali dzień, a my sami ucieczkę przygotujemy – wtedy wszystko będzie już gotowe – paszporty, samochód do granicy – przejście przez zieloną, a w Hiszpanii niech już konsul angielski się martwi. Tymczasem panna ta wtedy nie mogła, a niedługo potem wyjechała do Anglii. Innej któryby na to poszła nie można było znaleźć, a po 10 dniach dowiedzieliśmy się że jeńcy zostali przetransportowani gdzieś dalej- pewno oddani Niemcom. W międzyczasie Wicek wszedłszy już w bliższe kontakty z czynnikami kierującymi, dzięki swej świetnej francuszczyźnie został przez nich zaangażowany do wynalezienia nowej drogi przez zieloną granicę, gdzieś koło Pean. Po paru dniach wrócił w świetnym nastroju - teraz był przygotowany. Przedtem obiecali mu, że jeśli to opracuje to my 4- ej pierwsi tamtędy pójdziemy. Wzięli się do robienia naszych papierów - szło to b. wolno tymczasem innych na tą drogę pchali. Gdyśmy zaczęli urgować, w końcu zrobili lecz wtedy znów się okazało, że Hiszpania przestała dawać wizy przejazdowe - to ci pech! Wszystko ugrzęzło. Zaczynaliśmy mieć dość tego, dość siedzenia w Tuluzie, gdzie ciągle był tłok, ciągle trudności aprowizacyjne. Wtedy Henio wpadł na pomysł, że właściwie moglibyśmy się czegoś uczyć, zamiast tracić czas. Zapisać się na jakiś wydział. Zaczęliśmy zbierać informacje. Trochę pieniędzy mieliśmy swoich poza tym p. Bailly od razu ofiarowała się, że nam pomoże by z Cz. K. nam płacili 360 fr. miesięcznie i może uda jej się wystarać o jakieś stypendium. Wszystko wyglądało jak najlepiej- myśleliśmy o wydziale elektro- mechanicznym w Grenoble. Opłaty wynosiły 220 fr. Rocznie, studia 
3 letnie potem inżynierat. Przyjemnie by było jeszcze raz zacząć studiować i mimo tego, że zdawaliśmy sobie sprawę jakie to ciężkie przedsięwzięcie, że nie raz będziemy niedojadać - lecz nadzieja zdobycia jeszcze jednego fachu, który w każdym świecie ma przyszłość dodawała dużo otuchy. Na to chcieliśmy iść ja i Henio - Wicek tymczasem zaczął na stałe pracować w dziale ewakuacyjnym a Kotowi proponowali zajęcia oświatowe w tworzonych w tym czasie obozach wojskowych. Jeszcze mniej więcej przez tydzień wahaliśmy się zmieniając co dziennie decyzje pod wpływem namów Wicka, który przynosił coraz inne wiadomości o możliwościach wyjazdu, ale przekonywaliśmy się że to fikcja wracaliśmy do dawnej myśli. W tym czasie Staś Zawiadowski wszedł w kontakt z jakimś organizatorem emigracji do Kanady czy Stanów powiedział mi to w ogromnej tajemnicy - wszystko wyglądało b. pięknie- mieli dawać pieniądze - myśmy jednak nie mieli do tego zaufania. Mimo to wpisaliśmy się na ta listę. Gdy już, już miał nastąpić wyjazd, wszystko pękło - okazało się, że to nowa fikcja. Wiesław pisał do mnie czasami, żądając byśmy przyjechali do Marsylii. Pod wpływem p. Nowosielskiej, która nam ostatecznie wytłumaczyła, że jedynym wyjściem dla nas z tego impasu są studia zdecydowaliśmy się na to serio postanawiając 
z Heniem nie zmieniać projektu - trzymać się już tego jednego. Wychodziliśmy z założenia że dwom jest znacznie łatwiej studiować niż jednemu. Tańsze życie, łatwiejsza nauka. Mieliśmy jeszcze miesiąc czasu. Tuluza się nam znudziła postanowiliśmy więc jechać do Marsylii. Mimo tego, że wiele jeździliśmy dotychczas żaden z nas jeszcze nie zapłacił biletu – wszyscy jeździli na gapę. Coraz to było trudniej bo w ogóle obcokrajowcom nie wolno było się poruszać bez specjalnych pozwoleń, jednak jakoś się udawało. Z końcem sierpnia przyjechał do Tuluzy Tadzio Heinrich, który koniecznie chciał wyjechać do Anglii, a dzięki dobrej znajomości z Bocheńskim, który w tej robocie miał dużo do powiedzenia, w ostatniej chwili wyrobili mu wizę hiszp. i wtedy gdy my jechaliśmy do Marsylii on z Wickiem, który miał go przeprowadzać jechali do Pean – nie udało się mu punkt został już zdradzony. Wtedy również przyjechała Nela, która przez p. Nowosielską została zaangażowana jako świetliczanka do obozu żołnierskiego: Miały być razem i przygotowywały zapasy do swej przyszłej świetlicy. Gotowały konfitury a nas wypędzały przed świtem z łóżek by jechać z nami na targ i potem wracać ciągnąc pełnym wózek towaru na 25 rue 36 Ponts. Parokrotnie też spotykałem się Bernardem Połonieckim, którego b. lubiłem i który od 2-ch miesięcy próbował różnych dróg by wyjechać, ale ani razu mu się nie udało. Zaraz po ….. leciał z kolegami do Afryki (on jest lotnikiem i pech chciał mieli przymusowe lądowanie - trzymali ich jakiś czas w Valenci, w końcu odesłali do Francji. Był ogromnie przygnębiony, dochodziło to nawet do rozstroju nerwowego a raczej jakiejś późnej rezygnacji. W Tuluzie zaczęły się liczne aresztowania wśród Polaków trzeba więc było zwiewać. 1 IX w nocy siedliśmy do pociągu bez biletów, naturalnie wchodziło się na peron różnymi sposobami, albo przez restaurację, albo przez wyjście wtedy gdy jakiś pociąg przyjechał i tłum wychodził, po jego przewaleniu się leciało się do portiera i prosiło by puścił bo się coś w wagonie zapomniało. Tym razem również nam się udało i w pociągu nie było żadnej kontroli. 

Marsylia 2 IX- XII 1940.


B. nam się tu podobało. Moc zieleni, morze, milsi ludzie, nie słychać o żadnych aresztowaniach. 

Zamieszkaliśmy przez parę dni w hotelu, a potem dzięki protekcji Józia Dwernickiego, który był 
w zarządzie szpitala angielskiego (wynajętego przez P.C.K ) dostaliśmy miły, trochę ciasny pokoik 
w tym szpitalu. Szpital był położony na przedmieściu La Calade i przez pierwsze 2 tygodnie właściwie prawie całkiem stąd nie wychodziłem, a jeśli to czasem do kąpieli lub kina. Mieszkało tu dużo miłych ludzi szczególnie miła była sala 104, gdzie „Bruchta”- Bernard Połoniecki miał moc znajomych, byli to przeważnie lwowiacy, inżynierowie lotnictwa. Spędzaliśmy tam wieczory w czasie których często odchodziły wspaniałe dowcipy i kawały. A to np. takie: gdy raz  Petrusewicz powiedział „to wino jest do d…” nie długo myśląc ściągnęli mi spodnie i nalali w miejsce przez niego poprzednio wskazane.  Nie miałem ochoty spotykać się z ludźmi - słuchać, że ci tak, a ci inaczej, próbują wyjechać. Nie chciałem zejść z raz obranej drogi. Dochodziły mnie słuchy o różnych wyprawach na zieloną granicę lub jachtem, ale przewaga ludzi wracała z nich zaniedbana i straciwszy wszystkie pieniądze. Zdemobilizowaliśmy  się w Camp de Carpagne, gdzie był polski obóz 
i dostaliśmy gażę do sierpnia włącznie. Henio który spotkał tu swego dowódcę kpt. Godunowa znów przebąkiwał o wyjeździe na co ja go obhuknąłęm i przypomniałem postanowienia poprzednie. Mimo to około 20.IX przyszedł do mnie i powiedział że za dwa dni wyjeżdżają z Bernardem kutrem i jeśli chcę to mogę jechać. Nie zdecydowałem się. Miałem dużo mniej pieniędzy niż oni, nie chciałem tak szybko zmieniać projektów bo wiedziałem że się zacznie znów to samo co było w Tuluzie, a poza tym, to co o podobnych wyprawach słyszałem raczej zniechęcało do tych imprez. Byłem przekonany że wrócą. W dwa dni potem pojechali a w 4 dni wrócili. Kuter umówiony i w dużej mierze zapłacony nie stawił się. Organizatorzy ze strony francuskiej okazali się zwykłymi oszustami. Takich oszustów grasowało tu moc i co parę dni słyszało się, tego nabrali na tyle, tamtego znów próbowali nabrać! 
A ponieważ to wszystko była robota nielegalna więc dawała wspaniałe pole do popisu różnym typom, którzy nie mogli być za to pociągnięci do odpowiedzialności, a z drugiej strony nasi oficerowie zawodowi, którzy nigdy z interesami nie mieli do czynienia dawali się naciągnąć jak baranki. 
Z Kierszem się widywałem, ale mając swe postanowienie nie chciałem z nim o sprawach wyjazdowych mówić.  W końcu i ja zacząłem  myśleć o wyjeździe. Przedstawiłem swe projekty Wiesławowi, na co on mi odpowiedział, że ani wskazywać, ani doradzać mi nie może, ale osobiście uważa że powinno się jechać do Anglii to jest nasz obowiązek i taki był rozkaz gen. Maczka. Znów zacząłem się starać o wizy na paszport gdzie miałem 48 lat. Jednak nastąpiło to za późno. Były 
3 drogi „na zieloną” ale te psuły się coraz bardziej. Wiesław wyjechał 26.IX bo mu powiedzieli że jest jedna opieka nad żołnierzem, a nie podzielona na oddziały. I znów zostałem na lodzie. Bernard w tym czasie ponieważ miał wizy próbował iść na zieloną jednak znów mu się nie udało i wrócił. W połowie października zaczęła się wielka afera. Otworzyła się nowa możliwość wyjazdu. Organizował to kpt. Iwanowski z naszej brygady. Wszedł w kontakt z czerwonymi Hiszpanami którzy tu siedzieli od 3 lat i mieli być nie długo wywiezieni do Meksyku. Cały szereg ludzi, między innymi i my, dostało potwierdzenie oficjalne że brali udział po stronie czerwonej w walkach w Hiszpanii. W ten sposób mieliśmy duże szanse, że w niedługim czasie razem z Hiszpanami wyjedziemy do Meksyku, 
a stamtąd? O to już nas głowa nie bolała przez Amerykę do Kanady i potem dalej. Bardzo to okrężna droga, ale przy tym co za wspaniałe podróże ile się na oglądamy ciekawych rzeczy. Lepsze to niż siedzieć tu bezczynnie a na wojnę w Anglii, która się na pewno dopiero na wiosnę zacznie - zdążymy. 

Mieli nam wystawić paszporty Meksykańskie z tym obywatelstwem więc i to już dużo znaczyło. Czekaliśmy cierpliwie 3 tygodnie ciągle oczekując wieści, że statki przyszły. W tym już czasie stale czytałem tylko szwajcarskie b. obiektywne gazety (stale posyłałem je ojcu) i pewnego dnia pod koniec października ku szalonej rozpaczy wynalazłem wzmiankę, że Anglia nie zgodziła się na przyjazd tych statków do Francji, bo miały one przywieźć żywność co sprzeciwiało się …….. 
a natomiast Meksyk chciał dać te statki i przewieźć za darmo Hiszpanów tylko pod warunkiem że zarobi na towarze. To na cośmy tyle stawiali co uważaliśmy za jedyną pewną drogę, rozwiało się 
w ciągu paru minut. Znów trzeba się męczyć, szukać, decydować. Odruchowo, gdy nam zaproponowano jazdę jachtem do Gibraltaru za 3000 fr. od osoby zdecydowaliśmy się. Wziąwszy minimalną ilość rzeczy pojechaliśmy do małego porciku za Sete i tam mieliśmy się po kryjomu zabarkować. Było to kompletnym wariactwem. Z końcem października gdy morze śródziemne jest najbardziej burzliwe, małą łupinką gdzie nie ma zasadniczo fachowej obsługi. Ale nie chcieliśmy 
o tym myśleć. Byleby się zdecydować, przestać się błąkać. Skończyło się bardzo smutno. Dwa dni 
i noce przy straszliwej wprost wichurze „mistrali„ trzęśliśmy się błądząc godzinami po porcie by potem wracać do baru napić się rumu i znów nad morze i ciągle słyszeć od kierownika i organizatora, a to że motor popsuty, potem że fala za  duża, w końcu że policja zwąchała i pilnuje. Nawet nie wsiedliśmy. Przeziębieni, wściekli i klnąc wróciliśmy do naszego poczciwego szpitala angielskiego. Na całe szczęście zwrócili nam pieniądze tylko na koszt jazdy każdy wydał 500 fr. Położyłem się potem chory do łóżka. W parę dni potem nowa impreza. Za 2000 fr. kutrem do Gibraltaru 30 ludzi wyjazd z jakiegoś portu na zachodzie. Od razu pieniądze złożyliśmy. Kpt. Iwanowski, który nas zapewniał o uczciwości tej wyprawy, dobrej organizacji i.t.d. ogromnie namawiał na nią. Gdy wyzdrowiałem zacząłem się dowiadywać co to jest i w końcu doszedłem  kto jest jej organizatorem. P. Zakrzewski którego poznałem dawniej i nie podobał mi się. To nie był człowiek który wzbudzał zaufanie. Jeszcze nie mogłem się zdecydować, w ciągu jednego dnia byłem ogromnie chwiejny 
z godziny na godzinę zmieniałem zdanie. Nie chciałem odłączyć się od tamtych 2-ch, nie chciałem by mnie posądzono o tchórzostwo, a z drugiej strony nie miałem zaufania, uważałem to za nonsens 
i Dwerniccy mi wtłaczali do głowy, że mi nie wolno „masz żonę, syna a tu Ci się zachciewa iść na awanturnicze wyprawy”. Zdecydowałem po licznych mękach wewnętrznych, że nie. Wyciągnąłem swoje pieniądze i im radziłem zrobić to samo. Nie chcieli. Pożegnaliśmy się było mi smutno. Po paru dniach zacząłem dostawać od nich listy coraz b. alarmujące,  potem przyszedł telegram a po nim 
w nocy zjawili się oni - wściekli i zupełnie zniechęceni. Stracili na tym po prawie 3000 fr. Wtedy powiedziałem sobie że mam dość i jadę do Grenoble by studiować. Po licznych staraniach dostałem 
z końcem listopada przydział do polskiej bursy. Tam się grupowała cała młodzież która chciała się uczyć. W między czasie chcąc coś zarobić  handlowałem walutami. (Dużo Polaków się tym trudniło - po prostu czarna giełda). Dość na tym zarobiłem. Wystarałem się w połowie listopada o wizy wyjazdowe do Brazylii dla nas trzech i przez znajomości dostałem z ministerstwa. spraw zagranicznych wizy de Sorti z Francji. Te ostatnie były b.  trudne do dostania, jednak dzięki takim znajomościom jak Mniszek, który odgrywał dość dużą rolę w Vichy. Udało się. Wprawdzie te starania w związku z wyjazdem ciągle robiłem, jednak byłem niemal zdecydowane na pozostanie przynajmniej do wiosny w Grenoble. Tymczasem zaszła zmiana, która wpłynęła na bezwzględną decyzję wyjazdu. 21. XI Bernardowi zaproponował Rochr zaangażowanie się do pracy w Afryce północnej. Praca miała polegać na ułatwianiu przemytu naszych ludzi przez francuskie koloniie do Anglii. Miała być wykonywana w porozumieniu z de-gaulowcami i Anglikami. Gdy Bernard przyszedł z tą wiadomością radząc się co ma odpowiedzieć i zaznaczając, że jako warunek postawił wciągnięcie nas obu z Heniem, ostro stanąłem za wyjazdem. To mi się podobało - przynajmniej raz coś realnego - nie będzie się jechać w próżnię, nie wiedząc czy się tam w Anglii jest potrzebnym i czy będzie się miało jakiekolwiek zajęcie i nie jest to romantyczno - awanturniczą wyprawa jachtową, do których b. ostrożnie się odnosiłem tym bardziej że sam się na tym poparzyłem. Tu jest konkretny cel 
i jasno postawiona sprawa. W parę minut decyzja zapadła - jedziemy. Zachodziła tylko jedna trudność. Mianowicie wymagali oni natychmiastowego wyjazdu, a tymczasem Henio od 2-ch dni miał ciężką anginę i 40° gorączki. Na drugi dzień spotkawszy się z Wysoczańskim i Rochem  postanowiliśmy, że Bernard wyjeżdża natychmiast, a ja i Henio po jego wyzdrowieniu za jakiś tydzień prawdopodobnie z tymi dwoma wyżej wymienionymi, którzy mieli być naszymi szefami. Wymagano od nas znajomości języka francuskiego i zdecydowanie na różne nielegalne roboty, które mogły być często przerywane przymusowym siedzeniem pod kluczem. Wiedzieliśmy, że to może nastąpić i nie baliśmy się tego specjalnie. Szczególnie ja, który już taką robotę robiłem na Węgrzech i byłem łapany przez policję i siedziałem. Tego dnia wieczorem odprowadziłem Bernarda do jakiegoś baru portowego, gdzie było umówione spotkanie z marynarzami, którzy przeprowadzali potajemnie na statek. Trudne to było jak również trudnym było wyładowanie w Oranie. W czasie podróży siedziało się gdzieś na dnie statku między skrzyniami. Wyobrażam sobie jak tam musi huśtać i co to za przejścia będą z morską chorobą. Bernard pojechał. Do ostatniej chwili w swoim słabym niezdecydowaniu zastanawiał się czy dobrze robi czy nie lepiej było obrać inną drogę. Musiałem mu jeszcze wybijać z głowy takie wariackie pomysły jak kupowanie za 8000 fr. ( prawie cały majątek jaki posiadał) fałszywego paszportu Portugalskiego. W ten dzień gdy on wyjeżdżał było bombardowanie Marsylii. Dla nas którzy przeszli to na wojnie w znacznie ostrzejszej formie było to niemal jakąś zabawką, ot tam kilkadziesiąt małych bombek, trochę huku.  Jestem przekonany i taka jest wśród Polaków ogólna opinia że było to bombardowanie wykonane przez Niemców i zrobione tak by odium zrzucić na Anglików. Wśród Francuzów padł strach i złość na tych „ Seland” Anglików. Od tego dnia wszystkie miasta, tramwaje, koleje i.t.d pogrążone były ponownie w ponurej ciemności. Polacy do tego odnosili się z humorem. Dużo naszych było w mieście w czasie bombardowania i byli tylko wściekli, że muszą dyrdać na piechotę, bo tramwaje wstrzymano. A trzeba wiedzieć że nasz szpital angielski był odległy o 8 km. od centrum. Normalnie godziny całe spędzało się i traciło na przystankach i w tramwajach - okropnych klekotach. Krasiński wychodząc w tym czasie z kina wśród popłochu Francuzów usłyszał takie zdania wypowiedziane przez jednego z naszych żołnierzy „Rany Jezu! Antyk, to przecie Angliki przylecieli a my tu stajemy jak te (niecenzuralne słowo ).”  Henia choroba się przeciągała - ciągle wysoka gorączka, obawa wrzodu w gardle, zastrzyki, lekarze, apteki. Biedaczysko się męczył - jego samodzielność i odporność skończyły się zupełnie - był małym dzieckiem. Moje urazy do niego (zawsze był dużym egoistą, może większym ode mnie). Nawiasem mówiąc odnoszę wrażenie, że mój egoizm w tych ciężkich czasach skończył się zupełnie - to było b. dobre lekarstwo) minęła. Starałem się go pielęgnować jak matka, robiłem wszystko by mu dogodzić. Całymi dniami nie ruszałem się z domu, gotowałem, pomagałem doktorowi itp. W końcu koło 5.XII wyzdrowiał. Tymczasem przychodziły ponure i przeraźliwe wołania o pomoc od Bernarda. Na statku stracił wszystkie rzeczy, potem przy przekraczaniu granicy algiersko - marokańskiej zamknęli go 
i potrzymali parę dni, by potem odesłać do obozu pod Casablanką. W każdym liście pisał, że to chyba ostatni jaki pisze, że na parę miesięcy zostanie odcięty od świata i.t.d. i.t.d Henio już zaczął przebąkiwać o tym że on ma szczęśliwą gwiazdę i to że był chory było zdarzeniem losu byśmy się nie dostali do kryminału. Ja się na to inaczej zapatrywałem- Poznałem Bernarda i polubiłem go 
i zdawałem sobie sprawę, że każda przeciwność dla niego, gdy nie ma w pobliżu oparcia o kogoś jest rzeczą tragiczną, a poza tym on miał dotychczas wygodne życie, nie był na żadnej wojnie, a my mieliśmy  już 2 za sobą, nie siedział w kryminałach tylko z Rumunii przyjechał wygodnie i legalnie do Francji. To do czego ja byłem już przyzwyczajony dla niego musiało być straszną nowością. 
W tym czasie przyjechałem na dzień do Nicei by się pożegnać z Babcią - Tym razem byłem już pewny wyjazdu. Żegnała mnie biedaczka płacząc - czy ja jeszcze zobaczę kochaną dobrą starowinkę?  Potem z Józiem Dwernickim robiłem 3 dniową podróż do Vichy, Riom, Chatelguyon, Clermont- Ferrand i Royat- b. to ładne miejscowości. Jeździłem by na podstawie wizy de sorti dostać pozwolenie na wywóz i kupno dolarów po kursie urzędowym (44 fr. za dolara, a na czarnej giełdzie były po 96 fr.) Było to przedsięwzięcie mające mało szans na  powodzenia. Ale dzięki bezczelności którą w nas wyrobiła bieda i konieczności stałej walki udało się, Powiększyłem  w ten sposób dwukrotnie swój majątek. Tymczasem wyjazd nie następował. Coś się popsuło - stale słyszałem „ „cierpliwie czekać”. Żal mi trochę było opuszczać „nasz pokój” No 88 - Dwerniccy, których szalenie lubiłem, Tadzio Heinrich wprawdzie życiowo niezaradny ale w swym rodzaju miły - był on tu wielkim redaktorem gazetki ściennej i trzeba przyznać świetnie to robił, Wicka, który ostatnio często dojeżdżał do Marsylii. Przedtem pracował w Tuluzie w „ewakuacji” teraz wybił się i dostał odpowiedzialne stanowisko w Perpignan. Tu widywałem i rozmawiałem z ciekawymi mądrymi ludźmi, którzy gromadzili się u Dwernickich. Bocheński, Pruszyński, Roztworowski, Czapski i inni.  Żal mi tego wszystkiego było. Człowiek się zżywa - czuje strasznie to osamotnienie wygnanie i szuka tych którzy mu mogą zastąpić bliźnich, zrozumieć i dzielić radość i smutki. Rozmowy były b. ciekawe na różne tematy - głównie wojna i jej centralne rozstrzygnięcie, obecna polityka Francji, sytuacja naszych biednych rodzin w kraju, męczonych i nie pozostawionych w spokoju. Zdania były różne jak zwykle, ostre dyskusje i ciekawe poglądy. Żałuję że tego nie spisywałem i nie wspomniałem tym obszerniej. 


Wczoraj 17. XII. W końcu zawiadomiono mnie, że następnego dnia t.j w środę lub piątek wyjeżdżamy.  Wyjeżdżam stąd w piątek 20.XII. 


Na tym pamiętnik się kończy;  wiadomo, że Wiktor chyba nie wyjechał, bo przecież przez dwa lata mieszkając w Marsylii współpracował z Wickiem Rozwadowskim (Pascal) w siatce wywiadu, przede wszystkim w organizowaniu wyjazdów do Hiszpanii, aż do aresztowania w r. 1942 przez Gestapo. 
